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AKCJA BUDOWLANA RZĄDU,
,'i ■'

W an w aw a,. 25 stycznia, (st) Ag. 
P ress" dow iaduje się, że„do P rezy­

dium  R ady Min. pow ołany został w 
harakt-erze referen ta  technicznego 

pułk. inż. Gallas z pułku saperów  w 
■lalbłonnie Obejmuje on funkcje łącz ­
n ika m iędzy Prezydjum  R. M. a  Min. 
kom unikacji, robót pulbl. i poczty. Pułk 
‘ia lias  o trzym ał polecenie zebran ia  
m aterjułów  dotyczących zagadnień bu 
dow lanych i m ieszkaniow ych, które 
posłuiżvć m ają do opracowania nowego 
projektu ożywienia ruchu budowlane­
go. K onferencja w tej spraw ie odbędzie 
się juiż w dn iach  najbliższych.

ZJAZD PR E Z E S Ó W  URZĘDU W  
ZIEMSKICH.

(Telefonem od  naszego  k oresponden ta )  
W a rsz a w a ,  25. s tyczn ia  (ab) Dziś ro z ­

poczęły się. w W arsz a w ie  o b ra d y  z jazdu  
Prezesó w  z iem skich .  Z jazd zaga ił  min. 
Staniewicz- W ygłoszono  szereg r e fe ra tó w  
m. i. o w y k o n a n iu  p lan u  p a rce lacy jnego  
na ro k  1929, o p a rce lac j i  r ządow ej  i 
p ry w a tn e j  p rzed s ta w io n o  p lan  parce la-  
•vjny n a  r. 1930 i t d. Dalsze o b ra d y  w 

sobotę.
  0----

REDAKTOR S I P H .Z Y N Shf USTĄPII 
* „Gl OSO PRA W D Y41.

D a rszaw a ,  2f>. s tyczn ia  (7'el. G. P.j. 
.Kurje r  Czerw.11 poda je ,  r e  r e d a k to r  n a ­

czelny „Gipsu P r a w d y 11 p. W ojc iech  
s tp iczyńsk i  p rzesta ł  by5 k ie ro w n ik iem  
4cgo p ism a  z pow odu n ad w ą t lo n eg o  z d r o ­
wia Wyjeżdża n a  d łuższa k u ra c ję  z a g r a ­
nicę. ..ABC11 informuje,,  wym ien ia jąc  po 
'TOw pułk. Koca i m jr .  B i rk e n m a je ra  j a ­
ko k a n d v d a ló w  n a  następcę, po p. Stpi 
.•zvńskim

TRAGICZNY BAL.
(Do a r ty k u łu  n a  s t ron ie  15-tej).

Pot" dyktandem Bsri.na 
i Moskwy

PISAŁ W ALDEM ARAS S W O J „M EM OK JAL41.
W arszaw a ,  20. s tyczn ia  (Tel. G. P.). 

,P rz e g !  W ierz ."  donosi z Kowna, ż t  mc 
m o r ja i .  k tó ry  zas ła ł  w Kow nie  złożony 
wszys tk im  przedstaw ic ie lom  państw  ob 
tycł i  w sp raw ie  p a k tu  Kelloga, zosta ł  u- 
łożony  w ed ług  z d a n ia  kó! ojiuzyeyjuyeLi,

w  p o ro z u m ien iu  z L itw inow em  i po.is-m 
n iem ieck im  w Kownie .  Mi-morjał ten 
m a c h a r a k te r  p ro p a g a n d y  an typo lsk ie j ,  
k tó re j  o tw arc ie  n!c chc ia ły  się p o d jąć  a- 
ni  Sowiety  an i  N ie m e j .

USTAWA O SŁUŻBIE DOMOWł J
W arszaw a , 25 stycznia. (Teł G P.) 

Min. p racy  i op.eki społ. opracow uje 
projekt ustaw y  o pracow nikach domo­
wy on  (służbie domowej). P rojekt za ­
w iera postanow ienia, dotyczące czasu  
pracy , u'r'opów, ochrony p iacy  młodo-' 
R a n y c h  pracow ników  domowych, urno 
w y o prace i tp.

.  — -o-------

PPZ E B IE P  GRYPY.
W arszawa, 25 stycznia. (To!. G. P.) 

N a podstaw ie w iadom ości ze w sz y s t­
kich stron kraju , stw ierdzić m ożna, iż 
na grypę choruj* kilkarfziesiąl tysięcy 
oróIj (w sam ej W arszaw ie k ilka tysię 
cy). G rypa tegoroczna jest daleko słab 
sza od zeszłorocznej.'

 o------
/ J A Z D  NA KONKURS N a RCIARSKI 

W  ZAKOPANEM.
Zak o p an e ,  26. s tyczn ia  (Tel. G. P.). 

Na k o n k u r s  n a rc ia r s k i  zapow iedzia ło  
swój p rzy ja zd  przesz ło  50 d z i e n m k a m  
z zagran icy ,  m i. z H iszpan ji ,  Stanów 
Zj. i J ap o n j i .  Urz. poczt,  i telegr. ,  a  t a l  
że te le fon  c zy n n y  będzie  w dz ień  i w 
nocy  Oprócz tego p o d o b n o  wysy łać  b ę ­
dz ie  m o żn a  lis ty  kolejly* do K rakow a  a 
s tam tąd  poczta, lotniczą.

 0-----
ZWYCIĘZCY „UAIDU G W IA Ź D Z I­

STEGO".
M onte  Cnrło, 26. ' t y c z n ia  (Teł. G. P.) 

Z 90 au to m o b i l i  z g a s z o n y c h  do  raidti  
gwiaździstego przyby ło  do  M onte  Carło 
przed z am k n ięc iem  godz iny  2-ł z aw ó d !1’ 
kow P ie rw szą  n a g ro d ę  zdobył  Węgiel  
Szmik, d ru g ą  Sprcnger  Y a n E ijk  (Holan­
dia),  trzecią  Yissoi (Holundjał .  czwari ij  
Bruce (Angdja)', p ią tą  Pe t it  (Francja! ,  
szóstą  Bernescu (B um unja ) ,  s iódm ą Pum 
m ie r  (Franccja)  i M eijheural  (F rancja ,  

*— - -0 *.
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ritrzeDi ina isinegi) am n
a Tle zsbawy w samorząd.

O LOSACH &IAŚTA KUSZA DECYDOWAÓ BEZPOŚREDNIO CI, KTÓRZY NA SOFIE ODCZUWAJĄ FKUTF1 Du-
BRYCH L U js Z łIC U  RZĄDÓW, T. J. JEGO OBYWATELE.

Lwów, 27 stycznia.
O bserw ując dalszy  przebieg dysku ­

sji nad formą, sam orządu lwowskiego, 
dochodzim y do w niosku, że dyskusja 
ta schodzi ca  m anowce, że autorowie 
n iektórych pom ysłów  nie w iedzą 
w prost, o co chodzi. Takim  pom ysłem  
jest w niosek uruchomi-an a  sam orządu 
lwowskiego przez dodanie do obecnej 
Rady P rzybocznej nowej porcji nom i­
nałów. Jest i projekt inny , rzekom-o 
kom prom isow y: część reprezentacji
rniejskięj pochodzić ina z wyborów, a  
resztę zam ianu ją  w ładze.

Oczywiście —  zachodzi tu kom­
pletne pom ieszanie pojęć. Bo przecież 
jedtrn jest tylko gatunek samorządu 
gminnego, ten, przy którym gmina rzą­
dzi się sama. N atom iast narzucanie 
naw et ograniczone osób, pochodzących 
y. nom inacji, nie tylko zaciera istotę sa 
m orządu, ale ją wyklucza. S tatu t 
miejski, do ruszcza jący  ‘ reprezentację 
zam ianow aną, nie jest i n ie może być 
statu tem  sam orządow ym .

Ci. któr\rm taka koncepcja odpo­
w iada, pow ołują się na konieczność 
obrony polskiego ch a rak te ru  m iasta' i 
jego gospodarczych interesów . W ydaje 
irn się, że rząd, wzgl. w ładza  ad m in i­
stracyjna pow inna przez stosow ne a k ­
ty  nom inacyjne naprawić to, co zepsu­
ją  w ybory: jeśli z wyborów wyjdzie
zbyt niew ielu Polaków, województwo 
w prow adzi resztę, potrzebną do osiąg­
n ięcia  większości Jeśli R ada mieiska, 
w sw ym  składzie mieć będz;e niedo­
bór fachowców , praw ników , ekonom i­
stów — województwo i n a  to zaradzi 
Nie przeczym y, że myśl ta ujmuje sw ą 
prostotą, ale poważnie jej traktować 
nie można.

Jeśli od dwóch lat w alczym y o 
w prow adzenie sam orządu we Lwowie, 
to oczyw iście nie poto. aby obecne pro­
w izorium  spelryfiikować. Jeśli w alczy­
liśm y o polskość Lwowa, to n ie poto, 
uy pańctwo asekurowało ją przez sztu­
czne zabiegi. Takie szukainie kurateli 
w ładz państw ow ych jest upokarzające; 
w ystaw ia dziw ne św iadectw o m iesz­
kańcom  gm iny, którzy zdają się czuć 
zby t słabym i, zbyt n iedołęitrnri, abv 
adiminirtrować swym  folwarkiem.

Nie przeczym y, że rządy kom isa­
ryczne w gm inie posiadają swe zalety 
Funkcjonuj? spraw nie , „bez gadania". 
W ystarczy w-skazać n a  ostatn ie budże 
ty  Lwowa, zw yczajne i nadzw yczaj 
ne: przeszły cicho; bez długich rozw a­
żań , skłi-dnie. Ale jeśli tak jest, pocc 
wogóle bawić się samorządem? Czy 
nie lepiej powiedzieć o tw arcie: nie
chcem y sam orządu, bo on ,est Zbył 
Kłopotliwy W ystarczy nam  przysiady  
z  W arszawy urzędnik.

Jeżeli pomimo to od wieków m iasta 
w alczyły o praw o rządzenia sobą, je ­
śli to praw o zdobyły, jeśli broniły je 
n v rza d k o  kosztem m ienia i krw i mu­
si być w ramonsądzie coś takiego, cze­
go żaden kemisarz ani starosta nie da. 
Musj być przecież na końcu jakaś 
różnica w rezu lta tach , osiąganych 
przez oba te ustroje —  sam orządow y i 
etalystyczny.

Różnica ta w ynika z  dwóch in te ­
resów —  bezpośredniego i pośredniego. 
Dla ludność ' gm .ny jest jej rozwój, jej 
dobro ozem a bezpośredm em . D la  p a ń ­

stwa —  nie. , D la w ładz cen tra lnych  
jest rzeczą niem al obojętną, że p. Strze 
lecki pozostawił m iasto w  stanie za- 
dłużonym- a zarząd gm iny w  stanie 
rezrtroju. P aństw o odczuje skutki bej 
fa la ’nej ery w -sposób praw ie niedo­
strzegalny, ale m y płacić będziemy jej 
koszta przez, długie la ta . Dla idei c e n ­
tralistycznej jest rzeczą pożądaną, gdy 
m a s to  o wodociąg l i b  now y k an a ł pi 
szo podanie do m in isterstw a, ale d la  
m iasta  jest 'to katastro fa. Dla fiskali­
zm u jest nadm ierne obciążeni^ podat­
kam i m iast zjaw iskiem  m iłem , dla 
m iast jest źródłem upadku.

Sam orząd jest obroną, jen  zogmsKo- 
w arą troską o ściślejszy zakres intere­
sów. Sam orząd jest szkołą wyrobienia

P O D K P .E sL IL  P . P U T E K  NA 
W a r s z a w a  25. s ty c z n ia , ( a b )  D z i­

s ia j z e b ra ła  się  s e jm o w a  k o m is ja  
a d m in is t ra c y jn a ,  k ló ra  rozpoczęła 
w s tę p n ą  d y s k u s ję  n a d  t- zw . m a ły c h  
u s ta w  sa m o rz ą d o w y c h . P ro je k t ty ch  
u s ia w  zg ło s iły  w  sw o im  czasie  w 
S e jm ie  P P S ., W y z w o le n ie  i S tron . 
C h łopsk ie . W niosk i, te z re fe ro w a ł 
d z is ia  j P u te k . W s k a z a ł  n a  n ie d o m a ­
g a n ia  sa m o rz ą d u , szczegó ln ie  n a  t e ­
re n ie  .M ałopolski z a c h o d n ie j i w sch c  
d n ie j, zw łaszcza  w e L w ow ie, gdzie  
od la t u s tró j  sa m o rz ą d o w y  n ie  d z ia -

waro-wy N r. 3650 w p rz e je z d n e  
przez  s ta c ję  J a g ie ln ic a  w je c h a ł na 
lo r z a s ta w io n y  w a g o n a m i to-w aro- 
w em i, w sk u te k  czego n a s tą p iło  ro z ­
b ic ie  je d n e g o  w ozu  n a ła d o w a n e g o

W arszawa, 25. stycznia, (st). Od 
pewnego czasu k rążą  pogłoski o za­
mierzonej podwyżce cen cukru, o co 
zabieca przemysł cukrowirczy. x\sren- 
cja ,,P ress" dowiaduje się z kół do­
brze- poinform ow anych, że pogłoski te 
są bezpodstawne. Pow stały one p raw ­
dopodobnie w zw iązku z n.sta'eriem  
w końcu kampanii cukrowej kontyn-

społecznego. I jeśli d:z;ś w dyskusji na 
tem at sta tu tu  lwowsk.ego spotykam y 
ty le poglądów n iedojrzałych, niepow a­
żnych , p rzyczynę tego w idzim y w fak­
cie zesz tyw nien ia  sam orządu lw ow ­
skiego od k ilkunastu  la t, a wreszcie za 
w ieszania. Ludzie odwykli już od tego 
tematu; sta ł się on d la  n ich  n iezrozu­
m iałym  i obcym.

Dlatego sądzim y, że w  interesie 
dalszej dyskusji leży, aby zabrali w  
niej głoa prawnicy. Przem aw iali dotąd 
poliłycy, ośw iadczały  się różne korpo­
racje i zw iązki. Tym czasem  jest to 
przedm iot, k tóry  w ym aga przectewizysi 
kiem ujęcia prawniczego. Sam orząd jest 
bowiem przedew szystkiem  in sty tucją  
p raw a publicznego.

KOM ISJI ADM INISTR A CY JN EJ, 
la  sp raw i *e i 'Rada m iejsk a  zastą ­
p iona jest przez R adę przyb oczną z 
k om isarzem  rząd ow ym .

Sprawa jest n iesłychanie w ażna i 
dlatego proponuje' jek najszybsze ure­
gulowanie jej przez Sejm..

Ze swej strony zaproponow ał w y­
bór podkomisji samorządowej, której 
m iałyby  być przekazane wszystkie, 
w nioski poselskie z rem, że kom isja w 
term inie i L d ni owym  zaław itć  ma te 
wnioski. D yskusję odroczono do najbliż 
szego posiedzenia (we w lorpkjitT

ty to n ie m , u sz k o d ze n ie  d w ó ch  w o ­
zów  o raz  w v k o le jc n ie  8 w ozów  i p a ­
ro w o zu . K ie ro w n ik  p o c iąg u  J a g ic ł-  
Sowicz z W y g n a n k i,  ciężko r a n n y  
z m a r ł w  d ro d z e  do sz p ita la .  P r z y ­
cz y n y  z d e rz e r ra  n ie  usLaluno. D o­
c h o d z e n ia  w  loku .

gentn spożycia wewnętrznego. P raw -
'opodohnie należy te pogłoski przypi­
sać rów nież notow anej ostatnio na 
rynku angielskim  zniżce cen cukru. 
Jak  wiadom o, Anglja stanow i w tym 
■oku główny rynek zbvin znacznej 
-aszej radw yżki cukru. P rz iw aża jąca  
część polskiej produkcji cukrow ej, 
przeznaczona na eksport, sp rzedana

już jest i w yw ieziona do końca grud­
nia r. ub po cenach  na ogół m ało od­
biegających od zeszłorocznych. Zniż­
ka cen aotyczy zresztą w  głównej 
mierze cukru białego, któ ry  stanow i 
n ieznaczną część naszego eksportu, 
w porów naniu z cukrem  surow ym . —  
łpadek cen cukru  białego róvm oważy 

się ze zn;żką kosztów produkcji i oko­
licznością, że cukrowcść buraków by- 
a w tym bardzc wysoka.

HOJNY DAR MIN. KWIATKOW­
SKIEGO.

(Telefonem  od „ . imcko ko respondenta .)
W arszawa, 25 stycznia, (st) Min. 

K w iatkow ski ofiarow ał dla tw orzącej 
się w Gdyni bibljoteki m itisk ie j w szyst­
kie swoje dzieła. Biblioteka m iejska w 
Gdyni apeluje do autorów  i w ydaw ców  
o nadsy łan ie  książek i w ydaw ntótw  
dla nowej placów ki ku ltu ra lnej nad 
morzem.

 o— -

ZGON WICEPREZYDENTA MIASTA 
WARSZAW Y.

(Telefonem ou u . i i u i u  Korespondenta. ,  
W arszaw a, 25 stycznia, (st) Dzis 

rano  zm arł w iceprezydent m. W arsza 
wy dr. W incenty Bcgncki. Śm ierć ha- 
stąp iła  w  szczególnie traryoznych oko­
licznościach. Dwa tygodnie temu p. w i­
ceprezydent i jego m ałżonka • zapadli 
c a  grypę, która m ia ła  przebieg n iezw y­
kle ciężki. T ydzień  te-nu zm arła m ał­
żonka wiceprezydenta. Śm ierć jej u k ry ­
to przed m ężem , z uw agi na jego stan.

 u------
FCDPISANTE KONCESJI „L0TU“

W CZECHOSŁOWACJI.
Telefon ,  j,, ąłi .....   a .p o n d e n ta

W arszawa, 25 styczn ia, (st) Gen. 
dyrek tor „L otu“ mjr. Turbiak i kap. 
A dam owicz powrócili z Pragi, gdzie u- 
zyskali dla ,,LotuM koncesję, z której 
daw niej ko rzysta ł „Aerolol" dla lotów 
Katow ice —  Brno —  W i°deń. Delegaci 
podpisali umowę w spraw ie pomocy 
technicznej itd., k tóra ma być udzielo­
n a  sam olotom  polskim w B inie.

 o------
OBOWIĄZEK MELDOWANIA CUDZO­

ZIEMCÓW.
(Telefonem 0,1 k o responden ta -1

WacTŁizawa, 25 stycznia, (st) A gen 
c ja  „P ress" dowiaduje się, że utw orzo­
na z ii icjatyw y P rem jpra B ar l!a mię 
dzym in. kom isja d la  badan ia  zaga­
dnień turystyk i, w p ły n :e n a  w ydanie 
rpa jalncąo rozporządzenia, które u- 
preści łormalności m el.unkow e dla cu­
dzoziemców. Obowiązek m eldow ania 
nudzozicmcćw będzie, na wzór przf 
pisćw na zachodzie, przerzucony onł 
kowicie na zarządy  hoteli i w łaścicieli 
pensjonatów .

W YE3RY DO IŹB RZEMIEŚLNICZYCH
W arszawa, 25 stycznia. (Tel. G. P.) 

Wi Mir isterslw ie P rzem yślu i H andlu 
przystąpiono do opracow ania zarządzeń 
w spraw ie wyborów do Izb rzem ieśln i­
czych. Term in wyborów ogłoszony zo 
stamie w najbliższym  czasie.

------ o------
OBIEŻYEASY DO NIEMIEC.

(Tplpfunpm <> 1 ‘o n-t"? f i  •
W arszawa, 25 stycznia, (st) W naj­

bliższym  czasie rozpocznie się już 
im igracja sezonowa robotników rol­
nych do Niemiec. Min. spraw  wuwn. 
w ydało cały szereg zarządzeń doty­
czących rejestracji kandydatów  do 
wyjazdów. R ejestracja ta  ma być do­
konana jeszcze w ciągu stycznia br. 
Zwrócono uwagę urzędnikom  gm in­
nym , iż nie wtTno im pobierać żad­
nych opłat ani wynagrodzeń poza 
drobną opłatą na kosa ta blankietu  
paszport owego.

Niedcmogrira samorządu 
ws Lwowie

P o d z  ękow an ie .
W szystkim , a bardzo licznym  Osobistościom i Instytucjom, które 

w dniach smutku i żałoby raczyły okazać nam dowody przyjaźni i zło­
ży ły  w yrazy ża’u i współczucia oraz W szystkim , którzy odda i śp. Zmar­
łym  naszym  Rodzicom ostatnią posłu ę, a przedewszystkiem Tym, którzy 
przyczynili się do uświetnienia obrzę .u pogrzebowego składa gorące, z głębi 
serca płynące podziękowanie Rodzin? Nadolskich.

Bsaagfflsaaaai ^M B sa aB aa saM  ~ f -  —m   ----  m m m u tn im u i^^n

K a ta s tro f 3 k o le jo w a  pod
t j le jn ie  ą

K IE R O W N IK  P O O IĄ G U  Z A B ITY .’
(Od naszego  koresponden ta .)

T arn o p o l 25. s ty c z n ia .
23. bm . o godz. 17.15 pociąg  tó -

N ie  bedzte p o d w y ż k i  c e n  c u l c r i
NADWYŻKA POLSKIEGO r UKF.U IDZIE DO ANT L ii.

> i e ie lonem  od naszego k o re spnnden ta i
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a Przewodn. komisji budżet, p. B/rkg.
A P E L  P . M A R SZA LK A  O P R Z Y S P IE S Z E N IE  P R A C  K O M IS JI- BY  N IE  O PÓ Ź N IĆ  PR A C Y  S E JM U . —  P . 
B l I iK A  C H C E Z Ł O Ż Y Ć  P R Z E W O D N IC T W O  K O M IS JI B U D Ż E T . W  R Ę C E  M A RSZ. D A SZ Y Ń S K IE G O .

(T e le fo n e m  od  n aszeg o  k o re sp o n d e n ta ) .

Wnioski te albo noszą cheraK ter de*W arsz a w a  25. s ty c z n ia , ( a b )  P. 
M arsz . S e jm u  D a sz y ń sk i w y s to so ­
w a ł d o  p rze w o d n iczą ce g o  se jm o w e j 
k o m is ji b u i.że to w e j D y rk i lis t n a ­
s tę p u ją c e j tre śc i.

„ P rz e w o d n ic z ą c y  w sz y s tk -c h  k łu  
bów  u s ta lil i  23. bm .. że II. c z y ta n ie  
p re l im in a rz a  b  ud że 'o w e g o  za  rok 
1929-30 m a  się ró zpocząć w  Izb ie 
28. s ty c z n ia , je ż e li S e jm  m a w y k o ­
nać  sw o je  k o n s ty tu c y jn e  p ra w o  w  
sposób  p o w aż n y . P rz e c ią g a n ie  się 
p o n ad  w sze lk ie  o cz e k iw a n ie  d y s k u ­
s ji  w  k o m is ji  b u d ż e to w e j g ro z i o - 
p ó żn ien i m  b a rd z o  w y d a tn e m  te r ­
m in u  rozpoczęc ia  b u d że to w ej p ra c y  
p e łn e j Izby . D la teg o  zwrra c a  się  do  
p. P rz ew o d n ic ząc eg o  z a p e le m  o 
u k o ń cz en ie  n a  czas  p ra c  k o m is ji 
b u d ż e to w e j i o d o s ta rc z e n ie  sp raw o  
z d a ń  katnce ln rji s e ’m o w e j ce lem  ich 
w y d ru k o w a ł >a i i o zd a n ia  p osłnW k

Na posiedzeniu kom isji peset Ryr- 
&a od< zy lat lo pismo p. M arszalka Da­
szyńskiego. P. Dyrka stw ie idza, że do

ZASZCZYTNE WYRÓŻNIENIE 
EOLSKIEGO ARTYSTY.

T elefonem  od naszego k o re sponden ta ) .
W a rsz a w a ,  25. s tyczn ia  (st) J e d e n  7 

na jw iększych  te a t ró w  o p e ro w ee h  w A 
meryce, nowa op e ra  w Chicago, z a p ro ­
p o n o w a ła  p. D rab ikow i,  d e k o ra to ro w i  'i t 
a t ru  Po lsk iego  w W arszaw ie ,  s tw orzen ie  
dekorac ji  do  „ T r u b a d u r a  , „F a u s ta " ,  
„Opowieści H o f fm an a " ,  „A idy"  i . .Pa ja ­
ców". Projiozycja  p odkre ś la ,  że ewent.  
n a s tą p i  zaangażow an ie  a r ty s ty  n a  stałe .

 TH --—
WIELKIE DEFRAUDACJE LISTO- 

NOSZĄ.
W arszaw a , 25 s 'yczn ia . (Tek G. PA 

W  Głównym  Urzędzie Poczt. „W arsza­
w a 1“ w ykryto  nadużycia poprtn .one 
przez listonosza Fran-c. Borkowskiego 
O skarżony on jeist o kradzież listów 
w artościow ych. Sum y zdefraudow ane
*ą znaczne-.

— — o— —
PODRÓŻE PO T.cK TPH S T A T K Ó W  

PASAŻERSKICH.
(Tpłp^ói)pm o^•t>snnł^r^#>ntq,̂ .

W a .szaw a . 25. stycznia, (st) Dwa 
okręty , kursu jące pod polską bandurą, 
m iędzy Gdvnią a noriam i Brazytji i 
A gentyny, „K rakus" i „Światowid", 
m ają już w yznaczony tegoroczny k a ­
lendarz  podróży. „K rakus" odejdzie
z Gdyni 1. m arca, 20. m aja, 30. sie rp ­
n ia i 20. listopada, „Św iatowid" w y­
p łynie z portu gdyńskieeo 10. kw iet­
n ia , 30 czerw ca, 10. października.

 o-----
b i t w a  w  k o w ie ń s k i e j  r a d z i e

MIEJSKIEJ.
Kowno, 25 styczn ia. (Tek G. P.). 

Na posiedzeniu rady m iejskiej w Ko­
w nie przyszło do burzliw ych zajść. 
3 radni z frakcji żydow skiej zostali po­
turbow ani.

 o— -
ÓULAWA NA WILKI.

■j»ra rszaw a ,  25. s tyczn ia  (st) W cz o ra j  
w  puszczy ru d n ick ie j  w wojew. wileń- 
SKiem z in ic ja tyw y  s ta ro s tw a  odbyta  się 
wie lka  o b ław a  n a  wilki z n ag o n k ą .  W  
■wyniku p o lo w an ia  zab i to  k i lk an aśc ie  
w i lków  i sześć lisów,

tej pory nie otrzymał od referentów bu­
dżetu szeregu sprawozdań, że został za ­
sypany sełkam i wniosków, z których, 
jedynie m inim alna część przezzla. —

monstracyjny, aloo też charakter omal 
że demagogiczny. Termin, który został 
już ustalony, nie może b yć dotrzymany

zi wzrlp-dów wprost fizycznych. Refe­
ra t generalny , który spoczyw a w ręku 
mówcy, będzie gotowy najprędzej n a­
zajutrz pt zakończeniu III czytania i 
dopiero potem m ógłby być oddany do 
d iuku. P. B yrka apelu je do przew odni­
czących  kluibów, ażeby ci w plyi ęli na 
członków  komisji o nie u trudn ian ie  
p r a c y /W ierzcie cz ja jrr.il, że m ejąc na  
względzie pirmo Mar-azatka Sejmu, w  
którem drpatruje tćę pewnego roizaju  
w ytl nięcia pod swym a ir e e m , m yśli, 
czyhy nie oddać przewodnictwa tej Ko­
misy w ręce Marszalka Sejmu Daszyń­
skiego.

Preca ko misi i budżetowej
czy hala licytacyjna':

NIEPOWAŻNE WYSTĄPIENTA F 0 3 Ł )W , USIŁUJCYCH SIE PRZELICYTC YAC W  WSTAWIANIU W fD A T ­
KÓW, NIE MAJĄCYCH POKRYCIA. —  WYNIKIEM TEJ ZABAWY MOŻE BYC OPÓŹNIENIE PRAC SEJMU. 

NA WNIG3EK PPS. UCHWALONO 110.CC0 ZŁ. NA ZAŁOŻENIE UNlW .' UKRAIŃSKIEGO W I J-WOWIE.

W arszawa, 25. stycznia, (ab). 
Przez cały  dzień dzisiejszy sejmowa 
kom isja budżetow a kontynuowana III. 
ceiytanie bnnżetu. Na komisji wytwo­
rzy ła  isę oryginalna atmcsier?., albo­
wiem posłowie z rozm aitych  stron

LiWUi-tlM l.Ol C

prac komisji, k tó ra  m usi do ponie 
działku  być gotowa ze sw eini p ra c a ­
mi. W sy tuacji, jak obecna, zachodzą  
poważne wątpliwości, czy poniedział­
kowe posiedzenie Sejmu, na kiorenr

ma być zainaugurowana dyskusja b u ­
dżetowa, dojdzie do skutke, gdyż nic 
jest rzeczą pew ną, czy do tego czasu  
gotowe będą druki, zaw ierające sp ra ­
w ozdanie komisji budżetowej.

tOJ lirJKlh iZMGuHU
nictw  występują z wnioskami, żądają­
cymi wstawienia do budżetu rozma­
itych cytr, niejednokrotnie dochodzą­
cych do dziesiątek mi jonów (1), n >  
w skazując jednocześnie sposobu po 
Krycia tych wydatków. Tego rodzaju 
propozycje w razie ich przyjęcia za­
grażają natura nie równowadze bu­
dżetu. To też przedstaw iciele rządu 
jak najenergiczniej sprzeciwiają się 
takim wnioskom, które bądź są zgła­
szane w  c e 'ic h  demonstracyjnych, 
sądź dla przypodobania się wybor­
com.

Jak  słusznie zauw aży ł jeden z mów­
ców, odnosi się w rażenie, że sala ko­
misji budżetowe' przem ieniła się w 
sa ’ę licytacyjną, gdzie każdy z po­
słów  s ta ra  się w ystąpić z jakim ś 
wnioskiem  dla w staw ien ia do budże­
tu odpowiednich tum  dla rozm wtych  
instytucji. Nie należy cnyba dodaw ać, 
że tego rodzaju zasypanie komisji 
wnioskam i utrudnia przyspieszenie

GIosowan’e nad tsucfżsfem
n, cświaty.

W  głosow aniu nad  budżetem  Min. 
Oświaty określono 2,491.100 zf. taksy

administracyjnej w szkołach średnich.
W niosek rządu o skreślenie 1,100.000 
z4. na zasiłk i n a  op ła ty  szkolne odrzu­
cono.

W głosow aniu nad  funduszem  re­
prezentacyjnym  mi-ni-st-ra ośw iaty przy­
jęto w niosek p. Komedk.ego o skreśle­
nie 50.0C0 zł. W niosek p. Utty odrzu­
cono. W nicsek Rządu o resty tuow anie 
147.0C0 zł. r a  zw olnienia od oołat pocz 
towych korespondencji Kościoła kato­
lickiego upadł. W niosek p. C zapińskie­
go o dem onstracyjne skreślenie 1.000 
zl. z budżetu w yznań  katolickich 
(głosów 13.13).

P -z y ję io  p o p ra w k ę  p o zy c ji „ ró ż ­
ne w y d a tk i  w y z n a n io w e "  sk re ś l i /

Suw a o. ii ratii -  r te .Ml
oddala  sądowi henorozue^u.

POSEŁ ROMOCKI ŹAŻĄDAŁ SĄDU MARSZAŁKOWSKIEGO.
le.eion-em .ni naszego KoresrHj "yeiua

W arszawa, 25 styczn ia. (ab) Incy­
dent na posiedzeniu sejmowej komisji 
budżetow ej 23 bm. przy 111 czy tań .u  
budżetu Mim. kom unikacji, gdzie poseł 
W yzw olenia Keyelżńiki wyr-tąpil z  raęż 
kim. zarzutami wobec fe, m in. posła Ro 
mockiego, znajdzie swój epilog. P. Ro- 
mocki, w ów czas nieobecny w W arsza­
wie, po swoim p-owroc:e wyętosoRrał —■ 
jak wiadom o —  pismo do prem. B art­
la , które następn ie  zostelo odczytane 
n a  komisji budżetowej. Pozatem , zgo­
dnie z regulam inem  S lm u ,  p. Romoc- 
ki, czując się dotkniętym zarzutami po­
sła Kapelińnkiego, zw rócił się do Mar­
szalka  Sejm-u z prośbą o zwolamit są- 
dn marszałkowskiego. W piśmie do 
M arszałka Sejm u p rzy tacza  tekst od-

50.900 zł O b sz e rn a  d y s k u s ja  ro zw f 
nęła  się p rz y  wiiiuiskjyj p C z ap iń sk ie  
go, by  w y d a tk i n a  bucow ę- szkól- 
p o w sz e c h n y c h  p o d w y ższ o n e  w  d ru -  
g iem  c z y ia n iu  d o  20 m d  jo n ó w , p o ­
w ięk szy ć  d a le j  d o  50 nuljo-nów. P o ­
p ra w k ę  p. C z ap iń sk ieg o  o d rzucono . 
Od rzu c o n o  n a s tę p n ie  p o p ra w k ę  rz ą ­
d u , a b y  k re d y t 20 m il jo n ó w  obn iżyć 
do  10 m iljom ow . P r z r z n a n o  140.000 
zl. n a  d w ie  k a te d ry  ch e m ji ’ fa rm a -

asse nr dzissz i: Kuioweł

powiedzi, udz-elonej p. P rem j^row ’., pro 
sząc rów nocześnie M arszałka Sejm u, 
aby przez zw ołanie sądu marrzałhow- 
skiego umożliwione mu zostało nanię- 
incw am e oszczerstw wygioszanych  
przez p, Kapellńskiego.

P. liubsucini s  v ,e id z a , że z a rz u ty  
pod  jego  a d re s e m  są c a łk o w ic ie  n ie ­
p ra w d z iw e , n iezg o d n e  z rz e c z y w i­
s ty m  s ta n e m  rzeczy  i z a s łu g u ją  n a  
m ia n o  n a jz w y k le js z y c h  o sz cz e rs tw .

W o b ec  o d d a ń  a  s p ra w y  są d o w i 
h o n o ro w e m u , w ład z e  k lu b u  RB. 
zm u szo n e  b y ły  p o w s trz y m a ć  się  od 
z a :ęc ia  s ta n o w isk a  w  su ra w ie  m e ­
to d ?  p o ste "  r w a n ia  p o sła  KmooHń- 
sk iego , jydci w v n ia c n  tego lo ja ln o ść  
w obec s ą d u  H onorow ego S e to m .

ceu t, w  U niw  Ja g ie llo ń sk im , o k re ­
ślono  n a  w n io se k  P P S  40.00 zł. n a  
k a .o lic k i uniw 7. w  L u b lin ie . N a w n io  
sek P P S . p rz y ję ło  k w o tę  110.000 zł, 
na w stę p n e  w y d a tk i  o rg a n iz a c y jn e  
n a  u n iw e rs y te t  u k ra iń s k i  w e  L w o ­
w ie . O d rz u co n o  w n io se k  rz ą d o w y  o
100.000 zl na u tw o rz e n ie  I n s ty tu tu  
B a ! neol ogicznego.

ik
W arszawa, 25 stycznia, (ab) Na, 

sejm. kom isji budżet. przegłosow ano 
budżet Kin. reform rolnych. Przeszedł 
wnio-sek o podw yższenie sum  n a  sca la­
nie grum ów  c 6 mili. zł. ‘

W głosow aniu nad budżetem Roi-- 
nńtw a zwiększono dochód z eksploa­
tacji przedsiębiorstw  o 3 300.0C0 zł. na 
15 proc. dodatek do uposażeń urzędn i­
czych.

Nc/Oęprde przegłosow ano budżety 
Min. Oświaty i Robót pub!

O D W O Ł A N E  T-NPOSE M IN.
, Z A L E S K IE G O .

(Tdefoilicm od naszego koresoondenfifC
W a rs z a w a  25. s ty c z n ia , (ab )  D zi­

s ie jsze  p o sied zen ie  K o m isji sp ra w  
za g r. S e n a tu , na k ló re in  w yg  Łosi- 
m ia l oxdosć p. m in . Z a le sk i, zo sta ło  
o d w o ła n e  p ra w d o p o d o b n ie  z po w o ­
d u  n ie u k o ń c z e n ia  d y s k u s j i  n ad  p ie r
w szem  expo.sć m ,n  
k o m is ji  s e jm o w e j.

— —0 -

Z alesk iego  J»
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Skazany na sześciokrotną 
karą śmierci

ZA WY ŚTCRDOW ANIĘ GA

ROZPOZNANIE BANDYTY Z UL.
BIELAŃSKIEJ.

W arszawa, 25. stycznia, (sl). W ła­
ściciel au t ciężarow ych Orlikowski 
pÓżnał w zabitym  bandycie, który na- 
ijnidł n a  k an to r przy ul. B ielańskiej, 
swego b. p racow nika Franciszka Gro­
chalą, ładow acza n o c n eg o .  Groch Aa 
z a lk l  pą;ig dni przed napadem .

 o——-
POŻAR TEATRU I PANIKA.

Bukareszt, 2>5. stycznia. t.Tel. G, 
1’.;. Yf Tocuciu v czasie p rzedstaw ie­
n ia kinowego spalił się gm ach teatru. 
W ybuchła pan ika. W idzowie z&ozę.li 
tłprzyu się do w yjścia. W iele kobiet 
zem dlało. Kilka osób oam osłj ciężkie 
rany. T eatr został zupełnie zniszczony

 o-------
UTŁLKF POŻAR W WIATCE.

Moskwa, 26. s tyczn ia  (Teł. G. P.). W 
W ia tce  w y b u ch ł  wielk i  pożar ,  k tó ry  zni 
szczyt p ó łn o cn ą  część m ias ta .  Spłonęło 
około  80 domów S t ra ty  b a rd zo  znaczne.

 o-----
AFERA KORUPCYJNA W MOSKWIE.

Moskwa, 26. s tyczn ia  (Teł. G P.). W  
k o m isa r jac ie  łu ao w y m  k o m u n ik a c j i  w y ­
k ry to  now ą  a fe rę  k o ru p c y jn ą .  W ie lk ich  
n .u lużyć dopuśc ili  się u rzędn icy ,  k tó rzy  
d okona li  z a k u p u  ło m u  m eta low ego  dla 
kolei sow ieckich  A resz tow ano  16 u rzęd ­
n ików  oraz  ki lka  osób p ry w a tn y ch ,

— - -a-------
NARCIARZE, ZASYPANI LAWINĄ.

W iedeń, 25 stycznia. (Tel. G. P.). 
Koło m iejscowości Lech law in a  za sy ­
p a ła  jrnpę narciarzy, złożoną z 8 Nir-m 
ców. 1 Holóndenki i przew odnika. Prze­
wodnikowi udało się przyw rócić do ży ­
c ia  3 osoby Reszta zginęła,

 o------
M EiM IECK lE W Y D A T K I NA AR- 

M JĘ I FL O T Ę .
B e r lm  25. styczn ia . (TeJ. G. P .) 

N o w y  p relim in arz budzę Iowy na r. 
1929, w yinoszący i0 ,9  m iljard a  m a ­
rek, przew idu  je 70-3,8 raiłjonówl m a ­
rek na R etchsw ehrę, z czego na roz - 
Moj f lo ty  47 m ilio n ó w  m a iek .

 o-------
SOWJECKO - NIEM. UMCrWn POJE­

DNAWCZA
Moskwa, 25 stycznia, <Tel. G. P.). 

LHwinow i ambasador Dirksen podpi­
sali konwencję między Z. S. S. R. a 
NiTmcami w  sprawie procedury poje­
dnawczej.

 o-------
ZJAZD HOHENZOLLERNÓW 

W  DOORN.
Berlin, 25. stycznia. (Tel. G. P.). 

Gała rodzina Hohenzollernów przybę­
dzie w  niedzielę do Doorn na 70-te n- 
rodziny li cesarza W ilhelm a n . Oko­
ło 100 osób pracuje nad ozdobieniem  
pałacu. W całej okolicy dla gości z 
Niemiec zarezerwowano pokoje w ho­
telach.

NIEZWYKLE ZUCHWAŁA KRA­
DZIEŻ.

Berlin, 25. stycznia. (Tel. G. P.). 
Wczoraj popołudniu dokonano nie­
zw ykle zuchwałego wł im ania do jed­
nego z głównych urzędów pocztowych  
Berlina. Podczas Drzerwy obiadowej 
sprawcy włamaJi się do składnicy  
marek pocztowych, kiadnąc 830.000 
znaczków na snmę około 60.000 mk. 
Zdobycz wyniesiona m usiała być co- 
najmniej w  dwóch wielkich workach.

 o- —
POSŁOM OPOZYCJI M E  W O L NO  

W Y JE Ż D Ż A Ć .
Zagrzeb 25. styczn ia . (T el. G. P .) 

Poseł P rib icew icz zw rócił s ię  do  
w ład z rządow ych  z prośbą o w y d a ­
cie m u paszportu zagranicznego. — 
W ładze p o licy jn e  od m ó w iły  m u.

G ru d z ią d c  25. s ty c z n ia . (T el- Ol- 
P .)  S ą  d o k rą g o w y  po  trz y d n io w e j 
ro z p ra w ie  p rz e c iw k o  L eo n o w i L e ­
w an d o w sk i om  u, o sk a rż o n e m u  o
w y m o rd o w a n ie  w  r. 1927 ro d ź m y  
złożonej z 6 osób, Ij. sw ego o jca , ma-.

R ia łog iód  25. s ty c zn ia , (T e l. G. P )  
Z g o d n ie  z u s ta w ą  o o c h ro n ie  p a ń ­
s tw a  p r e f e k tu ia  B ia ło g ro d żk a  p r z y ­
s tą p iła  d o  ro z w ią z a n ia  se rb sk ic h  
p a r t j i :  rad yk aln o  - dem okratyczn ej

L on dyn  25. s ty c z n ia . (T e ł. G. P .)  
K ró l A le k s a n d e r  osw iadczy  ł sp ra w o  
z d a w cy  B iu ra  R e in e ra : że p ra g n ie  
p o w ro tu  d o  s to su n k ó w  n o rm ad n y ch , 
o ile p ra c e  re o rg a n iz a c y jn e  to u m o ­
ż liw ią . J e d n a k ż e  n a jp ie r w  m u s i u -  
suinąć z d ro g i w sz y s tk ie  p rze szk o d y  
o raz  u p o rz ą d k o w a ć - s to su n k i sLron-

L E J  S W O J E J  R O D Z IN Y .
ki i ro d z e ń s tw a , w y d a ł w y ro k  ska-, 
ż u ją c y  osk. n a  sz e śc io k ro tn ą  k a rę  
śm ie rć  O sk a rż o n y  p rz y  ją ł w y ro k  
sp o k o jn ie , n ie  o k a z u ją c  s k ru c h y  a n i 
ż a lu .

i agrarnej o ra z  z a ję c ia  ich  a r c h i ­
wów’. Je d n o c z e śn ie  o p ieczę to w an o  
lo k a l k o m ite tu  n ie za l. p a r l j i  d e m o ­
k ra ty c z n e j.

n ic lw , k tó ry c h  g łó w n ą  tro sk ą  by ło  
s ia n ie  n ie zg o d y  i w y w o ly w a n ie  n ie ­
sn a sek . K ró l p ra g n ie  dotrzym ać  
w szy stk ich  m ięd zyn arod ow ych  u -  
k lad ów  i unikać w sze lk ich  w ojen , 
k tó re b y  b y ły  n a ro d o w e m  i m ie.dzy- 
n a  r odo w cm  n ieszczęś ciem

HR. ESTERHAZY PR Z E D  SĘDZIĄ 
ŚLEDCZYM.

Prag a ,  26. stycznia  (Tel. C. P.). Luiza 
lir. E s te rhazy ,  k tó ra  p o d c j i z m a  była o 
w spółdz ia łan ie  w a ferze  posła  słowac 
kiego Tuki i m ia ła  zbiec do Polski 
p rz y b y ła  do  B ra tys ław y.  Na wiadomość  
o p ode jrzen iach  przec iw ko m ej  wyje- 
r h a la  o n a  nalychn-.iast z K ra k o w a  i uda- 

| la ’oi<j do sędziego* śledczego w Rratj-sla- 
I wio. P o d o b n o  w y k aza ła  w zupełności 

swą niew inność.  Po  p rz es łu c h an iu  p o ­
w róciła  do swego hotelu.

CÓRKA ZADUSIŁA MATKĘ I W ŁASNE 
DZIECKO.

(Telefonem  od naszego k o re sp o n d en t  ij. 
W a r s z a w a  25. s tyczn ia  (st) W  powie- 

! cie now o g ro d zk im  (Kamionka) n ie jaka  
A leksiojewiczowa p ro w au z i ta  d łu g o t rw a ­
ły spó r  z có rk ą  i k o c h an k iem  je j  Ja n e m  
Dorotą .  W reszc ie  ob o je  udusi l i  matki!,’ a 
t ru p a  j e j  powiesili  n a  d rzewie.  Rewizja 
w m ieszk an iu  zb rodn icze j  p a ry  odkry ła  
p o n ad to  t r u p a  n o w o ro d k a  k i lk u d n io w e ­
go, k tó reg o  c ó rk a  u dusi ła  i z ak o p a ła

 O-----
P O W IĘ K S Z E N IE  I LOTY WOJENNE.) 

W Ł O S K IE J .
R zym : 25. s tyczn ia  (Teł G. P ). Rada 

m in is t ró w  poslnnow iła  p rzys tąp ić  do  b u ­
dow y 2 k rą ó o w n ik ó w  o po jem nośc i
10.000 tonn ,  s ta tk ó w  wyw iadow czych .  
4 k o n t r to rp e d o w c ó w  i 5 łodzi p o d w o d ­
nych.  B u d o w a  rozp o czę ta  zos tan ie  w 
czerwcu

KATASTROFY LOTNIKOM7 
SZW ED ZK IC H.

S tokho lm ,  26. s tyczn ia  (Tel G. Pd. 
W  okolicach  S lo k h o lm u  z d arz y ły  się 
d w a  w y p ad k i  z sam olo tam i wojskowTymi.  
W  p ie rw szym  z n ich  zab i ty  zosta ł  jeden  
oficer,  zaś p odof ice r  oan iósf  poważne  
rany .  Drugi  sam o lo t  zaw adzi!  o p rz e ­
wody e lek tryczne  O baj  lo tn icy  odnieśli  
rany.

PAŃSTW O, KTÓRE ZWRACA 
PO DATKI OBYW ATELOM.

Nowy Jo rk ,  26. s tyczn ia  (Teł. G. Pij.' 
Sena t  S ta n ó w  Zj. uchwali)  zw ro t  p o d a t ­
k ów  w  wysokośc i  126 m i l jo n ó w  do larów . 
Pow odem , k tó ry  sk łon ił  do  z w ro tu  po ­
d a tk u  jes t  o g ro m n a  n a d w y żk a  w dz ie ­
dz in ie  d o c h o d ó w  z podatków ',  u z y sk a n a  
w r. ub.

 0 -
R EK O RDO W A ROZM OW A R A - 

D JO TELEFO NTCZNA.
S a n  F ran cisco  25. s ty c z n ia . (T el.

G. P .)  R e k o rd o w a  ro z m o w a  r a d io ­
te le fo n ic zn a  o d b y ła  się  m ię a z y  lu t. 
s ta c ją  n a d a w c z ą  a  r a d io te le g ra f is tą  
w y p ra w y  p u łk . B y rd a , k ló r y  w; 
c h w il  ro zm o w y  z n a jd o w a ł się  w  
sam olocie na w y so k o śc i 3.000 stóp, 
w  od legfości 9.Ó0U m il. R ozm ow a 
trw a ła  22 m in u ty .

AMANLuLAIi GÓRĄ.
Londyn, 25. stycznia. (Tel. G. P ). 

W edług osta tn ich  wiadom ości z Afga­
n istanu , sytuacja Amannhana polep­
sza się z każd /m  dniem W Kanda- 
harze zgromadzili się wokół b. kró’a 
najwybitniejsi przywódcy szczepów af- 
gauskict Już dziś niem a praw ie mo­
w y o tem , by H abibullah  mógł się u- 
trzym ać.

GŁODÓWKA KSIĄŻĄT’ AFGAŃSKTCIL 
L on d y n ,  26. s tyczn ia  (Tel. G. P.). W e­

d ług  donies ień  z A l lahabad  pięciu a r e ­
sz tow anych  (z o b aw y  przed  w m iesza ­
niem się ich do  walk  w ew n ę trzn y ch  w 
Afganistanie) ,  k s iążą t  a fg ań sk ich  rozpo  
czeto g łodów kę.  M ają  oni być przewie  
zicni do  więzienia  w Rarei l ly

Psy i wilki pcżsra,rsj trupy 
zmarłych z głodu.

DANTEJSKIE SCENY W  PROWINCJI CIEŃSKIEJ,
Londyn, 25 stycznia. (Tel. G. P.).

Ag. R eu tera  donosi z Pekinu  o klęsce 
głodu, szerzącej się w prowincji Szan
Si. Liczba zm arłych  z głndu jest tak 
w ielka, że ekspedycja ratunkow a nie 
nadąża grzebać t*npów. W ykopano za 
m iastem  jeden w ielki grób, do którego 
w rzucane są trupy; ponadto wywożone

AUTO ZMASAKROWAŁO ODDZIAŁ 
PO LIC JA N T Ó W .

B u k a resz t ,  25. s tyczn ia  (Teł. G P.l 
Dziś w  nocy  sam ochód  jad ą c y  z wie iką  
szybkośc ią  w p a d ł  n a  oddz ia ł  60 policjan- 
lów, opuszcza jący ch  kosza ry .  10 poli­
c ja n tó w  odnios ło  r a n y .  Szofera  a re sz to ­
wano. P i sm a  w y ja śn ia ją ,  że szofer był 
p i jany.

— —O-----
NO W A W IE T .K \  D EFR A U D A C JĄ  

W  B E R L IN IE .
B erlin . 25. sty czn ia . (T el G. P .)  

J a k  d on osi „W elt am  A bend“, w  
u rzędzie sp raw  od szk odow ań  R ze­
szy  w y k r y ło  nadużym a popełnione  
przez w y ższ y ch  u rzędn ik ów  na 
szkodę p ań stw a  w  w y so k o śc i 2 m il­
jo n ó w  m arek.

K R W A W A  RZEŹ W  IRAKU.
B a sra s  25. s ty c z n ia . (T e l. G. P .) 

O d d z ia ł w a h a b id k i u rz ą d z ił k rw a w ą  
rzeź w je d n e j  ze w si I ra k u  n ie d a le ­
ko  K o w ejd . L u d n o ść  m ie jsc o w a  u -  
leg la  p rze m o cy . W a h a b ic i  po  rzezi 
m ie sz k a ń c ó w  u ciek li z  łu p em  n a  pu  
s ty n ię .

są poza m iasto i rzucane na sfos, gdzie 
pożerają je zgłodniałe psy i wałki; W 
uibiaglym tygodniu zobraino z ulic m ia­
sta  40 trapów, które rzucono na pożar­
cie wilkom. Głód popchnął ludność do 
o rganizow ania band  zbrojnych, które 
p londrują wsie okoliczne, torturując 
w łościan.

NIEMCY PODNOSZĄ CŁO NA IMPORT" 
NIEROGACIZNY.

Berlin, 25 stycznia. (Tel. G. P.L Z a­
m ierzona przez rząd podw yżka cla im ­
portowego na nierogacizmę w ynosić m a 
50 proc. Obecnie <łc to wynosi lti m a­
rek od 100 kg i podwyższone m a być 
na 26 mk. Cło od byd ła  podw yższone 
zostam e z  16 n a  22 mk.

AMERYKAŃSKO-ANGIELSKI UKŁAD 
WZAJEMNY

WaŁzyngłon, 25. styczn ia. (Tel. G.
F.). Kellog ośw iadcza, iż zamierza 
przyspieszyć rokowania z Anglią w  
sprawie zawarcia „układu wzahsmne- 
go“ między obu państwami. U kład ma 
zostać podpisany jaszcza przed 4-tym  
m arca.

GROŹNA CHOROBA PRIMO DE RI- 
VERA.

Paryż, 25. styczn ia. (Tel. G P). Z 
M adrytu donoszą, że gen. P nm o de 
R ivera poważnie zachorował. Stan 
iego zdrow ia jest bardzo noważny.

Ratyfikacja paktu Kefloga 
przez Niemcy.

Berlin ,  26. s tyczn ia  (Tel. G. P.). R a d a  fikująeej- p a k t  Kelloga,, U s taw a  ta  dziś 
p a ń s tw a  Rzeszy n a  p os iedzen iu  czw art-  zos ta ła  p rz e s ła n a  Reichstagowi.
Uowem p rz y ję ła  p ro je k t  u s taw y  ra ty f i -  j

Roz w  ą z ? n 'e  dwu pirtji 
setb&kich.

Krt i! a e i s i t t e  clce przywrócić
BOITial.% StOSiMł W iOfUławji.



Ar. 87."4 „GAZE71A PORANNA" z. d n ia  27. styczn ia  1929. S łr. -3

„Za każda orzeczność
mysi się płacić!”

fâ rcdPik miesza się wszędzie, gdzie msżna zaroKćT*
ZNAMIENNE OŚWIADCZENIE OSK. KURZERA, POŚREDNIKA BANKOWE 3C. —  ZAKOŃCZENIE PRZESŁU­
CHANIU DR. ROLNIKA —  OKAZAŁY P. IOJRZ3R NIE JEST MÓWCĄ, CO SZCZERZE WYZNAJE. —  SPODZIE­
WA SIĘ, ŻE BĘDZIE MÓWIŁ PRAW DĘ. —  ZEZNANIA, KTÓRE W NlOśŁY MOMENT WESOŁOŚCI W  SUCHY

PRZEBIEG ROZPRAWY.
Lwów, 2G. stycznia.

(— ). Niem al pełno cztery  dni Srwa- 
ty zeznan ia  głównego oskarżonego w 
<y.n sensacyjnym  procesie' dra Alolfa 
Komina. W czoraj uzupełnia! on swe 
zeznania odnośnie do zarzula sp rze­
niewierzenia. M ianowicie rznezjoznaw- 
ey, którzy.-przez szereg mią-sięcy b a­
dali księgi ,,.\lazagj“ i B anku W zajem ­
nego K redytu stwierdzi.!, że pewno 
pozycje co do łycn awóch instytucji

nie zostały w  księgach uwidocznione, 
a zatem  zachodzi uzasadnione podej­
rzenie, że

zginęły znaczne sumy, 
które ktoś sprzeniewierzył. O skarżony 
odpow iada n a  to, że w szystkie sum y 
są, zanotow ane w odpowiednich pozy­
cjach, że ,  rzeczoznaw cy ich nie z n a ­
leźli dlatego, po-nieważ nie uw zględ­
niali pew nych pozycji, mających nad­
wyżki cytro we.

W niosek o pow ołanie rzeczoznaw ców
W tern m iejscu obrońca ar. Brom- 

borg staw ia  wniosuk o przerw anie 
p rzesłuchan ia  d ra  Rolnika "Aelem po­
w ołania rzeczoznawców bankowości, 
w szczególności rzeczoznawców dzia­
łu dewizowego w osobach reprezen-

łem do rąk ulbrzymie sumy. Z końcem  
1923 r. poznałem  się w B anku Ludo­
w ym  z  drem Rolnikiem , k tóry  zap ro ­
sił mni-e do siebie, puchem gdy b y ł w 
B anku W zajem nego K redytu  prosił 
m nie o w spółpracę.

P rzew .: He pan  b rał -prowizji?
Osk.: Dwa od tysiąca. Od 10 tys. 

dolarów  otrzym yw ałem  100 do 120 zł.
P rzew .; Czy w tedy już się pan zet­

k n ą ł z „M azagą“ ?
Orik.: P. Pisty-neia poznałem  w  Ban 

ku  W zaj. K redytu, gdy .p rzechodził po

jakąś pożyczkę. 7  jakich p ieniędzy Pi- 
stync-r pożyczkę otrzym ał, tego nie 
wiem

Frzew.: Czy pan zaslęńow ał pt Rol­
n i k a ’i urzędow ał p rz y jego bu u k u ?

Osk.: R azu pewnego, j/dy-byłem  z 
żoną. w , B agateli" , prosił nnrpe p. Le­
w icki, abym  zaslap ił chorą urzędniczkę 
z likw idatury , w ledy przyszedłem  do 
Banku i istotnie urzędowałem .

Przew : Czy wtedy obrót kablowy
był już w ielki?

Ock.: Z początku był nieznaczny.
Dopiero gdy „Mazaga" potrzebowała 
więcej pieniędzy, obrót ren wzrósł. Gdy 
obrót -osiągnął kwotę IGO tg*, dolarów, 
zwróciłem  w ów czas uwagę drowi OjSI- 
bowi z „M azag' że kredyt*-taki je?t -za 
w ysoki, że -jr.ależy pom yśleć o p o k r y ­
ciu. Wówjfcżte „Mafcaua“ zw ołała kon­
ferencję, n a  której ja  byłem  również 
obecny i tam  w ykazano że. „Mazaga" 
może wyprodukować dziennie "OC-C 
skór, co dałoby zysk w kwocie 1000 do 
larów  dzier-nieP

Przew.: Jakie odsetki płaciła „Ma- 
zagą"?

O**.: 0 ile się rdę-m ylę, to 7 proc.

SĘDZIA S. O. DWORŹa K.

tantów  banków  wedle oceny T rybu­
nału, by ci w yjaśnili de kw estje, a l­
bowiem dotychczasow i rzeczoznaw cy

stw ierdzali kwestje buchaMeryjne, a 
nie ściś.e bankowe. Prokurator sprze­
ciwia się przerwaniu rozprawy, Zaś
powołanie rzeczoznaw ców  działu  de­
wizowego pozostaw ia ocenie T rybuna- ' 
łu, z tern, żeby rów nocąiśn ie p rzesłu ­
chano  rzeczoznaw ców, którzy już zęg j 
znali w  śledztwu.. T rybunał p o .n a ra ­
dzie odmowil pierwszej części w o -  
ku obrony n a  przerw anie orzesłu^ha- 
lia d ra Kolniitła., a  drugą, część wnio- | 
ku postanow ił zała tw ić później.- .

Z ko-le.u. om aw iana by ła sprą^ya I 
i ,’m kułacji towarowej, usku teczn ianej 

pr*ez Bank W zaj. k red y tu , k tóra na- 
azila szereg firm zagranicznych na 

wie kfe straty. O.-ikarżpny, giwie-rdza,
' ‘ ę  w szystkie te firm y, które pozosta­

w ały  w kontakcie z tym  bankiem  i o- 
| rzyrnyw ały  tow ar w drodze w inkuia- 

cji, m iały zabezpieczenie bądź łiip&Un 
czne, bądź w formie weksli kaucy j­
nych lub .rynus. Na tfemat ten p rze­
w odniczący oraz prokurator i obrońca 
zadają oskarżonego—szereg pytań i na 
tem o god\z. 1.30 zakończono przesłu­
chanie dra Rolnika.

TYPY SŁ UCHACZ3

Wszędzie trzeba c?3ci£ za grzeczno# P*

Przasfuchanje W.
Na salo w chodzi drugi oskarżony, 

p. Marek Kurzer, pośrednik banko-wy, 
k tóry, tak wiadomo z ak tu  oakarże- 

i, był nieolicjałnym  zasstcpcą dra 
Rolnika w B anku W zaj. K-edvtu. W 
przeciw ieństw ie do d ra  Rolnika, który 
jest bardzo miody, a  jeszcze młodziej 
w ygląda i na zew nątrz nie przedsta­
wia typa wytrawnego, rutyauwanegn 
bankowca, p. K uta er w ygląda o k az a­
le, ma dostojną minę i mógłby śm iało 
reprezentow ać dyrekcję każdego wiel 
kiego Baku Jednak gdy zaczyna m ó­
wić,. w rażenie to częściowo zm ienia 
się.

Iiattre'un*v
Przewodn.: Jest pan oskarżony o

oszustwo na szkodę Banku Grspodar-^ 
stwa Kra<owego, z 0rodnię lichw y i o 
sprzeniewierzenie. j

Oskarżony: Absolutnie do nit-zego t 
me poczuwam . Wogóle z n ikhn z 

B anku Gosp. Krajowego nie mówiłem.
Przew.: Zaraz. Może pan to po ko­

lei opow e, od samego początku.
Orlkar : Ja me je-tem m ówcą, w ięc 

tak m ówić jjjg umiem.

Fi ze w.: My w łafire  mówców nie
lubimy, bo ci rzadko mówi? prawdę.

O k.: Ja nigdy nie klam a>fcm i spa­
d z i  v m  się, że będę m ówił prawdę.
Od roku 1918 pracow ałem  jnko pośre­
dnik we w szystk ich  ban k ach  . c ieszy ­
ł e m  sic, dużem  zaufan iem  i oW ym yw a-

*s
P rzew .: A w jakim  charak te rze  pan 

w ystępow ał m iędzy „Mą-źagą" a ban- 
kidm WaiTjemnego K redytu, poco pnn 
sio m ieszał do lego?*,

0 rk. Ja je tem pośrednik, a pośre­
dnia nnerza się wszetlzie, gdzie można 
ccś zarobić.

Frzew.: Kto pobierał pnnv zj<;?
Osk.; „Mazaga11 płaciła 503 zł. od 

10 tys. dclarów oraz różnKe m iędzy 
ceną kupna a  ceną. pokrycia. Różnica 
ta wynosiło około 3 i pół proc. P row i­
zję b ra ł bank  i rozdzielni ją, pokryw a­
jąc rów nież ko sz 'a  zw iązane z p rze­
kazam i,, ja  pobierałem  100 do 120 zł.

Frzew : AJe kto z banku  daw ał te
p ieniądze?

Osk.: P ieniądze d;nvał K olwk, ale 
w iedział o iem Lewicki.

Przew.: Fluci-eno dimponetnd gieł­
dowi brali również prewizię, sisoro byli dzisiejszego.

obowiązani do czynności naukowych’
Osk.- Ja oświadczam, że za każdą 

grzeczność musi się płacić i  i  o uietylko 
w  babkach, a lt wszędzie za grzeczność 
się płaci.

Frzew.: Kto pc stronie „M azagi" u- 
m aw iuł się o pożyczki?

Uak.: Fistyner, W ccker i Feigen-
baun'

Przew : Gzy pan Rolnik również do­
stawał prowizję?

0:k .: W edle mojej wiedzy —  me.
Rów nież w iem , że dysponent banku 
Gosp. Krajowego nie .dostaw ał. Nato­
m iast w itm , / że sv B anku rolniczym  
o trzym yw ał prowizję p. M arjńnck.

O skarżony raz  jeszcze kończy ewj 
je -uwagi zdaniem  —  że w rzędzie za 
grzeczność trza płacić.

Na-tem przerw ano rozpraw ę do dnia.

; Sr*!

sensacyjna rozprawa wsamhorze
Sęjowa ech 3 s !rza!ć v w hite u „imperia!11.

ZDRAJDZUNA PRZEZ MĘŻA. INŻ. F3REDSR3A, OŁUGDLBTNM T0-WĄR«Y3ĘKA JEuO PEŁNEGO PRZYGÓD ŻY­
WOTA, STRZELIŁA DOŃ FILKAKROiiNIE Z REWOuWERU. —  MŁODOŚĆ SPĘDZIŁA NA EYBEIiJI, GDZIE WY- 
SZŁA ZA WIĘŹNIA ROSYJSKIEGO. — SZPEDERS ROZWTĆUfc STĘ Z ROSJANKĄ, EY FOŚLUBIĆ CÓRKĘ SYBI- 
RAKA. —  ZNAJOMOŚĆ Z PIĘKNĄ WARSZAWIANKĄ KAZAŁA MU ZAFOM JIEC O WIERNOŚCI. —  WYROK U-

W&LNLA JĄCY.
(O d n a sz e  '» ,.t» csn itu d en fa j.

wolweru w  zam iarze zamordowania do 
zaęża swego, Jana Szrelersa. Podło­
żem usiłow anego niężróró.istwa m iału

Sambor, w. styczniu.
Gtośnem echem odbiły sio w naszem  

mieście strzały, które padły w  pażdzier 
nókn z. r w hotelu Im reri-l w Sambo­
rze. Jak w ów czas krótkie w zm ianki 
d z ien n ik a rsk a  doriosły , Zofja Szre-der- 
sowa, żona kierow nika jednej z firm 
tu tejszych, strzeliła kilkakrotnie z re-

być
zazdrość i ndesnaftki rodz nne.

Epilog lego d ram atu  rozegrał się 
przed Senatem  Sa/Ju Okr., którem u prze 
w odnkzy  S* s. o. dr. Hołohut, zaś jako

o. Węgrzy iio-w olanci zasiadają  s 
w icz i W ęgrzyn.

S /.czrgóh rozpraw y ' mc pozbawione 
są m om enlu pikanterjr.

O skarżoną, córka Sybiraka Wale- 
rjana Formińsktego, w ywiezioneyo 
przez rząd rosyjski w la tach  90-tych na 
śyb eiję , spędziła pierwsze tata młodo-
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soi wraz z  matką i  rodzeństwem na Sy-
bciji, gdzie w yszła za m ąż za w ięźnia 
rosyjskiego W olcclKwa, M ałżeństwo to, 
rozw iedzione po 6 m iesiącach, zm usiło 
oskarżoną do sam oistnej pracv, którą 
zna laz ła  w  dyrekcji lasów  państw , w 
Gha.barowsku. Tu w  1902 r. poznała 
Jana Szrelersa, Lnż, losowego, z któ­
rym  — jak  tw ierdzi —  zawarła we Wła 
dywostoku ślub wedle obrządku pra­
wosławnego, poczem przeniosła się 
wraz z nim na S achatin . To w ybuchu 
wojny rosyjsko - japońskiej w  r. 1905 
przenieśli sie pp. Szredersow ie do Cha- 
barow ska, a stąd do Petersburga, gdzie 
oskarżona zaczęła  sfcudja un iw ersy tec­
kie. Później Szreders odbyw ał p rak ty ­
kę in ży n ie ra  lasowego w O rdynacji Z a­
mojskich w  Biłgoraju. Po w ybuchu  
wojny św ;atowej m ieszkali w D ynabur- 
gu i W ilnie, gdzie Szreders służy ł p rzy  
wojsku a  w r. 1917 w arm ji polskiej. Po 
lajęeiM W ilna przez bolszewików, o- 
siedli w  B iałym stoku i W arszaw ie, o- 
bracając się w  pierw szorzędnych ko­
łach tow arzyskich. Inż. Szreders by! 
wówczas w spółpracownikiem  P rm y 
„S ztandar" .

Z począ tk iem  r. 1928 po 23 latach  
wspólnego pożycia  zaczy n a  się

trugedju rod; . .m a.
Ó3-Ietni Szreders  p o zn a je  25 le tn ią  W a r .  
szaw ian k ę  p. H a n n ę  W yczó ikow ską ,  żo­
nę kier.  szkoły  han d lo w ej ,  m łodą ,  p rzy ­
stojną,  pe łn ą  tem p eram en tu -  N iepom ny 
o b o w iązków  względem  żony, t o w a r z y ­
szki życiowej niedoli,

zam ieszka!  z p. H a l in ą  
w Sam borze ,  gdzie o b ją ł  pusnde  w jed n e j  
z tu te jszych  firin. O s k a rż o n a  k i lk a k r o t ­
nie p rzy liyw ata  do  Sam bora ,  by  m ęża  od 
przy jac ió łk i  odc iągnąć ,  ale  bez sku tku .  
W reszcie  p rzy b y ła  n a  k i lka  dn i  przed 1. 
paźdz ie rn ika  z. r. do Sam bora ,  by o s ta ­
teczn ie  z likwidować swój m a te r ja ln y  sto­
sunek  do  męża. Tu  pod je j  adresem , w 
obc ności osób trzecich,  pad ty  z ust  
Szredersa  słowa.

iż „ o n a  nie jes t  jego ż o n ą 1' 
i n ie m a  do niego żadnego  p ra w a ,  w ó w ­
czas p rzepe łn i ła  się c za ra  goryczy i o- 
sk a rżo n a  w p rzystęp ie  un ies ien ia  s t rz e ­
liła 3 .k ro tn ie  do Szredersa .  r a n ią c  go 
ciężko.

P o s zk o d o w an y  do p o s tę p o w a n ia  k a r ­
nego się  n ie  p rzy łączy ł  i u k a r a n ia  o- 
ska rżone j  nic  żąda ł.  R ozpraw a  u jaw n iła  
tyle  c iek aw y ch  pod  względem  p sycho lo ­
g icznym  m o m en tó w ,  że s ła ła  się 

sen sac ją  d n ia ,
N a jc iekaw sza  by ła  k w es t ia  m ałżeńs tw a  
o sk a rżo n e j  z p o szk o d o w an y m . O sk arżo ­
na, o soba  d y s ty n g o w a n a ,  pe łna  t a k tu  i 
u m ia ru ,  (której sam  poszkodowany ' w y ­
staw ia  ja k  na jlepsze  św iadec tw o  i s tw ie r­
dza, że usta  je j  nie. sp lam iły  się k ła m ­
stw em !, tw ierdz i,  że wzięła  ś lub  z Szre- 
dersem  w  W ła d y w o s to k u  w r. 1902, po 
d a je  szczegółowo d a ty  i kościół.  Szre 
ders  zap rzecza  tem u i tw ierdz i,  że by ł  o 
żwnłony z Inną  R os janką .  O sk arżo n a  
p rzy zn a je  to z uwagi n a  fakt,  iż Szreders  
miał z ową R os janką  n ieś lubne  dz iecko 
sam a  n a k ła n ia ła  go, by  wziął z m a tk ą  
dz iecka  ślub, co  też uczynił ,  lec- zaraz  
potem  rozwiódł  się z żoną, p o rz em  oże­
nił się z o sk a rżo n ą .  T w ie rd zen ia  te  p o ­
p a r te  paszportem  rosy jsk im  n a  nazwisko 
. .Szreders"

nie m a ją  p rzec iw dnw odu  
f z a s ł r g u ją  na  w ia rę ,  stąd c iekaw a  sy ­
tu ac ja  i po sm ak  bigam ji,  p ope łn ione j  
p rzez  poszkodow anego .  M om enty  te wy 
w o łu ją  s i lną  em ocję  u s łuchaezek ,  zwła-

Skraclj p:ęr furmanek
oy wywieść skracfzjone eErzewot

ŚCIGAJĄCYCH WŁASCIC ELI POWITALI SALWĄ
Lwów, 26. stycznia.

C—). Onegdaj parobcy z T ataryno- 
w a pow. Rudki M ichał K upczak, Mi­
ch a ł Toziak i Ju rko  Dawyd w tow a­
rzystw ie kilku  n ieznanych  osobników, 
skradli w tej gminie pięć furmanek, 
z ktorem i pojechali ao lasu  hr. Lanc- 
korońskiej, gdzie usiłow ali przy po­
mocy tych  furm anek skraść drzewo,

W łaściciele tych furm anek  zoriento­
w aw szy się w porę o zaginięciu fui- 
m a re k , podążyli do lasu. Złodzieje u j­
rzaw szy  pościg, dw ukrotnie strzelili 
do zb liżających się, ale na szczęście 
n iecelnie, poczem zbiegli. T rzech z 
nieb, a to L upczaka, Toziaka i Da- 
w yda ujęto, za  resz tą  zarządzono po­
ścig.

Za wypowiedzenie o racy
ST R Z E L IŁ  SK RYTO BÓ JCZO  DO K O W ALA. .
L w ó w  26. s ty c z n ia .

(—)  P rz e d  k ilk u  d n ia m i p ó źn y m  
w ieczo rem  21-ł-etni F c d k o  L esk ó w  
z P o rze  cza z a d w ó rn e g o  w  p o w iec ie  
R u d k i s trz e lił  z ty lu  w  s k ry to b ó j­
czy sposób  d o  A n d rz e ja  G ela z le j 
s a m e j w si, : z r a n i ł  go le k k o  w  g ło ­

w ę. S p ra w c ę  u s ilo w a n e g o  m o rd e r ­
s tw a  u ję to , a  w  d o c h o d z e n ia c h  o k a ­
za ło  siię, że p rz y c z y n ą  le j z b ro d n i 
b y ło  w y p o w ied zen ie  pracy przez 
Getę, k  ó ry  je s t  m a js t r e m  k o w a l­
skim, w  le j wsi.

*«• wnici.7urAui w  d? „ca'r.ti n fejdy,
Król lwowskich kosiarzy

U JĘ T Y  W R A Z  Z D W O R E M  I AD JU T  ANTAM I.
L w ó w  26. s ty c z n ia .

(— ) U b ieg łe j n ocy  cz  e re cb  o so ­
b n ik ó w  usilow 7a to  w ła m a ć  się  do  
b iu r a  to w a rz y s tw a  „Ł ó d zk a  fa b ry k a  
n Y i"  (S a r y  R y n e k  1 na I. p ięćrze). 
Z ło d z ie je  p rz y s ta w ili  d ra b in ę , po 
k tó re j  -dosiad i się  na w yso k o ść  I. p.

i  w y b ili szt bę w  pokoju  k asow ym , 
zam ierzając w targn ąć do w nętrza.
T y m c z a s e m  n ad sze d ł d o zo rc a  d o m u , 
k tó ry  ic h  spkuszy!. R ó w n o cześn ie  
w  p o b liż u  z n a la z ł s ię  o u ch o d o w y  
post. Z a ją c z k o w sk i, k tó ry  sp o strzeg ł 
czterech u ciek ających  osob nik ów  i

A P/.Qt,L L O
Na ogólne  żądan ie  jeszcze dziś 
wielki p ro g ram  pełen h u m o ru !

DWE N O C :  ARASŚfrNE

Salwy śm iechu!  N iebyw ała  k o m ed ja l  
N ad to  zdjęcia  z u roczystości  10-lecia we 
Lwowie, P o czą tek  o godz. 3-ciej, Na 
p ierw szy  seans d la  m łodzieży  ceny 

zniżone.

szcza, ze
p ięk n a  p. H a l in a  

sw ą  u ro d ą  i s t ro ja m i  p o t ra f i ła  w zbudzić  
w m a h m  n i i tśc ic  p ro w in c jo n a ln e m  za 
zdrość  i podziw . Nic więc dz iw nego,  że 
cala obecna  płeć p ię k n a  s tan ę ła  po  s t ro ­
nic opuszczone j  m ałż o n k i  w o b ro n ie  j< 
p raw .

Po  ca łodz ienne j  rozp raw ie ,  o b f i tu j ą ­
cej w p ik a n tn e  n iedom ów ien ia ,  ogłoszo­
no w ieczorem

w y ro k  u w a ln ia jąc y

o sk a rżo n ą  Zofję  Szred erso w ą  od zbrodni 
us i low anego  m o rd e rs tw a ,  a  z asądzający  
ją  tylko za  przekroczen ie  p a te n tu  o n o ­
szeniu b io n i  n a  3 dn i  a re sz tu  sk o n s u m o ­
wanego k i lk u m ies ięczn y m  a re sz tem  ś led ­
czym.

R o zpraw ie  przew odn iczy ł  S. s. o. Dr. 
Z ygm unt H o ło b u t ,  w e tow al i  S. s. o. W ę ­
grzyn  I W ęgrzynow icz .  O skarża ł  pod- 
prok. Jan ick i ,  bronili  adw okac i  J.  K ra ­
wiecki z W arsz a w y  i Dr. Stan. W o j t a ­
siewicz z Sam bora .

^ I N W E N T A R Z O W A  SPR7 EDAŻ^|
w e  U rm le  Jj

C H  S Y A D L E R  Iag:e!'sasi:a 15
p o  c e t ? - c ' i  z n i ż o n y c h  d o

ISbrr n'a od zł. £0—100 
RagSarŝ r „ „ E0-15O
Kałusza Bąrsćrno zagasi 68 zł. tylko 

i5.ś£.HaSzTg „ 68 „ tylko
Kapelusz© spor-Kows tylko zł. 1D 
Koszule popelira. zł. 15 1 17*50

póljsdw aa zf> 18, 2© i 22.

36
36

i
mm s a s

szminki k:rnaw;łow!
L 6  E C H H E R A

w  C w » 3 e  Z ł .  2 - 2 0  z a  g a r n i t u r .  

W s z ę a z l e  d o  n a b y c i a .

trzech z nićH zd oła ł zatrzym ać. 0 -  
k a z a lo  się, że w  ręce p olicji w p ad ła  
elita  k asiarsk a  naszego m iasta , a  to: 
C elestyn  R rom inger, za w o d o w y  z ło ­
dziej k asow y, R uuoif M ajblum , s ły n ­
ny kasiarz, który liied a w n o  op u ścił 
d w u letn ie  w ięz ien ie , oraz B ron isław  
P a stu szy ć  >k' król lw o w sk ich  k a -  
siarzy , którego n igd y  n ie m ożna b y ­
ło sch w y ta c  na gorącym  uczynku. 

P rz y  re w iz ji  osob istej zn alezion o  
u a r e s z to w a n y c h  rew o lw er n abity , 
rezerw ow e naboje, lam pkę elek try ­
czną, 2 łom y, oraz d w a  „zbóje" do  
p rz e c in a n ia  kas. N a m iejscu  zaś 
w ła m a n ia  p o z o s ta w ili w ła m y w a c z e  
d w a  żetazne drążki.

■łojTede m i i  ko!e- 
jiweio.

L w ó w  26. sty czn ia  
P o  u su n ię c iu  z a sp  śn ie ż n y c h  p o ­

d e jm u je  się z d n ie m  25 bm . o gó lny  
ru c h  pociągów  na odcinku S tebn ik —  
T ru sk aw łec linj>i D ro h o b y c z—  T ru -  
sk a w iec , n a s tę p n ie  n a  odcinku  
R a d z iech ó w — Sto ta n  ow  lin  j i  L w ó w - 
S to jan ow  o ra z  ruch tow arow y  na 
od em ku  S ap irzan ka— S tojan ów  lin ji 
I «w ów — S to j a  now .

M żti kolejowe rtc mło­
dzieży słotnej.

w  okresie „m ałych  w akacji" .
L w ó w  26. styczn ia . 

K uratorjum  Okręgu Szkolnego  
L w o w sk ieg o  zaw iad am ia  na p od ­
sta w ie  p ism a Min. W . R i O. P„ że 
w y Chowańcom  szkół przyznan e zo ­
sta ło  p raw o k orzystan ia  z u lg i 
ta ry fo w ej na k olejach  podczas t. zw . 
m ałych  w a k acyj w  okresie od 30. 
styczn ia  do 5. lu tego 1929 r.

Ppóriyl. sie ro kiesce 
spdwrcei

Nowy Jork, w  styczniu.
( 4 )  K ontrkandydat Hoovera w kam  

panji wyborczej, gubernator H. Smith, 
oddaw szy urzędow anie F ranklinow i 
Rooseveltowi u d a ł się de N. Jorku, 
gd.zie w ynajął sonie obszerne miesz­
kanie z biurem . N arazie nie przyjął 
żadnej z licznych ofiarow anych mu, 
biurokratycznych posad, ośw iadcza­
n e , że na akcjach „General Motors" 
zarobił zra czre  sumy, tak, że m ając 
‘ko ło  2 m iliony dolarów  m ajątku , mo- 
fe  sobie odpocząć. Sm ith zam ierza 
-'krófce odwiedzić Euronę, a przede- 

w szvstkicm  dom sw ych przodków 
w lrlandji.
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P. Haratan ipochsr»tat żonę
gdy sercem ,ago o//ładfa gwiazda kabaretu.

Big^mista wystał czwartą żone do Argei?tvny, a trzecią
chciał wysłać na cmentarz.

O SO B L IW E  Tl Z IE JE  K O C H L IW EG O  H A N D L A R Z A  M IĘSA. —  M IŁO ŚĆ DO A R TY STK I SPR 4 W IŁ A  
MU NAPRZÓD W IE L K Ą  PR ZY JEM N O ŚĆ . A POTEM  W IE L E  N IE PR Z Y JE M N O ŚC I. —  BIGAM JA I 
G W A Ł T  PU BLIC Z N Y . — U Z Y SK A N Y  N A PR E D C E  LIST  ROZ W ODO W Y  ZAKO ŃCZYŁ ROM ANS. — 
DZIK A ZEM STA NA M E SZ C Z Ę S  N EJ ŻO NIE. —  „P A T E N T  NA W A  R JA T A “. —  W Y LA ZŁ A  JESZC ZE  
JE D N A  OPRAW KA P. H ARATAN A . —  MSZCZĄC SIE  ZA E G Z E K U C jĘ , W Y B IŁ  PAŁKĄ OKO SO LICY- 
T A T O IW W I A DW O K ACK IEM U. — W O B EC  TEG O  ZA W IE SZ O N A  K A Ł A  SPA D ŁA  MU NA  G ŁO W Ę

■Lwów 26. styczn ia  
^— ) Sędzia S okołow sk i m iał w czo  

raj „przyjem ność"  poznać b liżej p a ­
na S alom on a M ajera Haratan-a, fa l-  
se  G raunera, z zaw odu Handlarza 
m ięsa  i w ła śc ic ie la  realn ości w 
K rzyw czecach , oskarżonego o b ar­
d zo  brzydką rzecz: zbrodnię  

gw a łtu  p ub lirznrgo  
przez n ieb ezp ieczne pogróżki w zg lę ­
dem  w łasn ej żony A nny.

P. H ara'an m e irral szczęścia w  
pożyciu  m alżeń sk iem , bo lal temu  
10 po raz drugi i u zszedł się z żoną 
i ożenił się  po raz trzeci. Przez k il­
ka lat p ożycie m arżeńskie z trzeci? 
żoną b \ to nie na jgorsze, a lb ow iem  
handel m .esem  prosperow ał, żona 
m u w iintoresit pom agała i w szystko  
b vło w porządku. P. H aratan fałs. 
G ranner. rrrai jodinak jed ną słabość 
a n P a n o w .c e

b ył m elom anem  
i to zam inow anie do sztu ki r ię k n e ” 
zap row ad ziło  go do k rym in a łu . P 
Ha ta tan lubiąc lekką m uzę. przed 
czterem a la ty  p iln ie uczęszczał dc 
kabaretu  prow adzonego prz* z ży.- 
d o w sk ieg o  artystę p. D essera. gdzie 
pozna! się  z jedna z iego aktorek p 
Blim a R ichter, w  k tórei zak och ał sir 
na zabói. P ew n ego  dnia znnroiwadzd 
ją do rabina, w zią ł z nią ślub  ryfun’ 
n v  : w yp row ad ził się od żonv. Na 
zn iew agę tę p. G raunero wa od pow ie  
d zia ła

d onic; i en i cm  karnem
do P rok uratu ry  o zbrodnię h ig a m ;i 
oraz o pwałt p ub liczn y gdvż p. H a­
ratan falso O rauner od czasu  n a w ią ­
zan ia  stosun k u  z BI m ą R ichter, nad  
żoną

p oczął sie  znęcać.
Dowiedziawszy się o śledztw ie w 

spraw ie higam ji, p. H ara tan  szybko 
zorjentow ał się w sytuacji i swej no* 
worytualruo poślubionej żonie yosh * 

list rozwodowy, 
a  dla za ta rc ia  w szystkich śladów  za­
opatrzy! ją w paszport i w ysłał do Ar­
gentyny. Serce jednakow oż nie zdoła­
ło się uspokoić i cia,gle biło do Bliny 
R ich ter. Nie mogąc tęsknoty ukoić, 
szu k a ł ulgi vi w yw ieran iu  zem sty na 
swej w łaściw ej żonie, która s ta ła  się 
P rzyczyną jego cierpień. Od tej rhw i 
li' mimo, że już me m ieszkał z żoną, 
w padał do jej m ieszkania, bił ją, ka­
tował, w ybrał szyby i odgiał ał Mę, 
podobnie, jak ten rzeżnik Menkes na 

"marstynowie, który zarżnął żonę i 
nic mn się nie stało, gdyż był waria­
tem, tak i jemu nic <*ie nie stanie, bo 
też ma

patent na w arata .
Groźby ie oow tarzał przy każdej 

sposobności, czy h ał na żonę sw ą na 
u licy , napadał m olestow ał, urania! 
za nią z nożem w ręku, tak, że nie­
szczęśliwa kobieta uciekła z domu i 
przez szereg m iesięcy tu ła ła  się mię. 
dzy znajom ym i. Ody w końcu w idzia­
ła że m ąż istotnie groźby może wy*

W RAZ Z N O W Ą , 
konać, uczyn iła

aoniesiew e do Prokuraturę 
o niebezpieczne pogróżki.

Na wczora jsze j  fo  ż u raw  i o p. G raune-  
row a  pod  p rzysięgą  po tw ierdz iła  treść 
don ies ien ia ,  a ram olam i p rzez  n ią  świod 
kowle Mina Topf,  K la ia  Dasser, J ę tk a  
Klar i M ar ja  Paw liszew ska  po tw ierdz iły

j e j  z eznan ia ,  w obec  czego sędzia z a s a ­
dził  H a r a t a n a  n a  6 miesięcy  ciężkiego 
więzienia.

P o  zap ad n ięc iu  w y ro k u  okaza ło  się, 
że p. H a ra ta n -G ra u n e r  m a  pewien  

d ług  w obec  sp raw ied liw ości .  
Mianowicie p rzed  d w o m a  laiy w w in ia r ­
ni W ein s te in a  sp o tk a ł  on s o f e j ż a to r a

T Ł W E L I N A
t t s iu a  bezw*£l?£tn!e w szelk ie  p lam y 

f b ruu  z nrzeD orow ch k o rire rzy

ad w o k ack ieg o  Jó z e fa  B ro d c ra ,  do  k t ó r e ­
go czul żal, z p ow odu  pew n e j  egzekucji  
i p a lk ą  u de rzy ł  go po głowie ta k  siluie, 
iż n ad w eręży ł  m u  oko .  Za czyn ten  odpc 
w iadał  w swoim czasie przed T r y b u n a ­
tem i został  zasa.dzony na  6 miesięcy 
więzienia  z zawieszen iem  k a r y  n a  lat  5. 
W obec  tego, że w n iespe łna  ro k  polem  
dopuśc ił  się now ej  zb ro d n i ,  lem sam em  
zawieszenie  p o p rz ed n ie j  k a ry  zosta ło  u* 
chy lo n e  i łącznie  m ia łby  do  odsiedzen ia  

12 miesięcy.
W obec  zas tosow an ia  a m n es ł j i ,  k tó ra  d a ­
ro w u je  potowę ka ry ,  p. ł i a r a t a n  ods ie ­
dzi ly lko  6 miesięcy.

O skarża!  prok. dr .  S to jków, b ro n i ł  a 
d w o k a t  dr .  Knoli,  s t ro n ę  p o szkodow aną  
zas tęoow ał  ad w, d r .  Szym on Weiss.

M Hi3 tli®
i „ o d k o p a r  ich na prośbę czulej Racheli*

DOBRY SŁUCH DOZORCY WIĘZIENNEGO WTKRYT CAŁĄ „MACHLOJI
WINOWAJCÓW PRZLD SĄD,

Lwów, 26 stycznia.
(— ) P rzed T rybunałem  pod prze­

wodnictwem  radcy Be uduszę wsiuego 
odpow iadała w czoraj trójka, złożona 
i Bernarda Kleina la lse Schwarza, o- 
skarżom.go o w spółudział w oszust­
wie, Jakóba Nadia, 21 razy karanego 
v tern raz 9-lutm em  w ięzieniem  za 

zbrodnie zabójstwa (.oskarżonego obe­
cnie o fałszyw e zeznan ia), oraz R a­
cheli Kiłnd'er z zawodu kraiwczyni, 
oskarżonej o zbrodnię nam awiania do 
fałszyw ych zeznań.

Dnia 10. kw ietn ia i927 r. oskarżo­
ny Nade! w raz z tow arzyszam i oszu­
kali kupca Mozesa Kissila z Buczą- 
cza, którem u sprzedali

metalowy zegarek za zloty  
i yyladzili tOOb zł. Nadel został uję­
ty  i sk azan y  na 15 miesięcy ciężkie- i

go w ięz.enia Ju ż  po o d V c u  kary  żal 
mu zrobiio się, że za oszustwo, które­
go dopuścił się w tow arzystw ie S chw ar 
za i niejakiego Józela Feintobaum a, 
sam  odcierpiał karę, gdy tym czasem  
spótnicy jego bujali na w olności Wo­
bec iugc udał się do sędziego śled­
czego i obu ich

oskarży! o współudział.
Dow iedziaw szy isę o tum kochan­

ka Schwarza, Rache a Hund'er, za­
prow adziła N adia do szynku i tam  go 
skłoniła do ponownego u dan ia  się do 
sędziego 4’a odwołania poprzednich 
zeznań, z tern, że m a powiedzieć, że 
żadnego z nich wogóle nie zna. Nade! 
uczynił to, a'e miał pccna, albowiem 
rozmowę jegot z H iindtorów ną słyszał 
obecny przypadkiem  w szynku  

dozorca więzienny,

trzeci w tó  la keimirnsfów.
SKAZANI ZA PROPAGANDĘ WYWROTOWĄ, 

SEKWENCJĘ STĄ WIANIA OPORU 
Lwów, 26 stycznia.

(—) W czoraj dobiegła końca toczą­
ca się przed sądem  przysięgłych roz­
p raw a przeciwko Sam uelowi Herbstowi, 
Tobiaszow' W ienerowi i Dawidowi Ha- 
fcem cn cu i, oskarżonym  o zbrednię 
zdrady głównej. W czoraj przed podję­
ciem rozpraw y, zaszedł incydent, kto 
ry  spowodował, że prokurator postawił 
etikarżonyca w  nowy rir.n oskarżenia 
pod zarzutom rwaltu publicznego.

Posterunkow i eskorlow ali oskarżo­
nych z w ięzienia śledczego do sądu 
przy ul. Batorego, skutych w knidamki. 
O skarżeni przeciw ko tem u protestowali, 
przyczem  stawii li opór, a po przyby­
ciu na salę rozpraw , skarżyli się są-

PONIOSĄ PONADTO KON- 
POSTERUNIOY y m . 

dziom przysięgłym, ckaznjąc im ręce 
rzekomo opuchnięte wskutek mrozn i 
skucia.

Po rozpraw ie sędziowie przysięgi, 
potwierdź i i  w inę dwu pierwszych o- 
skarżonych w kierunku zbrodni zabu­
rzen ia spokoju Dublicz: ego z Dar. 65 
u. k, a Trytbunał zasądził H erbsta na 
10 m iesięcy, W ienera na 8 n res . w 'ę- 
zienra. H aberm an zoslał uw olniony, 
tęcz posteiui kowi odprow adzdi go po­
nownie do aresztów  jako ar°sztowa:nego 
pod zarzutem  zbrodni gwałtu publicz­
nego. Prokurator w sźystk ich  trzech po­
stawił w strn crik a rżenia o zbrodnię 
gwałtu publicznego

 o-------

Kino „O AZA“ 3 . Maja 11. c fą o s i z  f l l e b i w a ł c m  
p o w o d z e n ie m  r r c y d z l e ło  „ U fy “  r e ż y s e r j i  F r itz a  L r r g i

99 S Z I 9 E D Z
W niedzielą o  12-

Y
P O R A N E K  !

CO ZAPROWADZIŁO TRÓJKĘ

’'łóry aoniosł o tein sędziemu. W  ober
tego N adia aresztow ano po raz w tóry, 
a  w śledztw ie znow u obciążył on ze 
zn an iam i sw em i S chw arza i Feigen 
baum a.

W rezultacie  w czoraj S chw arz 
Nadel i H unalerów na s tanęli przed 
sądem , a po przeprow adzonej rozpra­
wie Schwarz ł»$tal zasądzany «ss 
współudział w oszustwie na 10 mie- 

ncy więzienia (z zastosow aniem  am ­
nestii na 5 mies.), Nadel za laE zyw e  
zeznania na rok, a Hhndierowna za 
namawianie do fałszyw ych zeznań  
na m iesiąc więzienia z zawieszeniem .

tani tarasów BoiraMw
zamordowało Eudza.

Lwów, 26. stycznia.
(— ). Z Kossowa donoszą nam , że 

przed kilku dniam i w Kulach S tarych  
na tle porachunków  osobistych doko-i 
nono morderstwa na osobie Stefana 
łudzą, Jak  w ykazały  dochodzenia, 

m orderstw a dokonali Iw an Rojezuk, 
syn M ichała i jeso  im iennik ' Iwan 
Bojczuk, syn  M ikołaja, k tórych aresz- 
uwano.

i   o------

Włamali do 
kościoła.

L w ó w  26. stycznia'.
(—)  Z Buczacza d onoszą nam 

że n ieznan i sp ra w cy  w łam ali sie 
rrzcz okno do zak rystji k ościo ła  w  
B aryszu , pow . Buczacz i sk rad li, z 
z a m k n ię to  i sk rz y n i ck olo  25 z lo ’ych  
bilonm n. T ej sam ej nocy zapew ne  
ci sam i sp raw cy , w ła m a li się do cer­
k w i w tej w si, gdzie skradli 20 zl,, 
bilonem , a z d rugiej zak rystji /'• 
skrzyni zabrali 250 zł.

Popierajcie Ligę 
morską i r£ecznąf
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Mimochodem.

OSTATNI BIULETYN.

Lwów, .28. stycznia.
—  Może p an  donieść czytelnikom  

—  rzeki Hi i ary , za jadając goiące pącz­
ki, —  że h istorja mojej choroby skoń­
czyła sic. Jestem  zdrów i m am  apetyt.

To było zresztą  w idoczne. Nic 
m niej, pragnąc w yczerpać tem at, przez 
tyle dni zap rząta jący  pow szechną u- 
wagę, zapytałem :

— A jak w ypadło konsylium ?
— Nie odbyło się. W szystkiem u 

w inien mój ap tekarz ; tłu m aczy ł mi 
natarczyw ie, że pom ysł jest ryzykow - 
.n y ,. ale poza tem  nie m a sensu. 
Tw ierdził, że i tak nie dow iedziałbym  
się niczego, bo o ile chory jest przy­
tom ny, konsyljum  odbyw a się w  d ru ­
gim pokoju, za zam kniętem u drzw iam i. 
.Laicy w yobrażają sobie Bog w ie co — 
jakieś zaciekłe dysputy , lub co n a j­
m niej głębokie rozw ażania- Tycza- 
sem panuje tam  pono idealna  zgoda 
i uległość w obec’ pierw szej, p raw do­
podobnej opin.ji. W ypow iada ją zazw y­
czaj pc łacin ie  na js ta rszy  w iekiem , 
poczerń w szyscy k iw ają  głowam i a 
najrnłodsży pisze receptę. O ile stw ie r­
dzono,' -że m inęło od chw ili zam kn ię­
cia się pół godziny, eę uchodzi za  m i­
nim alny, przyzw oity czas konsylium , 
całe grono w ychodzi uroczyście i t a ­
jemniczo. W yrok opiew a zazw yczaj 
tak. jak staroży tne w yroczni'e»7„0 ile 
organizm  w ytrzym a, pacjent tnoże wy 
zdrowieć” , lub ,,jest źle, ale popraw a 
nie 'jest w ykluczona11, albo -wreszcie 
„jedynem  -wyjściem jest operacja, ale 
7 góry ośw iadczam y, że chory jej 
nie zniesie” . Zwykle konsyljum  zatw ier 
(łza poprzedni sy-stom leczen ia /czasem  
jednak zm ienia go gruntow nie: okła­
dy gorące zastępuje zim nym i, a środki 
czyszczarce w strzym ującym i. Z m iana 
tak a  robi na chorym  korzystne w raże­
nie i podnosi powagę zbiorowego a u ­
torytetu. Zw ażywszy to w szystko —  
zaproszeń nic w ysiałem .

—  Co w tałkirn razie panu po­
mogło?

—- A ptekarz mój tw ierdzi, że ruch. 
W tych k ilku  dn iach  kuracji p rzeby­
łem  wiele kilom etrów  i w iele setek 
schodów Nie w szyscy lekarze m iesz­
kają w parterze. Podobno tryb mego 
życia był zbyt siedzący, a św ięta do­
godziły mi do reszty. A ptekarz chcia ł 
nu  już daw no zwrócić n a  to uwagę.

IE .H .F T O N  „(JAZ PO R ."  z 27. I. 192!)

R E D U T A .
Jedz iem y , jed z iem y  —  i d o jech ać  n ie  

możem y. Ciemno, z im no  i dc dom u n a ­
p raw d ę  d a le k o '  Czyżby ten  Hotel K r a ­
kowski n a p ra w d ę  tak  d jab e ln ie  da leko  
leżał? Czy n o ż e  to ty lk o  nasze  nerwy, 
n a p ręż o n e  dczek iw an iem , t a k  n am  drogę 
w y d łu ża ją?  W reszc ie  —  jes te śm j  ,  On 
giś ro z s iad a ła  się tu  o g ro m n a ,  n iech lu j ­
n a  oberża ,  n a  k tó re j  o lb rzy m iem  p o d w ó r­
cu  b iw akow al i  poczciwi k m io tk o w ie  z 
Sokolnik ,  Sołonki i in nych  Basiówek. 
Dziś o lb rzym i hotel,  przez  wielk ie  ,,H“, 
na  k tó ry  Lw ów  przez  tyle, ty le  lat  cze­
kał...

Reduta .
—  ,,A tym czasem  po p u s te j  sali 
P ie r ro t  szu k a  zgubionej  Róży” —

pisał / .daje  się Tuwim. P o p ra w im y :
— ,,A tym czasem  w dzw on iące j

d ry n d z ie  
jedzie P ie r ro t  poszukać  guza...
( iekaw iśm y co z tego w yńdz ie?  ‘

A no za raz  się zobaczy  . Zajechał 
Staje .

—  ..Nie chcia łaś  biec. a  te raz  nie 
chcesz sloić, z a t r a c o n a '  tw o ja  niedola,  
n iem a  n a  ciebie śmierci.  — No, prrr. . .  
Co P a n  mi da je ?  No co?  — W eź  p an  so-

co arowi NEMO.

BŁAZNY.
B yło  to d aw n iej w  p o w szech n y m  zw ycza ju  
I n ależa ło  do dobrego to n o  
Że król, satrapa albo w ła d c a  k raju  
Z aw sze m ia ł Ltazna k o ło  sw ego  tronu.
Pośród d w orak ów  i  s łu żb y  ty s ięc y  
B yła  to postać w ie lce  sz a n o w a n a  
I często  b łazen  łu b  tre fn iś  książęcy  
W ięce j zn aczen ia  m ia ł od sw ego  pana.
D ziś dem okracja  w szęd  zie jest p rzy  żłobie  
I ty le  k ró lów  ju ż zeszło  na d ziad y ,
W ięc n ic  dziw n ego, że w  osta tn ie j d ob i 
T ak w ie le  b łazn ów  ch o d z i bez p osady.

DO FEJLETONU P. T. „REDUTA" 
(p a trz  poniże j) .

jednak b a ł się, ze m u nie uwierizę. 
Czasem  rzeczy  zbyt proste nic budzą 
zaufan ia . Zdaje nu  się, że ten  czło­
wiek m a rację.

O pogrzebie już pan  nie m yśli?
H ilary  u śm iechnął się.
—  To już niepotrzebne. Nie d la te­

go, źe czuję się dobrze, ale dlatego, żc 
zabezpieczyłem  się n a  w szelki w ypa­
dek. Jestem  od dw óch dni członkiem

hic tc p ien iądze  n a  d o k to ra :  z D w ern i ­
ckiego na  B e rn ard y ń sk i  Piać  —  5 zł? — 
A to ch y b a  d rw in y  Panift k o c h a jąc y ?  
Co —  taksa?n  Kup sobie P a n  owsa  po 
taks ie .  Owszem, będę chę tny ,  o d k u p ię  — 
zap łacę  ładni)-, j a k  Boga mego kocham.. .

W y s iad a  P ie r ro t  —  i p o ty k a  się. Ka 
mienie,  k am ie n ic  —  nic żywe, Beren- 
towskią ,  je n o  m ar tw e ,  m ag is t rack ie  
przed s a m iu c h n em  wejściem. Och, ten 
w ia tr!  —  Po com  ja  k ład ł  te p a n to fe l ­
ki —  nie  lepiej to było w d ług ich  b u ­
tach  jak  te  po ruczn ik i .  —  Niedolo, n ie ­
dolo...

Chce wejść P ie r ro t  —  n ie  m oże  —  bo  
tłok...

W alczy  P ie r ro t  z b a rczy s ty m  sąs ia ­
dem, walczy z s ie rżan tem  p ro w ia n to w y m  
dług im  jak a rm a tr j ja  lufa, b a la n su je  w 
praw o,  b a la n su je  w  lewo...

Ktoś m u  depce  po piętach,,; w łaśc i­
ciel sk lepu m asarsk ieg o  dyszy  m u  w 
k a rk ,  w łaśc ic ie lka  sk lepu  ś n ia d a n k o w e ­
go chucha  n a  niego j a k  S tadnńil lerow - 
ska  p iw n ica  skw aśn ia łem  w inem ; jak iś  
e legant  o m an ie ra c h  w łam y w acza  wędzi 
go doszczę tn ie ,  :ak iś  w łam y w acz  o m a ­
n ie rach  e legan ta  —  dow ędza .  Skurcz, 
Szarpnięcie .  T rzask .  Ł o m o t  W eszli  w 
t rzys ta  osób  o d razu  .

T ro ch ę  k rzyku ,  ale  to nic.  Gdzieś j a ­
cyś pan o w ie  w o ła ją  o ch ryp łem i glosa 
mi, bez p rzek o n an ia .  Jed en  k om isarz  i 
pięciu p rzo d o w n ik ó w  —  podry g u ją .  Stu 
żący w sza tn i  z b a ran ie l i  —  raz  pc raz

B ractw a Dobrej Śm ierci. Nie m a pan  
pojęcia, co lo za pożyteczna insty tucja. 
Za złotego w kładki m iesięcznej daje 
po ulgowej cenie kondukt, ża łobną pu ­
bliczność, cho-rągwue, w ieniec, niesio­
ny  przez 3 dziewice, chór, a  naw et 
w ierszow aną mowę pogrzebową, za ­
czynającą  się od rzew nej apostrofy: 

Tu ległeś w  jroświęcancj ziemi 
N asz drogi, długoletni członku!

uKazują pob iad łe  tw a rze  z pod g>gan 
tycznych p a l t ,  fu ter ,  bickiesz, szyneli,  
iłaszczów, p łaszczyków , c a p e ‘ów  i ż ak ie ­

tów. Młodszy sza tny,  n a tu r a  ne rw ow a,  
d rży  jak  w feb rze  i szepce coś sam  do 
siebie. Do fokow ej  m ufeczk i  w e tknął  
t rzc inę  z cza rn ą  gatką,, ’szal jed w a b n i  
w kłada  w kalosze.  żak ie t  k a r a k u ’owy 
zawiesza n a  g a rdz ie  s t rasznego  szabli  
^ka.

A zaspy  ro sn ą  i ro sną .  Goście w oła ją
0 n u m erk i ,  goście nie d os ta ją  n u m er  
ków, goście b o ją  się o g a rd ero b ę ,  goście 
m ac h a ją  ręką ,  goście m ó w ią  w duchi
1 n a  g’os:  ,;Va b a n q u e ” . Ż egna ją  się c.zu 
lem spo jrzen iem  ze sw oją  własnością  
k lną  —  i p c h a ją  się n a p rzó d .

P ie r ro ta  t łu m  unosi.  P r ą  się w  k o r y ­
ta rzach  jacy ś  panowie,  jak ie ś  k o lo ry  — 
zielono, żó ' to  i c za rn o :  wogóle  dziko!
Biatn p e ru czk a  i p e ru cz k a  b la,  Jak ie j  
dom ino  cza rne ,  j ak ie ś  dom ino  różow e — 
..Maison —  g a rd e ro b a  T e a t r u  W ie lk iego” 

inne  jak ie ś  d o m in o  ,,Maison —  g a rd e ro ­
ba T ea tru  Małego” , jeszcze inne  ,,Mai- 
son-Peczen ik  i S k a “ .

Aha. O tośm y już  i n a  m askaradz ie .  
P ie r ro t  zaczy n a  szukać  zgubionej róży...

„O pó łnocy  się zjawili  —  
jacyś  d w a j  cywili ,  
gęby o b d ra p an e ,  
włosy j a k  badyli . . ."

W  tak t  tak ie j ,  a może innej,  w k a ż ­

I dalej: e
Odchodzisz w  śmieTci m ajestacie 
N asz n ieodżałow any bracie. 
Gdybym  był kobietą, zaaplikow a- 

noby mi inną. zw rotkę:
Ah, śm ierć cię ścięła kosą ostrą. 
B ractw a naszego m iła siostro!
T w końcu:
Pozostaw iłeś (-aś) nas  w żałobie, 
A sam  (-a) śpisz 9obie w cichym

[grobie. 
2-adne?ici nie pomogły leki,
W ięc żegnaj, żegnaj nam  na wieki. 
H ilary  zam ifla  rozm arzony. Dzie­

w iąty  pączek osłodził m u te bądź co 
bądź cm en ta rne  myśli. yn.

Pończochy 
Jedwabne

w nowych kolorach

poleca

A LA VILLE DE PATS
GABRYEL STARX
LWUW, Pl. MARJhCKI 11
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P R Z E C IW

ODMROŻENIOM
A D W O K A T

nr R e i  Bsr s »
przen iós ł  kance la r ię  n a  ul. KOPERNIKA 
1. (nad ap t.  M ikolascha).  Tel. nr .  32-5S.

dym  bądź  razie  ró w n ie  w y k w in tn e j  me ■ 
lodji d rg a ją  w m ie jscu  pary-. Drga ją ,  nic 
— - tańczą  ho jes t  ścisk i nie p odobna  
zrobić  jednego, jedynego  pas.  Gdzie-' 
ndzie j  tań c zą  tango. Chce tańczyć  i Pier 
ot, rozg ląda  się. za Kolom biną ,  ty m c z a ­

sem inny  sie rżan t  p ro w ia n to w y  ostrogą  
od ry w a  m u śliczny c za rn y  pom pon ,  na- 
z’dy  n a  so m y m  dole  fa lis tych in ex p r im a  

bli. Ach —  ten  s ie rżan tl  J a k i ś  niesłycha- 
iy d y p lo m a ta  w  m u n d u r z e  koa licy jnym , 
zapewne w ojczyźnie  swej b a r m a n  a n u  
e s tevard .  p o t r ą c a  b iednego  P ie r ro ta  w 

:air k ą t  sali. Miga się w boczi ern gdzieś 
irzejściu  Kolom biną .  b iała  i różowa, 
iak p o ca łu n ek  n iew in n e j  pan ien k i  — 
■liczna pod cza rn ą  pó łm ascozką ,  n ie p o ­
kojąca...

Ale n iep o k o ją cą  K o tom binę  w y da tn ie  
rp a k a j a j ą :  szewc co m a m il jon ,  p iekarz  
co m a  dw a,  rzeźn ik  co m a  trzy ,  m ak le r  
co m a  cztery. . .  A K olom biną  —  jak  to 
Kolombiną.. .  Uśmiecha  się do  wszyst 
kich. Z n ik a ją  —  z an im  zdążył  biedny 
P ie r ro t  w yrw ać  się z t łum u .

W  boczne j  salce, u d e k o ro w an e j  przez 
m ala rzy  w stylu niepodlegtościowo-for-  
m is tycznym  przew aża  ko lo r :  „mon
coeur  c r ive“, a w k o ry ta rz u  f iguralne  
fryzy m nie j  więcej:  H erku les  czyści s t a j ­
nię Augjasza,  a lbo też może być, że ten 
fryz znaczy :  N a ro d z in y  Venus, a lbo j e ­
szcze: stacja  K ołom yja  p rzy  świetle  ksi 
życa. B ardzo  ładne.

Dalej to sam o — ty lk o  z w a r j a n t a u
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M im  już kuiisjfi! m y c h .
NIEZWYKLE GIEEAWE DOŚWIADCZENIA I PRÓBY BADANIA ZDOI-NDŚCT UM^SŁC WYCE 1 FIZYCZNYCH 
TY OB KOLEJARZY, OD KTÓRYCH PRZYTOMNOŚCI UMYSŁU ZALEZĄ LOSY TYSIĘCY PASAŻERÓW, —  JAZDA 

KOLEJĄ W... LABORATORIUM PSYCHOTEcHMCZNEM. —  KINO, JAKO ŚPODEK POMOCNICZY.
Lwów, 26 styczn ia.

■Psychotechnika znajduje ostatnio 
szersze zastosow anie w b ad an iu  n a u ­
ko wetn wartości pracy nowoczesnej. 7, 
n a tu ry  rzeczy pierw sze oceniły  donio­
słość metod psychotechnicznych  .kole­
je. P rzy -warszawskiej Dyrekcji kolei 
pow stało Binro banan psychotechnicz­
nych, n a  czele którego stój znakom ity 
uczony uniż W ojciechowski Biuro zo r­
ganizow ane jest n a  w zorach fran cu s­
kich i niem ieckich. A paraty  do ekspe­
rym entów  psychotechnicznych zostały 
w ykonane w e F rancji i w Niem czech, 
częściowo zaś w kraju.

Jak  wiadomo, zadaniem  psycho- 
tećhniki jest przedew szystkiem  dobór 
zawodowy, tj. skierow anie każdego pra 
co w nika do takiej gałęzi pracy , która 
odpowiada -jego zdolnościom i w łaści­
wościom Biuro kolejowe zaczęło od
b ad a n ia  szeregu Indzi pracujących na 
lokomotywie Po zebran iu  bogatego m a 
lerjału  m ożna było  określić ściśle 

typ idealnego m aszynisty
.B adanie m aszynistów  odbyw a się 

conajm niej na 18 speojainyoa przyrzą­
dach. Niektóre z nich odznaczają s:ę 
n iezw ykłą precyzją, zw łaszcza przy 
m ierzeniu czasu , gdzie się n ie raz  ope­
ruje tysiącznym i ułamkami sekundy. 
Te- nieom ylne a p a ra t '' w n ikaią  n ie raz  

najglęosze tajniki duszy ludzkiej.
p. p rzyrząd  do 'badania

reakcyj psyoh om etrycznycli 
stw ierdza, z jaką szybkością u  danej 
jednostki włókna nerwowe przenoszą 
wrażenie do mózgu, a -mózg wydaje 
rozkaz łoknem ruchowym.

B adany  patrzy  w  głąb ciemnej tu­
by i skoro n a  drugim  końcu w szczeli­
nie W yśnię św iatło , sygnalizuje -je n a ­
ciśnięciem  guzika —  specjalny zaś chro  
nomW r w ylicza, ile  rrzeba było na to 
czasu.

W  tym  w ypadku dobra przecię tna 
w ynosi ela  wzroku dwadzieścia set­
nych, dla słuchu zaś szesnaście set­
nych  sekundy

N ajbardziej jednak efektow ną i c ie ­
k aw ą jpst tzw. próba gł ównp, zlbliżona 
dokładnie do rzeczyw istej p racy  m a­
szynisty . B adany  slaje z praw ej stromy

Dekorac ja :  S a m u ra j  na  k o m u ,  czyli 
t r a m w a j  e lek tryczny .  Aloęs i CyWałne 
na ,  czyli łaźn ia  Uucheuslwego — wresz- 

iMde: Om let  W ie lk iego W ezyra  a lbo  Flet 
z aczarow any .

Owszem, owszem. Zupełn ie  ładne .
M alarze  m a ją  ko losa ln ie  d użo  sirtaku, 

to rzecz pew na.  Na tę jed n ą  noc zrobili 
z  tego lokalu  cza ro w n y  pa tac  Szeheie.- 
zady. (Szereszewski —  Białystok , Kolin 
—  Częstochowa. Gdzieniegdzie  ko lo row a  
m a n u f a k tu r a  W id z ew sk a )

P ie r ro t  w sp o m in a ,  że czy ta ł  kiedyś, 
j ak o b y  człowiek nie mógł żyć w a tm o ­
sferze p ozbaw ione j  t lenu. P ie r ro t  zdaje  
sobie sp raw ę  z tego, że a tm o sfe ra ,  k tó rą  
Przygotowali  d la  ty s iąca  osób  sym pa  
tyczni g o spodarze  i gospodyn ie  sk o n s u ­
m o w a n a  zo i ta n ie  przez  tysiące  osób 
p u n k t  o godz  2 w  nocy. takoż  o te j  p o ­
rze s łychać  s ten to ro w e  głosy wołając,p: 
..Z ro zk azu  k o m e n d a n ta  p lacu  p a n o r  ie 
wojskom i m a ją  n a ty c h m ia s t  wychodzić ' '  

Ach —  m yśli  P ie r ro t  —  zab ra k ło  
t lenili  —  T ro sk l iw y  k o m e n d a n t  p lacu  
p ra g n ie  u ra to w ać  życie sw ym  p o d w ła d ­
n ym , I o zaraz  zaczn iem y  się dusić. 
Niech żyje  w a leczna  a rm ia !

Mdleje.
tciedy się budzi,  konstatuje.,  że n i k o ­

go z wojskow ych  nie ubyło,, przybyto  
l ia tonuas k i lk u n as tu  nowych  s ie r ż a n ­
tów p ro w ian to w y ch

M dle je  powtórnie .

budki ■wykonanej tak , jak w p raw dzi­
wym  parow ozie. P la tio r in a ^ n a  której 
stoi, w p raw ian a  jest zapomocą. specjal­
nego m otorka elektrycznego w ruch, 
naśladujący trzęsienie s«ę parowozu. 
Gdy egzam inow any zatrzym uje paro 
wóz, p la tfo rm a przestaje się  trząść, kie 
dy zaś następuje odham ow anie, znowu 
zaczy n a  się ruszać. P rzez okienko w

buacc b ad a n y  patrzy na ekran, na k tó ­
rym  dzięki aparatowi kinematograiicz- 
nem u w idać ciągle zunem ający się 
krajouraz

Podczas tej „jazdy1 na torze dzieją
się

rozmaite sceny,
które w ym agają energicznego i p rzy ­
tomnego d z ia łan ia  m aszynisty . Tak

w ięc np. m usi ostrzegać gwizdkiem,
I zatrzym yw ać parowóz, zw ażać na syg-
j n a ły  itd. Podczas tej podróży rejestra­

tory elektryczne notują czas, jaki Upły­
w a pomiędzy budźcem ilustrow anym  
n a  filmie, a ch w ilą  rozpoczęcia odpo­
wiedniej czynności m aszynisty .

Te dośw iadczenia są. tak realisty 
cznie przeprow adzone, że od czasu  du 
czasu  podczas próby wybuchają z łos­
kotem petardy. W te n . sposób określić 
m ożna naw et stopień wrażliwości i 
zdolność panowania nad sooą i m aszy­
ną. W niedalekiej przyszłości żjfcie i 
los setek tysięcy pasażerów  będzie po 
w ierzany  tylko wypróbowanym jedno­
stkom.

Nowy rok w Argentynie.
SZALONY UPAŁ. —  KUCHARKA POLSKA MIAŁABY POWODZENIE W  ARGENTYNIE. —  STRZe LAJĄu E
ż a b k i . — p o t w o r y  n ie  d z ie c i . —  s t r a s z n e  t e a t r y  —  ż n iw o  l is t o n o s z y  i  ś m ib g ia r z y ,, —  p o ­

w i t a n i e  NOWEGO ROKU.

(K orespon den cja  u ła sn a  „G azety  P oranne?’).
Buenos Aires, w styczniu.

Rok Nowy rozpoczął się tu  w łaścif 
wie w czoraj od południa. Mimo szalo­
nego upału ruch na m ieście^ jak w 
ulu. P łyn ie u licą  fala; autom obili, u 
wśród nich, jakby n a  balowej sali, 
przem ykają się całe llurny osób sw o­
bodnie i bezpiecznie Podziw iać nale-

żj umiejętność prowadzenia wozów  
przez szolerów, jak n iem niej um ieję t­
ność chodzenia u publiczności. P rzy  
tak  szalonym  ru ch a  w  W arszaw ie, co 
k ilka kroków  w idać byłoby trupy  
przejechanych Wiar. Tu praw ie żo 
niecna wypadków.

StrzeSaFitne w &c»c Sylwestrową,
W południe ukończono wszędzie 

pracę. - .Wszystko, co żyje*tyylęgło. na 
ulicę. Cukiernie w  oblężeniu. Każdy* 
m usi kupić dziś tradycy jny  „pan 
dulce" (dosłownie: słodki chleli). Jest 
to zw yczajna s ło d k a -b u łk a  z rodzyn­
kam i (nić nadzw yczajnego), u  A rgen­
tyńczyków  jednak, k tórzy  są  z niej 
n iestychan ie dum ni, stanow i ona przy­
sm ak n ielada. Prócz „pan  dulce", 
konsum uje się w  tym  dnm  masowo 
t. zw. ,,Surrones", rodzaj twardego jaik 
granit nugatu z m nóstwem  orzechów, 
no i  w końcu „sid ra" i „sa-gardua“, 
podły gatunek owocowego szampana. 
Wogóle pod względem sm aku  Argen­
tyńczycy  nie grzeszą w ybrednością, 
a ich w ym agania ku linarne  zaspokoi 
łatw o każda polska kuchenka, która 
nigoy kucharką nie była.

Zbliża się wreszcie Sylwestrowy

A guy się raz  jeszcze budzi — d o ­
strzega j a k  p rzedm io ty ,  k tó re  są z n a ­
tury. swej cięższe od  powie trza ,  d a ją  się 
zawieszać.  R zucony  przez  jak ieg o ś  h r a ­
biego pap ie ro s  n ie  p a d a  n a  z iemię,  tylko 
zosta je  w p rzes t rzen i .  Korek, w y s k a k u ­
jący  z bute lk i ,  s ta je  n ie ru c h o m o  nad  gh> 
wami t łum u .  L o tn e  słowo tężeje  w p o ­
cisk dębowy. Dow cip  staje  się pod o b n j  
do b lach y  żelazne j  —  m e  p a d a  wszela 
ko i nie  wznosi się —  ty lk o  brzęczy.

T rzy  m aseczki  s iedzą pod śc ianą  i p u ­
d r u j ą  się zawzięcie. Na nic —  zbyt  go­
rąco. D am a,  w y o b ra ż a ją c a  in te ligencję  
po lską  w  r. 1929, ro z p a d a  się w pow ie­
trzu  pod w p ły w em  gorąca :  z p ro ch u  b o ­
wiem pow sta ła .  In n a  d a m a ,  im ag inu ją -  
ca p rasę ,  ro z k ła d a  s ir  w oczach  p r z e r a ­

ż o n y c h  w idzów: , Słowo Po lsk ie"  —  o 
sobno, „D zienn ik  L w o w sk i"  —  osobno, 
,,C hw ila"  —  osobno ,  .„Dziennik  L u d o ­
wy" —  osobno, „Gazeta  P o r a n n a "  — 
osobno...

Ktoś kogoś ca łu je  niezupełnie, d y ­
sk re tn ie .  Ktoś kogoś n a w e t  p odobno  
szczypie. Dw óch g e n t le m a n ó w  w  cy lin ­
d ra ch  chodzi po  salach, z a lew a ją c  się 
łzam i —  w yspku sm u k ła  b lo n d y n a  mówi 
głośno:  W szys tko  mi jed n o l  — a  p la s ty ­
czna , rozkoszn ie  b u jn a  b ru n e tk a  mówi 
ty lko:  „Owszem!"

Godz. G rano. P ie je  k u r .  P rzed  sza t­
nią d a n te jsk ie  sceny- Szlochy, spazmy, 
p rzek leńs tw a,  jcrcm jady .. .

P rz e d  w e jśc iem  po l ic ja  i fnagis tra-

wieczór. O lhrzym ia stolica robi coraż 
dobitniej w rażenie domu war jut o w. 
W brew  edyktow i policyjnem u, zak a­
su jącem u w szelkiej ^strzelaniny, m a  się 
w rażenie w ałk i okopowej pod Vcrdun. 
"ia kuzaem  w idocznem  miejsciu, a 
przedew szystkiem  w  om nibusach i 
tram w ajach  czy tasz rozporządzenie 
policyjni*: -„O byw atelu ' S trzelan ie z 
broni palnej, zapalan ie bomb, petard  
ilp. eksplodujących przedm iotów  w 
dniu Bożego N%rodzonia i Nowego Ro­
ku jest zabytkiem  b a rb a rzy ń stw a  
i dowodem b rak u  kuUuryę.fft

Ozy lam  i zam yślam  się n a a  głę­

b ią tej sen tencji, k tóra i w Polsce zn a­
lazłaby  z powodzeniem  zastosow anie, 
gdy w tem : ...f irm a ch !. p rach! brum! 

'bum ! bum ! —  eksploduje w rzucona 
przez okno tram w ajow e papierow a pe­
ta rd a  czy „żabka" i podskakując od 
pasażera  do jrasażera uw aża sobie za 
m iły obowiązek eksplodować każdem u 
tuż przed nosem. Oczywiście, że tw ór­
ca  lego sym patycznego ża rtu  czuje się 
w siódmem niebie i z roześm ianą fi- 
zjognomją czeka n a  nas tępny  tram w aj 
Go do  azieci argen tyńsk ich , to bez 
przesady  m ożna powiedzieć, że o ile 
jo Bóg stw orzył to z pew nością je 
djabeł wymyku! Szalenie lubię dzieci 
i cieszę się zaw sze ich w zajem nością, 
pisuję d la  n ich  bajk i i u tw ory sceni­
czne —  o ile jednak idzie o bachory 
( nie m ożna ich nazw ać dziew nil), to 
żałow ać należy , .-że w szelkie eDidemjO 
dziecinne z Europy nie przeniosą sic 
na  jakiś czas-tu ta j. To są. potwory, nie 
dzieci. Oczywiście, -są i wyjątki* ale 
tylko w yjątki.

Prenwm u? Mrzjfhadt argentyńskî .
Ale w racajm y do tem atu . Noc już 

'zaw ładnęła m iastem . Jak  z bajk i z ty 
sjąca i jednej nocy m iljony fan tasty -

ciiie kam ien ic ,  tudzież  ruugj rząd  sam o 
th o d ó w .  Od szarego n ie b a  c iągnie  p rze ­
raźl iw e  zimno.

P ie r ro t  nie znalaz ł  zgubionej  Róży.

Idzie, idzie P ie r ro t ,  dygocąc z z im na,  
bo  nocy  tej ,  j a k b y  n a  ziośo, srogi m róz  
zadzyna  trza skać  n iezw ycza jn ie .  Stygną 
k a m ie n n e  fl izy chodn ików ,  a  śc iany  k a ­
m ienic  p ro m ie n iu ją  s tężonym  iodcm.

Na n ieb ie  gwiazd w yro iło  się 111116- 
, s two M ru g a ją  c icho i w szys tk ie  śm ieją  
sio serdecznie ,  p a tr z ą c  n a  zab aw ę  ludzi...

A zdaleka ,  zda lek a  — czern ią  się k o ­
m in y  fab ry czn e  i m a r tw e  bloki dom ów  

gdzie m ieszkają  EBot, k tó rzy  siiUę nie 
bawią.

O n ich  ro zm y ś la  P ie r ro t ,  idąc  sa ­
m o tn ie  p u s ty m  c h o d n ik iem  i n ie  do 
strzegą  naw et,  że w pew nej chwili  s ta je  
przed  n im  Kolom liina  i że idzie za nim, 
k rok  w krok,, c ichu tko ,  d o ty k a  nieledwie 
jego pluszcza r ę k aw e m  d o m in a  z j e d w a ­
biu

A k ied y  ją  wreszcie  dostrzega  —  i 
p rzy s ta je  —  i d rżącem i r ę k o m a  przyci 
ska  liijĄCe swe serce  —  K o lo m b in a  p o ­
woli podnosi cza rn ą  m aseczkę  i w oczy 
m u  p a trz y  —  i u śm iec h a ją  się oboje.

P o c z e n r  b iorą  się za  ręce  i idą w dal 
PX> z im nych  flizach z g ran itu  — w m ro k  
ulicy:

R.

cznych i pom ysłowych reklam  św ietl­
nych w raz z ca łą  gam ą kolorów lzueau: 
tęczową łunę n a  niebo. Mimo nocy, - 
na  u licach  jasno od tych św iateł, iak 
w dzień, a  perspektyw y . takich „cen­
tra ln y ch  ulic, jak Gorrienles, F londa 
tub Avenida de Mayo, gdzie każd; 
gm ach, -to istna orgja i zalew  św iatła 
barw nego, to krej bajkow ych m iraży
i cudów.

Na dzień, a raczej w ieczór len każ­
dy teatrzyk  kabaret, czy inne m iej­
sce taniej, a zupełnie niew ybrednej 
rozryw ki przygotowuje cały szereg 
atrakuyj i niespodzianek. Na ten teinat 
dałoby się dużo powiedzieć. Przecięi 
d y  A rgentyńczyk gardzi teatrem ciz  ̂
operą, (najlepszym  tego dowodem, że 
A rgentyna Sie posiada stałego teatru, 
(m am  na m yśli zespół artystów ), ani 
opery. Od czasu  do czasu  zjaw iają  się 
uzeroko rek lam ow ane zespoły te a tra l­
ne. czy operowe z Europy,-a, c h o ć b y ;  
tylko sam e gwiazd-; sceniczne i wów­
czas te a tr  zapchany  po brzegi e l e ­
m entem  przew ażnie z tzw. ,,alta Il3b- 
ciedad" —  z górnej sfery dziesięciu 
czy więcej tysięcy. Minio tego objawu ‘

| jednak, jak i n iezm iernych bogactw 
k raju , A rgentyna na praw dziw y teatr 
w łasny zdobyć się nie może

Za to teatrzyków ,' kabaretów  i t. p. 
przybytków  lekkiej i podkasanej (bar-
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dzu le‘ fcicj i mocno pc ik a san e j, a rą - 
c z t. z u p in ie  nagiej) ftiuzy, posiada 
A rgen tyna tysiące, tysiące nie licząc 
oczyw iście k in , które nawed w  n a j­
m niejszej i naidzikszej osadzie n a ­
potkasz.

W racaiąc  do teatrzyków  argen­
tyńsk ich , są one wprost uii do pomy­
ślenia w Europie, a  naw et w tak  e la ­
stycznym  pod tym  względem w sk ru ­
pu łach  P aryżu . P rzedstaw ien ia rozpo­
czynają  się przew ażnie o 6 w ieczór 
i trw ają  v f  seansach  jednogodzinnych 
do 1 w nocy, w niektórych zaś m iej­
scach  zaczynają  się o 1 -szej, a  kończą 
az rano  Są to przew ażnie r«wje, a  
p rzedstaw ia ją  one w szystko, co tylko 
^degenerow any i perw ersy jny  um ysł 
może w ym yśiee. Takie np. sceny, 
gdzie w  atelier m alarsk iem  dwóch 
m alarzy  m aluje, m ając p rzed  sobą 
tuż przed ram pą scen iczną całkow icie 
nagą żyw ą modelkę, nieprzyauojoną 
nawet *v lisiefc... koniczynki, to jeszcze 
pół lie d y . P iękno choćby nagie (a 
może w łaśn ie dlatego) nie razi. Go­
rzej natom iast przedstaw iają się sce­
ny, w której w ystępują kobiety czy to 
w sukn iach , czy w sam ym  tylko (.mo­
cno przejrzystym ) negliżu. Choćby 
zapięte pod szyją, w ykazują ty le u p a ­
dlającego bezw stydu i perw ersji w 
p rzeszarżow anej mocno grze, że prze­
ciętnego Europejczyka ogarnia już nie 
obrzydzenie, lecz żal i sm utek, że 
w łaśnie kobieta potrafi s trąc ic  św ięty 
ideał kobiety z wysokiego o łU r^a  w 
bagnisty  cuchnący  rynsztok.

w e u r o p i e  Ś r o d k o w e j  d o k o n y w a  s t ę  w  o s t a t n i c h  ł a t a c h  c e  i r a k t e e y s t y g z n a  z m ia n a  k l i -
MATU. —  OZY ROZPOWSZEuHniEILE RAD)A WPŁYWA NA KLIMAT?

Jak  w iadom o różnica mięLwów, 26 styczn ia , 
(jp) Drugi m iesiąc kalendarzow ej 

zim y jest t a i  ostry , jak  i p ierw sza jej 
częsc, a m rozy n ie ty iio  n ie  słabną, ale 
przeciw nie w ykazują

coraz w iększe natężenie.
N aw et len punk t zw rotny, za  jaki u- 
w aża się zazw yczaj św .ęto Jordanu , w 
tym  roku zaw iódł n a  całej l i n b o  po 
19 stycznia mrozy przybrały jeszcze 
na nile. W tym  roku spraw dza się sta ­
ra  przepow iednia, że po gorąsem iecie  
następuje zazw yczaj ostra zima, po­
niew aż śred n ia  tem pera tu ra  roku za­
w sze byw a jednakow a.

I zaiste śm iało m ożna powtodzieć, 
że już od lat dziesiątek nie pamięta­
m y, aby mrozy tak długo trzym ały bez

A rgentyńczykom  jednak ów genre 
„sztuk i" mocno się podoba, ich stępio­
ne nerw y ła k n ą  tej n iew ybrednej nod’ 
nioly, a  przedsiębiorcy „ tea tra ln i"  
chcąc robić kasę, m uszą zaspokajać 
ich niskie in sty k ta  i „sztukę ‘ staw iać 
na odpowiednim  poziomie.

Oczywiście na sali w idać sam ych 
tylko m ężczyzn z przewagą „starszych 
panów " w pierw szych szeregach lotoli
i w lożach proscenjow ych.

Uliczni grsrjkcw'e,
Aie wróćm y znów do tem atu , i 

S trz e lan in a  na u licach trw a do bia­
łego rana. R ano no rm  strzelcy  idą 
spać, a  na ich miejsce przychodzi 
dzienna „kupla * i  znow nie jesteś 
lewny, czy ci do porcji lodów nie 

w padnie eksplodująca „żabka" lub 
czy ci jak i „m ilusińsk i" criollo sied­
m ioletni nie p rzestrzeli z k ru iic y  
lub m ausora głowy, b rzucha  lub nogi. 
Polecając się opiece Opatrzności, idę 
„n a  m iasto". G odzina 10 rano. Przed 
jedną z kam ienic zatrzym uje się auto, 
z którego w ysiaaa  sześciu siwych już 
o m arsow ym  w yglądzie czekoladow ych 
.crtollos". T rzech z nich m a przew ie­

szone przez ram ię bębny, a  trzech 
Togie eurm y bojowe. W chodzą do 
sieni gm achu i za chw ilę słychać , jak 
zaw arczały  ry tm iczn ie  bębny i  zary -

czały  groźnie jerychońskie trąby . 
W rzaw a nie do opisania, m ało w rza­
wa, to bu rza  cafa  w rzasków , aż  m ury 
d rżą i orual szyby nie lecą. „G rają" 
...wyjątki z naroaoweęo hym nu. Gdy­
by się to działo w  sąsiedztw ie cm en­
ta rza , napew no pobudzeni tą  piekiel­
ną wrzaiwa meboszc zycy zaczęliby 
tłum nie w popłochu uciekać z miejsc 
swego wiecznego odpoczynku. W y­
szedł na to po chudli m ajestatyczny  
Ickaj i z m iną  h idaiga podał „orkie­
strze" gruby jakiś b a n t not n a  tacy. 
Sroga „h a u Ja "  nie kiwnęła nawet 
palcem w ^ -cie . Obejrzeli kolejno 
bankno t, w siedli do a u ta  i w ykrzy­
knąw szy  szotorowi kolejny adres, od­
jechali z szybkością 8U km  n a  go­
dzinę.

przsrwy, jak w  tym roku. W poprzed­
n ich  la tach  bowiem  byw ały  krótsze 
lub  d łuższe okresy mrozów, lecz po­
tem  następow ała odw ilż, trw ająca  nie­
raz i parę tygodni. W lej zimie nalo- 
m  as t odwilży jeszcze nie m eliśm y. 
Po pierw szym  okresie mrozów, kióry n a  
stąp ił rów nocześnie z rozpoczęciem  ka 
lenaarzow ej zim y, po króJkiem tylko 
ociepleniu, już s. Nowym Rokiem ncwa  
fala zimna przynlusła silne mrozy i  ob­
fite opady śnieżne i od tego cizasu już 
ani razu temperatura n ie podniosła się 
powyżej zera.

Ta n iezw ykła ostrość tegorocznej 
zim y w  ca łe j Europie jest

przeamictem etuijów  naukowych, 
które suarają się usta lić  jej przyczyny. 
Celem poznania opinji ster naukow ych 
w  tej m ierze, zw róciliśm y się do jedne­
go z w ybitnych  meteorologów naszego 
m iasta , kióry w ypow iedział w te; m ie­
rze następujące poglądy:

Już w  la tach  ostaltnich badaima me- 
teorotogtozre w ykazały  

charakterystyczne zm iany klimatu 
za iów no u nas w Polsce, jak i w całe j 
środkowej Europie. L inja, po której idą 
te zm iany , zdaje się zapow iadać, iż nie 
są  one chw ilow e, ale że następuje w  tej 
strefie otala zm iana klrmata, który 
staje się

wybitnie kontynentalny
w  przeciw ieństw ie do o s ta tr ich  la t 
dziesiątka , w  których st-u  powietrza 
zbliżał się do warunków klimatu ocea­

nicznego.
dzy klim atem  kon tynen talnym  a ocea­
n icznym  polega giównie na tern, że w 
ki macie oceanicznym  różnice tern ne­
ra tury w różnych porach roku nie są 
tau ostre, w lecie n iem a n a d m ie r-y -h  
upałów , w zimie natom iast panuje tein 
p e ra m ia  łagodna, z licznem i opadam i 
deszczow em i, a w innych  okolicach 
opadam i śn ieżnenu , które jednak  nie 
u trzym ują  się długo i przechodzą w od 
w ilż.

Z m iana k lim atyczna w  środkowej 
Europie jest bezw arunkow o faktem  
stw ierdzonym , jednakow oż przyczyn 
tych zm ian narazie  nie m ożna nape- 
w ne oznaczyć. A stronom ow ie p rzyp i­
sują je

bziałanir plam słonecznych,
które obecnie p rzyb rały  n a  rozm ia­
rach. N iem niej istniej także hipoteza, 
że do burzliwości c iła tr iih  lat i  ostro­
ść: klimatu przyczynia sie rozp u wszech  
n ier ie  ralja. Czy hipotezy te są uza­
sadnione dzisiaj, jeszcze nie m ożna 
powiedzieć stanow czo, w ym aga to bo­
wiem  dłuższego okresu dośw iadczal­
nego.

W  każdym  razie —  zakończył nasz 
in form ator —  jakkolw iek meteorologja 
nie. może się baw ić w Drzepowiednie 
na d łuższą  metę, to w sz y s tk e  oznaki 
w skazują jednak r a  to, że w tym roku 
zim a przeciam ie się dłuno i nie można 
oczekiwać, aby mrozy tak prędko ze l­
żyły.

i -  ona
ABY POŁĄCZYĆ

Dwaj bracia
P1YKNA DZIEWCZYNA FOFEŁNIA YAMOEOJSTWO,

PORÓŻNIONY H EEACI.
Londyn, w styczniu . _ rola, Edwardem, stuuentem medycy-

Oifite napiwki.
Dzień dzisiejszy, to  dzień żniw  

dla jednych, a  klęski d la  drugich 
Żniwo zb.orają  dziś listonosze i „ba 
sureros" (śm ieciarze) specjalnie obfite 
Taki „hasurero" idzie od domn do do- 
m i ,  z przed którego przez rok cały 
zab ie ra ł na m agistracki furgon sk rzy­
nie ze śm .eciem  i zadzw oniw szy, raz- 
daje kolejno swe b ilety  w izytowe z 
odpow iednim  śm ieciarskim  w ierszy­
kiem  noworocznym . Uporawszy się 
tak z jedną kw adrą  domów (m .aslo  
podzielone jest na kw adry , t. j. co 
100 m m niejw ięcej znaidują się ulice 
prostopadłe ł równolegle do siebie), 
w raca  do pierwszego dom u, gdzie |uż 
czekają nań z pieniadzmi. Każdv dom 
opłaca mniej w ięcej 10 cezów h araczu  
noworocznego. Takich domów m a taki 
pan „basurero" około 1000 czyli w 
sum ie dostaje nie m niej jak 10 000 oe- 
zów do podziału na trzv  osoby. S ta­
nowi to o&oło 40.000 zł.

Listonosze w  dniu tym  o trzym ują 
leż me m niej, jak po jakich 1.000 pe- 
rów  (około 4.000 zł ). Gorzej natom iast

m a się rzecz z „a lm acenam i", t. j. 
sklepam i spożywczym i. Ich w łaści­
ciele m uszą się okupywać swym  od­
biorcom s ta łym  i stosownie do obro tiw  
handlow ych posyłają: „pan  dulce", 
różne owoce, słodycze, w ina i t. p. 
To samo dotyczy w szystkich kupców 
w stosunku  do sw ych sta łych  klijen- 
ló-w. K ucharze w ielkich restauracji, 
in tendenci różnych urzędów  i t. p. 
zb ijają  w dniu tym  form alne fortuny 
w gotówce i drogocennych upom in­
kach

N iezm iernie rzadkirń należy n a ­
zwać wypadek samobóirtwa, który 
zdarzy ł się onegda’ w  Londynie. Mia­
nowicie 20-letn ia u rzędniczka banko­
w a, Edyta WoHney, odebra ła sobie ży 
cie, tylko dlatego, by nie stać się p rzy­
czy n ą  konflik tu  m iędzy

dwoma kochającymi ią braćmL 
Edyto naw iąza ła  b liższą znajom ość 

ze sw ym  kolegą bankow ym , Karolem 
Farne em. Młodzi pokochali się gorą­
co i postanowili się pobrać. F arnel 
w prow adził narzeczoną do dom u swo­
ich rodziców. Tutaj zapoznała się 
dziew czyna z m łodszym  b ratem  R a­

ny. Edw ard zakochał się rów nież W 
dziew czynie, wobec czego m iędzy 
braćm* dochodziło ustaw icznie do 
przykrych kłótni i sprzeczek.

W reszcie młodzi b rac ia  poróżnili 
się tak  bardzo, że ich m a to a  obaw ia­
jąc się

jakiejś katastrofy.
prosiła dziew czynę o interwencję, —  
lid toa próbow ała rzeczyw iście w yw ią­
zać się z tego zadan ia , a  gdy się jej 
to nie udało, popełniła aamooójstwo, 
Pozostaw iła list pożegnalny, w  którym  
w yjaśn iła  motyw swego rozpaczliwego 
czynu

Gafsrja obrazów wzka.
Lo^-d^n. w  stvczn iu .

( = )  W  C ardiiff-C dy zm arł przed  
k ilk om a d n iam i, n iejak i F ittigrew , 
zn an y  ogó ln ie jako  d ziw ak . C zło­
w iek  len, bardzo zam ozny, n ie d o ­
puszczał n ikogo do dom u, k!órv za

N ow y  Rok.
Oczywiście, że ku lm inacy jnym  pun 

ktem  now orocznych uroczystości jest 
m om ent urodzie Nowego Roku o godz, 
12-ttj. W ów czas na chw ilę gaśnie 
wszelkie św iatło , a pow ietrze przeszy­
wa mi‘jon przeróżnych rac i rakiet, 
i m a się przez chw ilę w rażenie jak ie­
goś w spaniałego końca św iato, gdzie 
niebo zalew a nasza ziemię potopem 
eksplodującego różnokolorowego ognia.

Elekt tego obrazu nie d a  się opirać 
słowem. Dołączm y do tego m ilion n a­
raz  w ystrzałów  i detonacji o przeróż- 
nem napięciu, a  będziem y mieli obraz 
kom pletny. W  morzu tego ogniu spa 'a 
się R o i S iary , p rzek linany  przez, tylu, 
a rodzi się Rok Nowy, w itany  z n a ­
dzieją i radością przez n.iljony ludzi. 
Oby nie zaw :.ódt pokładanych  w nim  
nadziei! W l. TawoutkL

m ieszk iw a ł, a który był jego  w ła ­
snością. N ikt n ie  m ia ł lam  d oslę-  
pu, P iltig rew  ubierał s ię  bardzo  
nedznie, a za to w szy stk ie  sw e d o ­
chody p o św ięca ł na grom a d z e - ie  
dzieł sztu k i. T o też k rp żv ły  o n im  
w ieśc i, iz p osiada  on w  sw y m  dom u  

wspaniali? galer ję obrazów .
Po jego śn  erci ok azało  się, iż 

dum  m ieśc ił w sp a n ia łe  arcydzieła  
sztu k i p laslvczre.i. D om  b y ł w prost 
za w a lo n y  obrazam i i rysu n k am i, 
doch odzącym i do 500 sztuk. Rzecze  
zn aw cy  orzek li, iż 84 ob razów  przed  
slaw ia

w p rosi ogrom u g w artość. 
W śród n ich  zn a jd u ję  się  3 obrazy  
Refnbra^dta, bardzo p ięk n y  por-, 
tret H ó lh c ira  i jeszcze k ilk a  obra­
zó w  w ie lk ic h  ruisfrzów«
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Nowoczesna czarownika,
ŚREDNIOWIECZNE STUsi/NKI W  AM tRYLE. —  ZNAKOMITA ZNACHOR KA. —  LEGENDY I OPOWIEŚCI. —
ZIARNO PODEJRZENIA WYDAJE

Nowy Jork, w  stycznia.
(.) Zdaw ałoby, że średniow ieczne 

czasy, w których oskarżano  czarow ­
nice o kum anie się z szatanem  i pa­
lono na stosie —  m inęły bezpowrot­
nie. Tak jednak  nie jest. W duszy 
ludzkiej bowiem drzem ią, mimo no- 
woczsnej ku ltu ry ,

ciem ne instynkty, 
które u jaw n iają  się jaskraw o przy na­
darzającej się sposotmości. Świadczy
0 tern n iezw ykła afera, k tórą żywo 
om aw ia ofieenie p rasa  am erykańska .

Tłem niesam ow itej h istorji jest 
m iasteczko York w am erykańsk im  
stan ie  Pensylwanii. M ieszkała tam  
położna, 51-letnia Anna Rechmayer, 
z pochodzenia Niemka, która jako 
17-letnia dziew czyna p rzybyła tu ta j 
z n u tk ą  i u zyskała  obywatelstwo a- 
merykańskie. P. R echm ayer cieszyła 
się sław ą

znakomitej lekam i,
znającej się doskonale nie tylko na 
kw estiach  położnictw a, ale wogóle 
n a  w szelkich zagadnien iach  p rak ­
tycznego leczenia. Posiada ona olbrzy 
tnlą klientele, któ ra  odnosiła się do 
niej z ogromnem zaufaniem.

P. R echm ayer by ła osobą, zam ożną
1 m ieszkała na peryferjach m iasta  w 
ast.onnym  óomkn. Żyła lam  zupełnie 
sam otnie w tow arzystw ie tylko staiej 
służące], rów nież Niemki. Z ludźim

FATALNE OWOCE. —  TAJEMNICZA ŚMIERĆ MŁODEJ DZIEWCZYNY.- 
BRUTALNY SAMOSĄD.

m ało się styka ła , a  opuszczała s-woj 
uomek tylko w tedy, gdy chodziło o 
odwiedzenie chorej czy churegn. —
W szelkie zakupy za ła tw ia ła  służąca.
Ten ekscentryczny tryb życia, oraz 
cudow ne kuracje  lekark i osnuły  n ie ­
uctwem jej poatać

siecią rozm aitych legend.
Zaczęto sobie naw et opow iadać, że 
owa Niemka jest

czarownicą, 
czerpiącą, swoją wiedzę ze sojuszu 
z mocami djahelskiemi, O czywista, lu ­
dzie rozsądniejsi, trzeźw iejsi z uśm ie­
chem  przyjm ow ali te  pogłoski. Mimo 
to . jednak w duszach  m ieszkańców  
tkwiło

ziarno podejrzenia,

które miało wydać niebaw em  fatalne 
dla znachorki owoce.

N iebaw em  n ad a rza ła  się do tego 
"posobność. Oto Dowiem • 20-letn ia 
córka miejscowego kupca. L ay ta  
Skartb

zachorowała poważnie.
Zaw ezw ano w ów czas pomocy lekarki, 
Która przyniosła  chorej jakiś płyn, 
zaznaczając, iż należy go zażyw ać 
3 razy dziennie. Kiedy jednak dziew ­
czyna  w ypiła  pierw szą dawkę, dosta­
ła  strasznych konwulsji i niebawem  
zmarła wśród

okropnych cierpień 
W idocznie znaćhorka w skutek om yłki 
d a la  nieodpowiednie lekarstw o W ów­
czas narzeczony trag iczn ie zm arłej

dziew czyny ruszył na czele zbunto­
wanego tłum u do domkn czarownicy. 
P R echm ayer zam knęła się i, mimo 
uderzeń pięścią, arzwi nie chciała o- 
tworzyć. W ówczas drzw i wyw alono, 
w targnięto do w nętrza i  wywleczono 
stamtąd czarownicę.

W śród okrzyków  i obelg powleczo­
no ją do

stromego wzgórza,
znajdującego się w odległości kilkuset 
m etrów  i stam tąd  zw iązaną uprzednie 
nieszczęśliw ą kobietę

strącono w kilkudziesięcio­
metrową przepaść.

Biedna kobieta zginęła na miejscu.
W tej spraw ie, k tóra rozeszła się 

lotem b łyskaw icy po całej Ameryce, 
w yw ołując wielkie w rażenie, wdrożyła 
m iejscowa ipoticja śledztwo, którego 
postęp jest bardzo u trudn iany  z powo­
du wie.kiego wzburzenia, panującego 
wśród miejscowej ludności.

„GAZETA P O R A N NA'“ w  S T A M S Ł a W OW IE

WymtiM nwróNsft na Czarnohor.
WYJAZD BO WOPOCHTY 1. LUTEGO.

W .lX k i IGNORANT.
Lw ów , 26. stycznia  

P. Dawid  Lloyd George, znany  ze 
s łabo u g ru n to w a n y ch  wiadom o .ci g io -  
g ra ficznych ,  n ap isa ł  n ied aw n o  wielki ai 
ty kul na  tem a t  d y k ta tu ry  w Jugos law ji .  
P iz y  tej sposobności  zahaczy ł  i o ii.nu 
d y k ta tu r y  e u io p e jsk ie ,  w y k azu jąc  ich 
poiiol-ienstwo i różnico. M. in. czytamy 

„W tao z a  P iłsudsk iego  w Polsce 
W u ld e m a ra sa  w Litwie  na leży  do 

zupełn ie  innej  ka tegorji .  W  obu 
tych  k ra ja c h  d y k ta tu ra ,  choć  ma 
n o ż e  dość zn aczn ą  silę, j e d n a k  n ie  
jes t  tak  j a w n ą  i m ocną ,  jak we W  o- 
szech i Miszpanji .  Tu  bowiem  istnip 
je  w zw iązku  z pozornym  u s tro jem  
p a r la m e n ta rn y m .  Żaden z tych obu 
d y k ta to ró w  nie ważyłby się znieść 
p a r la m e n tu ,  choć przy  różnych  spo 
sobnościach  o b a j  dali  do  poznania ,  
że nie z aw ah a l ib y  się u su n ąć  go na 
jak iś  czas celem p rzep row adzen ia  
j a s n y c h  p lanów  lub przeszkodze- 
b a  p a r la m e n to w i  w przep iów adze -  

J ?,114 jego dążeó .“ 
l,sUTJsJij j W ald em n ras ,  Po lska  i Li 

* ? a . p. Lloyd Ueorgea tą sainn
• eK°i'ią-*, ft ry ly jski  s ta ty s ta  raczy! 
żbPDmnuć, £e st. jm litewski zam k n ię ty

l. a 5,-fiwri? d w o m a  laty, a  jego  budy- 
jit.K z jętv na ^ zary  i i e  stan ten  do

p 111 l i  >m ‘ ‘"i* s | f-. °yd  Oporne gazet w idocznie  nie I 
a y t u j e ,  Hle a r ty k u ły  pisze.

Stanisławów, w styczniu.
Sekcja narc iarska O ddziału S ta­

nisławowskiego Pol. Tiar. T atrzań ­
skiego u rządza dwudniową wycieczkę 
narciarską w C zarnohorę w  dniach 
2. i 3 lutego br. d la  członków Tow., ) 
Kół P. T. T., o raz osób w prow adzo­
nych. U aział P ań  i m łodzieży pożą­
dany.

W yjazd ze S tan isław ow a do Wo- 
rocbly dnia 1, lulego poc. osób. o go- 

| dżinie 14.28 i o godz. 18. W Woroch- 
cie uobug w  dw orku G zarnohorskim  
i p ryw atnie. W ym arsz z W oroehty 

.•few ęn t. przejazd kolejką) do schroni­
ska P. 1. T. n a  Za.roślaku pod Howerlą 
następnego dn ia o g. 6 rano  z dw or­
ca ko'ejo\vego. Tam że nocleg. Powrót 

I do S tanisław ow a dnia 3. lutego o go- 
d z :nic 21 U W schronisku bufet cie­
pły, skrom ny n a  miejscu. Zgłoszenia 
o udzia ł w wycieczce przyjm uje się 
najda ej do dnia 31. bm. P rzy  później- 
s ’ych nie gw aran tu je się za wygodę

UJM EBEizsagznanBiasatt wnimilfeiwnmii

KROMKA.
N iebyw ała  a l ru k c ja  k a rn a w a łu .  Dziś 

w sobotę  26. hm. odbędzie  się w salach 
P. Z K przy ul. ż-go Nlaja wielki raut.  
u rządzony  s ta ran iem  Ż. T. G. S. Ha- 
koach.

Kino Uranfa- .Ostatnia  nn skazań-
1TJ n>o*t'l 'n ĉLz-ioK-ł.- ł

w  schronisku. Zgłoszenia p rzy jm ują: 
Biuro inform acyjne O ddziału S tan i­
sławowskiego przy ul. 3. Maja 1. 27,

i II p (czynne w poniedziałki, środy 
j i piątki od gorlz. 16 do 18), Koła P. T. 
1 T. w M ikulićzynie (W P. Pelczar, 
i Szkota), w Jarem czu  (W P Gludovics, 
j lt śnieży), w Dolinie (W P. dr. Zabiega, 

S ta ro s tw o ),iw  Nadw órnej (W P dr. 
Snhall), w K ałuszu (W P. prof. Sytnik) 
i w W orochtie delegat O ddziału WP 
naczeln ik  K lim aszewski.

W ielkie  Z e m a n ie .
Stanisławów, w styczniu.

W dniu  23 bm. w łam ali się n iezna­
ni spraw cy do .sklepu 3zjass;a Gottes- 
maiiŁ i skradli rozm aite m atorje na 
łączn ą  kwolę 23C0 zl. Jako podejrza­

nych  o pow yższą kradzież p rz y trz y ­
m ano kilkn osobników, którym  je d n a ­
kowoż w m y nie udowodniono. Dalsze 
dochodzenia w toku.

Zfakótfnif5się  na 1100. kFciz drzewa.
Elaniolawów, w styczniu.

Izrael Sohreier, w łaściciel składu 
drzew a w Siar.iislawowie, doniósł poli­
cji o sprzer iew ierzeniu 1100 kg. drze­
wa, dokonanego przez M ikołaja lw a- 

yrza z  Paczkowa i W asy la  Czujkę z

Opryszowiec. Obaj pobrali wsDomniane 
drzew o z lasu  i zam iast zwieźć do 
składu, sprzedali takowe i pieniądze 
sobie przyw łaszczyli- Dalsze dochodze­
n ia w loku.

Ret u ib s z k c t ir w lc  n %
Stanisławów, w styczniu. 

Z nany i niebezpieczny aw an tu rn ik  
Tadeusz Rot, został p rzyaresztow any 
i osadzony w arer.ztp.vh policyjnych za 
zbrodnię g u a llu  publicznego i obrazę

funkcjonariusza P. P. w służbie. Zu­
ch vvały ten „p taszek" odstaw iony zo­
stan ie do P rokuratorii z  doniesieniem  
karnem

Niepoprawny bsłusf-
Sluni-Jawów, w  styczniu. 

Zyumwnt R echm  ze S tanisław ow a, 
n iebezpieczny oszust, k tóry n edawno 
dopiero opuścili tut. w ięzienie karne , 1

poszukiw any jest znow u przez W y­
dzia ł śledczy za nzerug oszuztw doko­
nanych w  Stanisławowie i okolicy.

—a n ia t

Grypa czy przeziębienie?
MODNA CHOROBA. — LEKARZ FQ LADA SZEREG SPOSOBÓW DLA ODRÓŻNIENIA GRYPY OD INNYCH

C H jRÓB NARZADÓW ODDECHOWY 3H. ę

Lwów, 26. stycznia, 
(jpl G rypa sta ła  się teraz tak mo­

dną chorobą, że zw łaszcza w zimnej 
oorze roku nie słyszy się już wcale 
o przeziębieniach, k a ta rach , czy zapa­
leniach gard ła , ale w szyscy dotknięci 
lemi objaw am i byw ają za liczan i do 

chorych na grypę.
N atom iast w iedza lekarska um ie do­
kładnie rozgraniczać powyższe choro­
by. Poznanie tych różnić jest w skaza­
ne także dla szorókiej publiczności, 
dlatego podajem y poniżej, co o symp- 

j tom ach i djagnozie grypy mówi pro­

fesor un iw ersy te tu  wiodeńskiego, dr. 
N. Jagitz'

— Dla diagnostycznego odróżnie­
nia influency (grypy) od ka taru , za­
palenia gardła,, albo infekcyjnego bron 
ch itu , posiadam y

szereg oh,aktywnych symptomów, <
które pozw alają do stw ierdzenia, z ja­
kim  rodzajem  choroby m am y do czy­
nienia. I lak, k a ta r  przy grypie w y­
stępuje w hardziej suchej formie, 
PTZyczem często idzie krew  z nosa. 
Zw ykły k a ta r  natom iast jest bardziej 
mokry, Jeżeli grypa objawia sie bólem

gardła, to nie tylko nigdalk i są spu­
chnięte. a’e także i języczek, zaś przy 
zw ykłej anginie proces chorobowy o- 
granicza się tylko na sam i migdałki.
Szczególnie charak te rystyczne d la  in­
fekcji grypowej jest w ystępujący nie­
mal zaw sze

kał ar oskrzeH,
przyczem  rów nież często w ydzieliny 
:ą krw aw e, cnory odczuw a drażnienie, 
zm uszające go do ciągłego kasa In, wy- 
schnięcie i drapanie w  gari’e. Nie
rzadk • puchną również gruczoły lim- 
fatyczne n a  szyji. Gorączką przy ffry-
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pie mn rów nież odm ienny charak te r, 
amżeii i p rzy  zw ykłem  przeziębieniu 

N ajbardzfej niezaw odne przy dja- 
gnWMJ choroby będzie badanie bakte­
riologiczne, gdyż grypa powstaje wskn 
tek specjalnych bakcyli, które m ożna 
znaleźć w plw ocinach chorego. Z kom- 
p iibacy j, zachodzących przy chorobie 
grypy najczęstsze i najgroźniejsze 
jest

eapa'enie plnc,

które nic w ystępuje tak nagle, jak 
zw ykłe zapalenie p łuc i  przechodzi 
bez silnej gorączki i bez dreszczów  
Za  to tw orzą się niebezpieczne, prze­
rzucające się ogniska z powodu tych 
kompUkacji, k tórych zaw sze nalepy s ;ę 
obawiać* jest w skazane, naw et czy 
przy  lekkim  przebiegu ch-oroby za ­
chow ać ostrożność, i nie wychodzić, 
zan im  objawy chorobowe nie ustąp ią  
w zupełności.

Z  ża ło b n e j ku rty .’
SI*. ALLKSA.NLiL.S LISOWSKI.

I v>6w, 2ti. stycznia.
Ku Styksowym o s tro w io m  odszedł 

duch  czys ty  i jasny .  Grot śmierci zrobił  
bolesną szczerbę w szeregu po lsk ich  u- 
rzęd n ik ó w  ska rbow ych  i n a jce ln ie jszych  
obywatel i  naszego  Grodu. U m arł  Alek­
sa n d e r  Lisowski,  naczeln ik  II. I  rzędu 
ska rbow ego  p o d a tk ó w  i op ła t  ska rbo -  
w jc h  we Lwowie, n iez ło m n y  s t rażn ik  
jednego z na jw aż n ie jsz y ch  p o s te ru n k ó w  
polskiej  ad m in is t rac j i  ska rb o w e j.  Do o- 
s t a t n h j  chwili  n ie  wypuścił  —  ja k  ten  
żelazny rycerz  sp a r tań sk i  — ,. m dlejącej 
dłoni  tarczy  obow iązku .  Na pó ł -m ar tw e­
go w ynies iono  go z b iu ra  —  i an i  n a j ­
czulsza  o p iek a  żony, ani n a j t ro sk l iw sze  
i l a ju m ie ję tn ie jsze  zabiegi d ra  Dnrwiń- 
skiego i d r a  Domaszewiczn nie zdołały 
u ra to w ać  życiu, z łożonego znojnie ,  
w pros t  b o h a te rsk o  w ofierze  zawodowi 
i Ojczyźnie .

§p. Z m ar ły  h \ ł  na jśc iś le j  zw iązan y  z 
naszem m iastem  Tu wzrósł,  kształcił  się 
i p racow ał.  Kochał Lwów ca Hi głębia 
p łom iennej  i sz lache tne j  duszy. Bez w a ­
h an ia  odrzuci!  śc ielącą  ' się przed n im  
k a r jc r r  w Warszawie.* n icdopuszcza jąc  
n aw et  myśli  rozstania" się z drog im  g r o ­
dem Kresowe m. Uczeń św ia towej ‘ ławv 
p ro feso ra  OrheńUowskiego, zwrócił  1111 
siebie  uw agę  polskiego m is trza  okono- 
m ji ,  k tó ry  p ra g n ą ł  go pozyskać  dla 
lwowskiego Uni w ersy te tn  i za t rzym ać  
przy  z ło tem kolisku wiedzy. Los z ad ę ty  
d ow ał  inacze j  —  i p rzyku ł  śp. A lek san ­
d ra  Lisowskiego do szarego ska rbow e  
go k ie ra tu  w k tó ry m  przedw cześn ie  s ta r  
gał siły, o tyle szczęśl iwy, że w oatat- 
n iem  dziesięcioleciu już  w  w olnym  kća,J- 
ju ,  za k tó ry  rw a ł  się do walki we W ebo 
d n im  Legjon ie  dzieląc ko le je  jego roz 
w iązan ia ,  . lako znaw ca  p ra w a  s k a r b o ­
wego' wybił  się na czoło na jlepszych  u- 
rzędn ików . d la  k tórych  zdanie  .jego b y ­
ło. w-yrocznią w na jzaw ilszych  kw est ja rh ,  
C echow ała  go p raw o ść  c h a ra k te ru ,  oho 
w iązkowość,  g ran icząca  z s a m o /a p a r  
ciem się. ohyw ate lskość  i na jsz la ch e l - 
u i f js za  dobroć ,  k tó rą  p o db i ja ł  .serca na  
s tanow isku ,  na k tó re m  tak  t ru d n o  o u 
czucie p rzy ja zn e  i uznan ie .  Podw ładni 
u rzędn icy  odczuli  śm ierć  .lego boleśnie , 
t racąc  'św ia t łego p rzew o d n ik a  i na jlepsze  
go op iek u n a .

O dby ły  w r z w a r ie k  pogrzeb  był ma 
n ifes tae ją  czci i bólu. tow arzyszącym  
osta tn ie j  z iem skiej  posłudze  śp. Z m a r łe ­
mu. Zwłoki żegnali  ko le jno :  ra d c a  skar-- 
bu .lózef Pierozyńsk i  im ieniem  ogółu 
kolegów Stefan Czarnecki ,  zn ak o m ity  
l i te ra t  uk ra ińsk i ,  a se rdeczny  p rzy jac ie l  
Po laków  i Zmarłego, w imieniu  na jbliż- I 
szego prj.ypu ielsaiego Grona  I

F t t i n a e r a  „ •, R H I N 0 3 A M “
(M. S. W. Nt. rej.  924) 
usuwa pewnie i szybko

K A T A R  N O S  Ą
or«z n a d m ie rn e  wydz ie l inę  ś luzo, sp-a- 

wia jąo  u le e  w od d y ch an iu .  
W ytw órn ia :

IMBHa !łlp. IK!. Eitingepa w ttidwł' 
O o  n a o y c ia  w a  w t f i H i H i a a  a j i e i u c i j .

M ii) rzeczpisieśsi z
sytuacja w S o w itych ,

REWULTY NA HAZIE NIEMA —  SPISKI NA FOkZĄDKU DZIENNYM. —  TROCKI NADAL STRzEŻOw*, POZO­
STAJE W  ALMA ATA. —  ALARMUJĄCE vYIESCI PUSZCZONO W  OBIEG W  Z W j.ĄZKL Z 5 ROCZNICĄ ŚMIERCI 
LENINA.—  SYTUACJA GOSPODARCE A NATOMIAST JEST BARDZO GROŹNA. —  WPROWADZENIE SYSTFMU 

KARTKOWEGO NA ODZIEŻ I MANUFAKTURĘ. —  CHŁOPI NIE CHCĄ „SOCJALNIE MYŚLĄCYCH
(T elefon em at w ła sn y  „G azety P orannej").

Pogranicze sow., 25 stycznia.
W obec u k az an ia  się a larm ujących  

w iadom ości w spraw ie rzekomego w y­
buchu w olny domowej w  Sowjetaoh, 
ucieczki Trockiego, udarem nienia wiet- 
k ego zam achu stanu i td., zw róciliśm y 
się do naszego stałego in form atora z  
pogranicza, któ-ry w  odpowiedzi poda­
je nam  co następuje:

W edle ostatnich in form acji z Mo­
skw y, wiadomości powyższe są bez­
względnie przesądzone. W ykryw anie 
spisków an ty rządow ych , isto tnych lub 
przew ażnie inscen izow anych  przez G. 
P. U. w  ce lach  prow okacyjnych, — od 
dawna jest n a  porządku dziennym. 0  
ile w la tach  ubiegłych spiski te zaw sze 
m iały  ch a ra k te r  kontrrew olucji, to w

Zemsta oszukaną dziewczyny.
TR A G E DJA  17-L E T N IE J ST E N O T Y P IST K I. —  N IE D O SZ Ł A  

D ER C ZY N I U W O L N IO N A  OD W IN Y  I KARY.
MOR-

B e rlin , w  s ty c zn iu .
( = )  N a ła w ie  o sk a rż o n e j z a s ia ­

d ła  tu ta j  1 7 -le tn ia , M arta H opfer
o sk a rż o n a  o z a m a c h  m o rd e rc z y  n a  
4 0 -le tn ieg o  b o g ateg o  p rz e m y s ło w c a  
H ansa W ursta . S zczegóły  in te r e s u ­
ją c e j a f e ry  są  n a s tę p u ją c e :

P a n n a  H o p fe r, c ó rk a  n ie z a m o ż ­
n y ch  ro d zicó w , z a ję ła  b y ła  w  p e w -  
nem  b iu rz e  ja k o  s te n o ly p is tk a . Czę 
s ly  k lie n t  tego b iu r a ,  pi zem y sło w iec  
W u r s t  z a in te re so w a ł się  m ło d z iu tk ą  
p ię k n ą  d z iew cz y n ą  i p o czął je j  n a d  
skakiw a'5 . Z a lo ty  p o w ażn eg o  i b o ­
g atego  m ężczy zn y  m ile  p o g ła sk a ły  
p ró żn o ść  A farty . k tó ra  poczę ła  f ię  
z n im  w id y w a ć  poza b iu re m . W  da! 
szyn i c iąg u  n n stn n ilo  to. co w tak ich  
w y j)..d k ach  z w y jd ę  n a s tę p u je .

W urst pod pozorem  p rzyszłego  m ai 
żeń stw a

u w iód ł lek k o m y śln ą  i ła tw o ­
w iern ą  d ziew czyn ę.

P o  p e w n y m  czas ie  b ie d n a  M a rta  
u czu ła  się  m atką. G dy je d n a k  u w ia  
d o m iła  o tem  u w o d z ic ie la , W u r s t  
o z n a jm ił  je j ,  że n ie  m a do n ie j 
z a u fa n ia  i n ic  m oże w ied z ie ć  z 
p ew n o śc ią , czy  M a rla  ty lk o  z n im  
o trz y m y w a ła  b liższe stosun k i. R o z ­
ża lo n a  d z ie w c z y n a  ta k  sob ie  w zię ła  
do  se rca  tę obelgę, że wTy k ra d la  sw e 
m u  szefow  i z b iu rk a  re w o lw e r, i u - 
d a w sz y  się  do  p o m ie sz k a n ia  W u rs ta  
s trz e liła  don , n a  szczęście ra n ią c  
go ty lk o  lekko. N ied o sz ła  m o rd e r ­
czy n i zo s ta ła  u w o ln io n a  od w in y  i 
k a ry .

Niezwykła tragadja arfysty.
VAB.\V\ IŁ  C H O RO BY  Ż O N Ę  I CÓUKĘ I D L A T E G O  

S TH A SZ L IW  A R O Z PA C Z .
P O PA D Ł  Vt

P a ry ż , w  s ty c zn iu . 
( —.) D z ie n n ik i p a ry s k ie  z a m ie ś  ­

c iły  tu ta j  d z is ia j w iad o m o ść  o nie 
z w y k łe j tra g e d ji a r ty s ty  d r a m a ­
ty c z n e g o  P a u la  R ochesa , k tó ry  z a ­
s trz e lił sw o ją  żonę i 1 2 -le !n ią  c ó r ­
kę, pnezem  sa m  p o p e łn ił sa m o - 
b ó js lw o .

R o rh es  b y ł w y b itn y m  a k to re m  
1 n a le ż a ł do zespo łu  ..Kom erFi F ra n  
fi&kili**; i\rcow  11 on z w ie lk im  p o ­
w o d zen iem  ro le  c h a r a k te ry s ty c z ­
n y ch  a m a n tó w . A le p rze d  2 la ty  na 
b a w "  się

c ie /.k ie i ch o ro b y  w e n e ry c z n e j
i z a ia z il  s w o ją  żonc, do  k tó re j byi

n ie z m ie rn ie  p rz y w ią z a n y . A le u 1 

tem  n ie  k o n iec . M ia n o w ic ie  c h o ro ­
ba d rogą p rz e n o śn ą  u d z ie li ła  si 
r ó w n i e ż  d ziew czy n ce .

( id y  ro d zice  o te m  się  d o w ied z ie  
li, poyystala w  ich  se rc ac h  

s tra s z liw a  rozpacz.
P od  iei yvT>lv\vem  p o s ta n o w ili op u ś 
cić d o b ro w o ln ie  ż '-cie . W obec  tego 
w iec 7 ovpm z a m k n ię to  się  w  sw em  
m ie sz k a n iu , a  R o eh cs za strze li!  
n a ip iec iv  żone i có rk ę , a n a s tę p n ie  
e r lm m  s tr ż a l“m , s k ie ro w a n y m  yv 
Uroń. "10  zb aw  ił się życia .

T i agiezrm  ta a fe ra  ro zesz ła  się 
w F a rv ż tt  szerokicm  echem .

Ellltfft P E K S J K t i i
G R O T E S K O W A  I N IE Z W Y K Ł A  SKARGA R O Z W O D O W A ,

lic i lin , w s ty c z n iu . ; d użo  w ęe la . P od  n u m e re m  p ią ty m ...
T u te js z y  n a u c zy c ie l ludo\Vy 

.Jerzy k r a s s e l  c n ió st pi zec iw kćP żó- 
n ic  g ro te sk o w łr  sk a rg ę  ro zw o d o w ą, 
m o ty w u jąc , ją  aż sz e sn a s tu  przy czy  
n a m i. P o d  n u m e re m  p ie rw sz y m  u -  
sk a rż a  się  n au c zy c ie l, że żo n a  ch et-

b aw i u ro d z icó w niz u niego.n ie j
1‘od n u m e re m  d iu g im  s tw ie rd z a , że 
żona m e pozyyala m u  na z n a jd o w a ­
n ie  p o c iech y  w  m uzyce . Pod tum ie  
ie tn  trze c im  o zn a jm ia -  że m leko  co ­
d z ie n n ie  w y b ieg a ło , pod n u m e re m

yv g ru d n iu , yy k tó ry m  ja k  yyiadom o 
—  k u ry  sk ła d a ją  m a ło  J a j .  zu ży ła  
żo n a  49 ja j .  P od  n u m e re m  szóstym ., 
żona yybrew jego w oli posz ła  n a  
b a t  m a sk o w y . P od n u m e re m  s ió d ­
m y m ... żona yyyr2 u c ilu  do  ś m ie tn i­
k a  d o sk o n a le  Jpiełbaski, p rz y s ła n e  
111 u p rzez  jego  o jca  rzeźniK a. Pod 
n u m e re m  ó sm y m ... żona nosi b ie h z -  
!m p 'bv t k ró tk ą  i r i c ck ro m n ą łś ^

N ie b ęd z ie m y  w y u c z a ć  d a lszy ch  
ui>I:tóyv ie i o r y r in a In e i  i zu n e ln ie

czw artym ., w y ch o d z iło  yy d om u  za w yją tk ow ej sk argi rozw odow ej.

osta tn im  czasie, z  chw ilą  wzmocnienia 
się w alk i  z opozycją, prawbćpwą wzgl. 
lewicową, czeluści zwrócili całą swą 
energię w  kierunku wykrycia spisków  
opozycyjnych —  lrack.stow# i tp. P o ­
nieważ w osta tn ich  dn iach  w Sowjet^ąyii 
odibywały się demonstracje z okazji 
5 rocznicy śm ie c i  Lenir.a, to w oba­
wie przed w ystąpieniem  trockistów —  
fctórzj uważają siebw za prawdziwych  
w yznaw ców  lem nizm u —  przeprowa­
dzono masowe aresztowania wśród wyż 
erych urzędników, znanycn ze swej 
przynależności wzgl, sym patii do opo­
zycji. Zarazem  puszczono yy o,bieg po- 
głoskę o rzekomym zam achu staru. 
Również arie odpowiada jwawdzie po- 
głoska o n cietzce Tiookiego. Zresztą 
tego rodzaju pogJósk’ są Ciągle powta­
rzane. Oczywiście, że Stalinowi bardzo 
zależy na unieszkodliwieniu Trock.ego 
i za trzym aniu  go w Alma Ala, gdzie 
znajdujć się pod silną och roną -bez­
względnie -oddanych ‘Stalinowi czekf- 
stóty, tak, żć ucieczka jest niem al w y­
kluczona.

0  ile więc alarmy rewoltowe są na- 
lauie uezpodstawue, zw łaszcza w  for 
nrie woadomości, podanych we wczo­
rajszych num erach  prasy zagranicznej’
i krajowej, to natomiast sytuacja gospo­
darcza w Sowjetaoh orał położenie na 
froncie chłcyck m jest o w iele groźniej­
sze niż je dotąd przedstawiono. Oto np. 
równocześnie % yyprojwadzeniem syste­
mu kartkowego na clileb, rząd sowjecr. 
k : pos'ano\vił w-pijowadzić kartki na c- 
iizi&ż r manufakturę

Odtąd towary włókiennicze i papie­
rowe będą sprzedaw aną,,w yłącznie w 
państwowych kooperatywach jedynie ' 
dla członków tych kooperatyw, tj, urzę­
dników i  komunistów i to na podstawie 
specjalnie wydanych książek. Każdy 
taki ,,peInopra.wn-, o b y w a te l" .ma pra­
wo nabycia raz na kwartał najwyżej 
do 12 m. perkalu lub innej odpow.ed- 
niej materji-, płótno zaś cz onek koope­
ratywy może nabywać w normie do 
6 m. raz na rok. Zarządzenie to umoty­
wow ano koniecznością,.skierowania nie 
znacznych  zapasów tych towarów na 
wieś, by w dvodze wym iany ściągnąć 
od chłopów zbofe. Jednak, ,ak głoszą 
ostatnie wiadcjmości, chłopi bynajmniej 
ni®, mają zamiaru w ydawać zboże dla 
petrzeb miast. Walka na tem tle zao­
strza sie coraz bardziej. Fj^rrS bol^ąe- 
wkfkie codziennie przyn,o?zg*pierliczc. 
na ilość wiadomaści o wystąpieniach  
chłopskich.

O znamiennem taktem wystąpieniu 
donosi prasa z Rostowa, gdzie 1 hlopi 
masowo atakują wszystkich sym paty­
ków komuuiziru, lub w ed le ‘ich określe­
nia, — „socjalnie m yślących". W A- 
sehabadzie thtm maliometońskich dusz 
nasterzy napadł na członka komisji wy-, 
borczej, w  związku z niedopuszczeniem
ii ii do udziału w glosow. i zabili go. 
W następstw .<> sąd skażał 7 uczestni­
ków teyu napadu na rozstrzelanie, in/. 
zastosowania amnestji.  Wyrok ten w y­
wołał olbrzymie oburzenie wśród tłu­
mu iem ych mahometan.

 o— *
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ŻYCIE OPEROWE W  PARYŻU. —  „NARODOWA ARAD^MJA MUZYKI". — WIELKI, ALE MROŹNY GEST. 
„OPERA KOMICZNA". —  POMNIEJSZE TEATRZYKI OPEROWE. —  „LATARNIA MORSKA* —  DWIE RE­

WOLUCYJNE JEDNOAKTÓWKI —  OD SKRAJNEJ PRAWICY DO SKRAJNEJ LEWICY.

( Korespondencja własna „Uazeti; Porannej“)
Paryż, w styczniu . J się n iezrów naną precyzyjnością, a 

Gdy się z wysokości M ontm arteu  chór należy do naflepszych w  tn iecie  
patrzy  na morze domów P aryża , któ- W szystko to fazom  jest może im pona-
ro w m glistem  pow ietrzu drua zim o­
wego zdaje się rozciągać aż po n a j­
dalsze k resy  horyzontu  i z którego 
głuche głosy wielkomiejskie w znoszą 
się ku nii bu, uwagę naszą  zw raca 
obuk w ież i kopał kościołów i innych  
budynków  —  paryska W ielka Opera, 
albo —  jak brzm i jej ty tu ł oficjalny — 
„Akademja Naronowa Mnzyki". Jest 
ona co do objętości

jednym z największych teatrów  
świata,

a może także na,okazalszym . Jej w nę­
trze ozdobione jest z rozrzutną wspa­
niałością m arm urem , onyksem , zło­
tem , m ozaikam i weneckiem i, ob raza­
mi wszelkiego rodzaju i zw ierciadłam i. 
Opera P ary sk a  jest ZLytkownym te a ­
trem wielk.ego m iasta  zbytku. I n a ­
wet s łużący , który zdejm uje płaszcze 
i b ile ter, który w skazuje m iejsca no 
szą frak i b ia łą  kraw atkę. Jest to naj­
większy salon Francji, a może naw et 
św iata.

Opera P ary śk a  jest przedew szyst- 
kiem

teatrem „towarzystwa".
Tow arzystw o paryskie zajm uje loże 
i p a rte r  w eleganckich stro jach  w ie­
czorow ych M ożna ta  ujrzeć najp ięk­
niejsze, najelegantsze i najbardziej 
arystokra tyczne kobiety Paryża Nic 
się w tym  względzie ■ nie zm ieniło od 
czasów  B alzaca, tak w spaniale op isa­
nych w powieści „Straoune złudzenia". 
Ale nastró j te j opery jest zim ny i szty­
wny. Gorący wiew en tuzjazm u rzad ­
ko tylko rozgrzewa żyły publiczności, 
p rzypływ ającej do tego teatru . Zdaje 
.się tu ta j panow ać jeszcze duch atmo- 
ufery dworskiej Ludwika XIV.

W rozwoju m uzyki now szych cza­
sów nie odgryw a Opera P aryska  od 
czasów  M eyerheera żadnej roli. Naj- 
w iększem  dziełom operowein, które 
w o sta tn ich  czasach  u jrzano n a  des­
kach tego tea tru  by ła  opera Sarat- 
Łaensa „Samson i Daiila". Znacznie 
żyw szą i ruch liw szą jest paryska 
„Opera Komiczna", której rep e rtu a r 
obejmuje nie tylko opery kom iczne, 
w których w yraża się francuski dow ­
cip i francuska lekkość, lecz także 
dzieła pow ażne, jak „Pe eas i Meli- 
zanda" Debnssyego, „Arjarna i Sino­
brody*1 Dncasa, a obecnie dzieła Ra- 
ve’a. R epertuar W ielkiej Opery ogra­
nicza się do dzieł wielkiego stylu, w y­
m agających kosztownej oprawy i o k a ­
załego aparatu technicznego, ś  w ięc 
można tu ta j ujrzeć przedew szystkiem  
dzieła Wagnera, Meyerbeera, Verdie- 
go, Pucciniego „Turaiidot" (zresztą 
Puccini należy do „Opery Komicz- 
nej“ ). opery Sirausta, a w reszcie od­
wiecznego „Fausta" Gounoda. A trak­
cją W ielkiej Opery jest w ielki, n a ­
praw dę

imponujący balet,
operujący w ielkim , ale już p rzesta rza­
łym  .m echanizm em . R epertuar jest 
w edług naszych pojęć i m onotonny 
j pow tarza s y  niezm ordow anie przez 
cztery dni tygodnia. P rzedstaw ien ia 
u trzym ane są w bardzo poważnym  
stylu. W ystaw a dekoracyjna jest nie­
zm iernie bogata, O rk.estra odznacza

ja re , ale zim ne i  martwe.
O statn ią  nowością. W ielkiej Opery 

jest d ram a t liryczny  p. t. „Latarnia 
morska" Sylw ia Lazzariego, kom po­
zytora, pochodzącego z południowego 
Tyrolu, k tóry  żyje od dw udziestu k il­
ku la t w  Paryżu . Jest to u tw ór zupeł­
nie obojętny, u trzy m an y  w stylu 
eklektycznym , ale m iły d la  u cha , nic- 
rażąey  go nowoczesnemu dysonansa­
mi O czyw ista młodzi rew olucyjni 
m uzycy  p aryscy  nam iętn ie  potępiają 
Lazzairic go i nazywają, go „eunnrliem  
muzyki". M uzyka L azzanego  opiera się
0 bardzo piękne i estetyczne libretto. 
Poniew aż ów d ram a t liryczny  jośt 
dosyć krotki, dodała do niego dyrek­
cja* Opery m ały  bale t p. t. „Promień 
księżyca*’, będący o rk iestra lną  ad ap ­
tacją  kom pozycji fortepianowej Ga- 
brje'a Faure p. t. „Ttmat z warjacja- 
mi". W balecie tym  tań czą  chm ury
1 rTOdizmlćną córki b łęk itnych  gór od 
icłi kochanka, promienia księżycowe­
go. Tę b łahostkę tań czą  doskonale 
panna Bos, panna Ari i pen Peretti.

Po „W ielkiej Oper.ze** paryskim  
ez łow ńk  pragnie zaczerpnąć nieco 
świeżego tchu, nieco życia Zdąża za­
tem do małego tea trzy k u  „PoUi-iigre*,

w którym  m ożna się nasycić muzyką 
nowoczesną. W ystaw ia się tam  k ró t­
kie jednoaktówki operowe, w n a jb ar­
dziej m odernistycznem  ujęciu. W i­
działem  tam  dwie jednoaktów ki mlo-

1 dych kom pozytorów w łoskich: JSecchi 
i Sberleccni" W irgilia Mortaliego i 
„Gen: ino dit le Pauvre“ Renza Mas- 
sariniego. Są to utw ory, k tórych  auto- 
rowie..,Szczęśliwie umieli pogodzić me- 
lodyjność kan ty len y  z zupełnie nowo­
czesnym i środkam i w yrazu  muzyc.z- 

 ̂ nego Obydwie m iniaturow e opery są 
• bardzo ciekawe i w yw ołały w Paryżu 
1 znaczne zainteresow anie.

W P aryżu  na w szystko jest m iej­
sce: na „W ielką Oporę" paryską i n»> 
teatrzyk i w rodzaju „Pottimerć**...

St. AtocznisKi

Ze soruw ruski h.

W * d y  u r a  Ł y s i a k a *
SPRAWA „NARODNEGO DOMU". —  PRZŁsZLOŚĆ uR. ŁYSIAKA. 

SPRAWIEDLIWE ROZWIĄZANIE SPRAWY.
O trzy m aliśm y 'z  pow ażnej s tro ­

n y  następujące uw agi:
Lwów, 27 stycznia.

N iedaw no pojaw ił się <w tygodn;ku 
„W szystk ie ' S tronnictw a" w yw iad z 
drem Łysiakiem, prtzesem „Russkiej 
Agrarnej Partji". Część tego w yw iadu  
dotyczy głośnej dziś spraw y „Narodne- 
go Domu", a m ianow icie zaw iera  „ ra ­
dy" co do sposobu Tuuchomienid. tej 
instytucji. W interesie p raw dy i sam e­
go „Narodnogo Domu" należy  dorzu­
cić do tych „ ra d "  k ilka kom entarzy.

Przedew szystk iem  sprostow ać w y­
pada tw ierdzenie, jak aby przy  życiu 
pozostaw ało 303 członków  „N arodne- 
go Dom u". W praw dzie n iedokładnie 
przeprow adzony spis z r. 1&25 podaje 
tę cyfrę, Jako resztę z ponad bflo

D z e c k o  usmażone żywcem.
TRAG ICZNA O FIARA CIEM NYCH P R Z E SĄ D Ó W .

B om baj, w  s ty c z n iu .
( x x )  Ja k  w ia d o m o  s ą  I n d je  po 

d z iś  d z ień  je d n y m  z g łó w n y ch  o-  
środków  okultj zm u  i m is ty c y z m u . 
J e s t  to k r a j  fak irów  ■ lo g o w ,  ale 
ró w n o c z e śn ie  u w ija  się  po  k r a ju  du  
żo oszustów , k tó rz y  w y k o rz y s tu ją  
głupotę i c iem n otę ludu u p ra w ia ją  
b e z k a rn ie  sw e  ciem n e rzem iosło  
O b ecn ie  d onoszą  n a m  o je d n y m  w y  
n a d k u , k tó ry  w y b itn ie  w s k a z u je  do 
ja k  tra g ic z n y c h  sk u tk ó w  prow adzić  
m oże b ezm yśln a  w iara  w  różnych  
podejrzan ej k on d u ity  czarow n i­
ków .

W  p ro w in c ii  T ra v a n c o re  B a n u ie  
w śró d  lu d n o śc i p rz e są d , że p ta k i 
k tó re  p rz e la tu ją  n a d  d z ieć m . w y ­
w ie ra ją  n a  n ie  złv  wt>Iv \v. T e m u  to 
z tem u  w p ły w o w i p ta k ó w  p r z y p is y ­

w a n o  też  c ie rp ie n ia  p ew n e g o  d z ie c ­
k a , k tó re  b y ło  c h o re  n a  a n e m ję . 
Z a w o ła n o  w ięc  do  d z iec k a  p ew n eg o  
zn a n eg o  w  o k o lic y  c z a ro w n ik a . Cza 
ró w n ik  ro z n ie c ił w ie lk i og ień  p o ­
łoży ł —  szep cąc  ró żn e  c z a ro d z ie js ­
k ie io rm u łk i  —  dz ieck o  obok  ogn ia  
i w y s ia ł ro d z ic ó w  d z ie c k a  z d o m u . 
N a s tę p n ie  w z ią ł w ie lltie  n a c z y n ie  
m etaloyye ro z e g rz a ł je  do  cz e rw o ­
nośc i i przy c isk a ł do  ró ż n y c h  m ie jsc  
n a  c ie le  b ie d n eg o  d z iec k a , k tó re  yy’ 
len  sposób

żyw cem  u sm ażył 
R o zu m ie  się, żc dz ieck o  ty c h  to r tu r  
n ie  w y lrz j-m a lo  i zm arło . C z aro w - 
n ik a -z a ś , ro d z icó w  i yvszvstk ie oso ­
by7, k tó re  w iedz ia ły7 o o w ei ..św iętej  
czvnp ości"  aresztow ały  w ład ze a n ­
g ie lsk ie.

D :w n ) em granci z  Szwecji
masowo opuszczają ra j sowiecki .

M AJA DOŚĆ rORZĄDKÓYY KOM UNISTYCZNYCH .

C harków , w  styczn iu .
Na U k ra in ie , w  p o b liż u  D n ie p ra  

od łóO łat is tn ie je  w ieś  „ H a m e ls -  
w enk", z a m ie sz k a ła  p rz e z  S z w e ­
dów , k tó rzy  p rz e s ie d lili  s ię  do Ro­
s ji je szcze  w  d ru giej p o łow ic  N Y III 
stu lec ia  i od  tego  cz asu  t r u d n il i  sie 
lo ln ie lw e m . M im o 150-Ie tn iogo  p o ­
b y tu  yv R o s ji, w y s ie d le ń c y  ci d o tą d  
za ch o w a li szw eck ie  zw ecza  e n a ­
rodow e. O becn ie , n ie  b ęd ą c  w  s t a ­
n ie  n a d a l zn ie ść  panoyyan ia  b o l-

szew ikóyy, S zw edzi p ostan ow ili gre  
in ja ln ie  op u ścić kra i sow ieck i i w y  
je ch a ć  z  p o w ro te m  do  sw ej d aw n ej  
O jczyzn y. W ła d z e  b o lszew ick ie  
zgodziły  się  n a  to , p o d  w a ru n k ie m , 
że c a ły  n a b y te k  m a te r ja ln y ,  n a g ro ­
m a d z o n y  p rz e z  150 la t  p o b y tu  w  
R o s ji, n ie  m oże b y ć  w y w iez io n y  po 
za g ra n ic ę  krain. B olszew ie  w  len  
sposób  op uszcza około Ś00 rodzin  
s/w e ck ich .

członków przed wojną, jednak w  mię-, 
dzyczasie  zm arło dalszych  okoio JO, 
tak, że obecnie liczba członków  w aha 
się m iędzy 260 a 270. Część ich, a m ia­
now icie 125 poepisało „m em orja ł" do 
posłów Sejiwu i S enatu , w ielu jednak, 
a w śróJ n ich  11 lw ow skich nie uczyn i­
ło tego, zw ątpiw szy yy sprawiedliwa 
za Jat wionie sprawy. Z auw ażyć trze b i, 
że wśród członków  „Narodnego Do­
m u" 'stn ie je  grupa, za mierzi, ją c r  ty'dciii 
b ijan iu  się p raw a użyć trsze lk ich  dróg, 
nic w yłączając apelu  do Ligi N aro­
dów.

W racając do rzeczy, przypomiri-e- 
m y treść „rad" -dra Ł ysiaka. Zam yk,. 
ją  się one w  projekcie, by  Woju 
wództwo. lwowskie rozszerzyło według' 
swego, uznan ia  radę przyboczną przy 
komisarzu „Domu Narodnego" przez 
kooptację, by  ta  rozszerzona rad a  zw o­
ła ła  W alne zgrom adzenie (kogo?) i 
w y łon iła  z siebie (!) za rząd  insty tucji, 
zgodnie ze statu tem  (!?). w ten spo­
sób —  zdaniem  dra Ł ysiaka —  powró 
ci „N arodny Dom*' n a  norm alne tory 
Dziw nie p rzypom ina ta  rada pom ysł 
n iektórych sił, by  „ u ruchom ić sam " 
rząd  lw ow ski" przez... pom nożenie 
liczby nom inatów .

Dr. Ł ysiak  pragnie .niew ątpliw ie 
zaaw ansow ać n a  .doradcę" rzą d u  w 
spraw ach  ruskich . Nie w iem y, czy  mu 
się to uda; ostatecznie me jest ta jem ni­
cą, że przed w ojną wykluczono go ze 
Stanropigji i  Narodnogo Domu za dzia­
łalność dla tych instytucyj szkodliwą. 
N a w szelki w ypadek stw ierdzam y, żc 
in ic ja tyw a d ra  Ł ysiaka n ie jest nowa. 
Dr. Kość Lewicki by ł rów nież doraacg’ 
rzą d u  austrjackiego i w iem y, jak  rząd ’ 
ten n a  jego radach  w yszedł. Analogja' 
się-ga tak daleko: że w  „m em orjale" d ra  
Lewickiego, przedstaw ionym  N am iest­
nictw u w 1915 r., zaw arty  został ten 
sam  pom ysł „uruchom ienia" Nar. Do­
m u przez nominację, członków , których 
„ukra im sch  nationale G esinnung und, 
oesterreich ischer P atrio lisnm s keinem. 
Zweifel un terliegen". A jednak rzad 
austrjack i poznał się n a  farbowanych  
lisach.

Przypuszczam y, że i rząd polski 
inną. d-ocą nie pójdzie, tern bardziej, 
że w  podobnej spraw ie Stauropigji u- 
zn a ł rac je  p raw ną, nom inałów  zabor­
czych rozpuścił „ n a  zieloną traw kę" 
i oddał zarząd  insty tu tu  w  ręce d a ­
w nych członków . Jedynem  .spiawiedli- 
wem  i słusżnem  rozw iązaniem  spraw y 
„Narodnego Domu" jest przejście do po­
rządku dziennego nad wszysAkiemi pn- 
katnemf doradcami i  stanowcze roz­
strzygnięcie reknrsn, wniesionego 
przez óte K azim ierza C zarnika w imiu 
n iu  „Domu Narodnego" oo aktu gwał 
Bu, dokonanego przez rząd wztrjarki.

w
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R ycina n asza  p rzedstaw ia oryg inalny  projekt am erykańsKiego inżyn iera , 
Johna  H arrisa. H arris od szeregu lat p racu je nad problem em gacjonainej roz­
budow y m iast now oczesnych i doszedł w tym  względzie do baidzo  ciekaw ych 
rezultatów  Między innem i proponuje H arris zastosow anie w budów .3 u):c 
system u piętrowego, celem rozdzielenia ruchu  wozów ciężarow ych, samochodu 
w ego i pieszego.

C OLDSSEIAJ:  „S. O. S>." „Na s to k ach

KROrsJKA
Stycz >a 

S o b o t a  

r l J . A i i P d

61 L ekC JA  bLZW AllCNbOWU 6A>*.
& k u \p iu n  Nit; z a  uaca.

TE ATI WIELKI.
Sobota ,  26. bm. o  godz. 3 30 popo i  

,H a lk a"  p rzedstaw ien ie  d l a  młodzieży 
szkolnej.

S obotą ,  26. bra. o  godz. 7.30 wlecz. 
„B roadw ay" .

Niedziela, 27-go styczn ia  o godz. 3.30 
. .Madame B u t te m y ' ' ,  pużegua lny  występ 
J'eiko Kiwa (ceny znizonej .

Niedziela , 27. s ty czn ia  o  godz. 7.30 
„ B r o a J w a y ’.

P on iedzia łek ,  28 bm. o godz 7.30 w. 
„ Jed n a  j e d y n a  noc".

*
D la  m łodzieży  szk o ln e j  d a je  dziś 

T e a t r  W ie lk i  o  godz. 3.30 popoł. po  ce­
n a c h  n a jn iższych ,  p rz ep ięk n ą  op ę rę  n a ­
ro d o w ą  St, Moniuszki  „H a lk ę "  z p.  Pla- 
•ów ną  w pa r i j i  ty tu łow ej.

Uzls I ju t ro  w ieczorem  u k a że  się  e- 
f e k to w u a  sz tu k a  a m e r y k a ń s k a  .„Bioad- 
w a y “, w p ie rw szo rzęd n em  w y k o n a n iu  
a i ly s ty czn e in ,  z pp. K o rab ian k ą ,  Łado  
s iówną M ichnow ską ,  G u i tnerem ,  Mo- 
drzewsKim,, UkormcKim, K a tschką,  Za 
Dielskim i Ż u i - w s k u n  w g łów nych  r o ­
lach. Keżyserja  E d w a rd a  Żyteckiego

Po żeg n a ln y  wvstęp  l e i k o  Kiwa świa 
to w e j  sławy a r ty s lk i-śp iew aczk i  j a p o ń ­
sk ie j  o dbędzie  się j u t r o  popo ud in u  w 
o p e rze  (i. P u c c in ie g o  . M adam e B utte r-  
±Ty •; Na p rzedstaw ien ie  to d y re k c ja  t e a ­
t r u  znaczn ie  obn iży ła  ceny miejsc  w s to ­
su n k u  do  p o p rzed n ich  wys tępów  lej  zn a  
k o n u te j  a r ty s tk i ,

*
TEATR WA»,T:

Sobota ,  26. bm . o godz. 7.30 wer.z. 
„N iew ie rn a" ,  W y s tęp  Ćwik lińsk ie j  i Bry- 
dzińskiego.

N iedziela.  27. bm. o  godz. i  popoł. 
„N iew ie rna" .  W y s tęp  Ć w iklińsk ie j  i B iy  
dzińskiego. Ceny zniżone.

Niedziela , 27. bm. o  godz. 7.30 wiecz. 
P o  raz o s ta tn i  „N iew ie rna" .  W y s tęp  Ćwi 
k l iń sk ie j  i B rydzińskiego.

P oniedzia łek ,  28. bm. o  g. 7.30 wiecz. 
" r e m i e r a  R a d o ś ć  K ocnan ia" .  W y stęp  
Ćwik lińsk ie j  i B rydzińskiego.  Zniżki 
w ażne.

i •
Dwa ostathlle p rz ed s ta w ien ia  „Nic.  

w ie rn e j“  z w ys tępem  C w ik . ińsk ie j  i Bry- 
dz ińsk iego  o ra z  W  Z ienibińskiego w T c a  
t rze  Małym. Dwa fi lary  T ea tru  Narodo ' 
wego  urocza  M. Ć w ik l ińska  i n ie z ró w n a ­
ny  B rydziński  swą k o ro n k o w ą ,  m is t rz o ­
w ską  grą  oodbili  lwowska  pub l iczność  i 
p rasę ,  k tó ra  jednog łośn ie  w ypow iada  
swe zachw yty  nad  tym  p rz ep ięk n y m  kon 
ce r tem  gry  a k to rsk ie j  D oskonałym  p a r t ­
n e rem  tej n iedośc ign ionej  p a ry  m is trzów  
o k a za ł  się  tn ’a<jy u ta le n to w a n y  a m a n t  
scen k ra k o w sk ie j ,  łódzk ie j  i w a r sz a w ­
skiej p. W. Z iem biński.  Dow cipna  ko- 
m e d ja  „ .Niewierna" w w y k o n a n iu  ze ­
spo łu  w arszaw sk iego  g ra n a  będzie ty lko  
dziś i j u t ro  w niedzielę  27. hm., poczem 
b ezp o w ro tn ie  schodzi  z r e p e r tu a ru .

N iedzie lna  p o p o lu d ii ló w k a  w T ea trz e  
M ałym  zap o w iad a  się j ak o  niezwykła  
a t r a k c ja .  Po zn iżonych  cenach  publicz­
ność  będzie  m ia ła  m ożność  podziw iania  
z n ak o m ite g o  zespołu w arszaw sk iego  z p 
Ćwik lińską  i B rydz ińsk im  na  czele, w 
b łysko tliwej  włoskie j ko m ed j i  pt. „Nie­
w ie rn a" .  J e s t  to p ie rw sze  i o s ta tn ie  
p rzed s ta w ien ie  tej k o m ed j i  po  cenach  
zn iżonych .

P r e m ie r a  w T e a tr z e  M ałym  z w y s tę ­
p em  M. Ć włkFnskiej  i W ,  Brydzińsk lego  
odbędzie  się w pon iedz ia łek  28 lun. P u ­
bliczność lw ow ska  będzie p rzeżyw ała  no 
w ą ucztę  a r ty s ty czn ą ,  z n ak o m ita  pa ra  
a r ty s tó w  T e a t ru  Narodow ego  M. Cwikliń 
k a  i W. B rydzińsk i  ukażą  się w now ych  
popisow ych  ro lach  k tó re  k reow al i  z oł- 
Drzymiem pow odzen iem  w W arszaw ie ,  
w  dow c ip n e j  wesołej kom ed j i  Verncilla  
pt.  „R adość  K ochan ia" .  Będzie to znow u 
n ie p o ró w n a n y  k o n cer t  p a ry  m is trzów  
sz tuk i  aceniożnaj

*
p«"— orTT SR K INO^ATTłrt^,

APOLLO: „Dwie  noce  arabsk ie" .
CASINOr „N ajsp ry tn ie jszy  z łodziej 

świata".
„ 0  się nic m ó w i ' . 

g r a t a  N a :  „ B i r , ,  ń h v *  
FATAMORGANA: „Przeznaczenie  '-

C y tade l i '1.
K O PE R N IK : „Dr. S ch a f fe r  —  *.ekarr  

C h o ró b  Kobiecych".
LEW: „A rena  grozy".
LUNA: „ l i t a n i e " .
MARYSIEŃKA: Dr. Schaffe r  —  L e ­

k a rz  C ho ró b  Kobiecych".
OAZA: „Szpiedzy"
PAŁACE: ..Ostatni carowie".
PAN: „ P a n ie n k a  w je d w a b n y c h  p o ń ­

czoszkach" .
PASAŻ; I l -g a  i o s ta tn ia  s e r ja  „ K ró ’ 

dżungli" .
PR O M IE Ń : „Mogiła  n iezn an eg o  żoł­

n ie rz a ’
UCIECHA: „ K e n  M aynard  jak 1 p rz i  

ciw 10"
*

UROCZA DOLORES DEL WIO.
(Jkaie się ha ekranik kina „PAŁACE" 

w  dnia 3. litego  1929 o gadzinie 12-tej 
w  południe we wspaniałym  dziesięcio- 
aktowym dramacie pod tytułem „CAR 
MEN" (nowa kopja), wyświetlonym  
nieodwołalnie po raz ostatni we Lwo­
w ie na wielkim poianku filmowym, 
urządzonym staraniem Klubu Sporto­
wego Policji Państwuwej.

Ponadto wyświetloną zostanie do­
borowa komedja i tygodnik aktual­
ności.

Bilety po zniżonych cenach w  dniu 
poranku przy kasie kina „PAŁACE".

T y d z ień  p r o p a g a n d y  t rzeźwości.  P r o ­
g ram  tygodnia  (od 1.— 8. lutegoj obej 
m u je :  Nabożeństwo w kośc io łach  z ka 
zan iem  o p i jańs tw ie  w sobotę  i n iedz ie ­
lę, W iec  rodzic ie lski w sp raw ie  a lkoho  
lizmu w sobotę  dn ia  2 . lutego o godz. 12 
w połudn ie ,  w sali T o w a rz y s tw a  P e d a ­
gogicznego (ul. Z im orow icza  17.), w c za ­
sie k tó reg o  k o lp o r ta ż  b r r  , z u r  i u 'o tek  
p rzec iw alkoho low ych  W  c iągu tygodnia  
w v k łady  d la  szkół  i z a k ładan ie  Kółek 
A bstynenckich  wśród  ^ ‘odzieży, przy  
czem Polska  Liga P rze  '  . a lk o h o lo w a  do 
s ta rcza  ire legentów  (zg oszen ia  w d y ­
rekcji VIII. gihWfńJ Dw ern ick iego  17). 
Szkoły m ie jsk ie  o t r z y m a ją  ort P Ligi 
P rzec iw a lkoho low ej  po 16 tabiic-grafi-  
konów  do  n auk i  o a !k o h o 'u ,  o ile zg 'o- 

I szą się po o d b ió r  do  d y rekc j i  VI11. gimn. 
Dw ern ick iego  17. W ieczorn ice  b eza 'ko -  
holowe dla nćo.Izieży, u rz ą d z a n e  s t a r a ­
niem Kół Rodzicielskich.

H is to r ja  j ed n eg o  krzesła .  W  sonotę  
26. bm. o godz. 6 wiecz. w sali M iejskie­
go M uzeum  Przem ys łu  A rtystyeznego  
(H e tm ań sk a  26.) wygiosi p H. Cieśla no 
IKJwyższy lem a t  w yk ład  i lu s t ro w an y  o- 
b razam i św ie t lnym i.  W stęp  50 i 20 gr.

N iedzie lne  p o p u la rn e  w y k ła d y  z  hl  
i gjcay. W  niedzielę,  d n ia  27. bm. 0 godz. 
i 11 p rz e d p o łu d n ie m  ty  k in o te a t r z e  „M a

ry s ie ń k a "  (pi. Snin.ki)  wygłosi w y k .ad  
„Czy c h o ro b y  zębów z ag ra ża ją  u s t r o jo ­
wi lu d zk iem u  i życ iu?"  Ickarz-duntys ta  
Józef  J a r z ą b  —  część p ierw sza .  W y k ła d  
i lu s tru ją  l iczne przeźrocza.

Odczyt  w Z w iązku  Polsk ie j  Młodzie­
ży D em o k ra ty cz n e j .  Dziś, w sobotę  o g. 
7 wiecz. wygłosi p. M okrzyck i  odczyt  pt 
. Psycholog.ia  i soc jo log ja  n a rk o ty k ó w  
,v lokalu Z. P. M. D. p rz y  ul. L indego 
i0_ W stęp  wolny.

Prezy d ju ro  BBW R. w e L w ow ie  k o m u -  
sikujc: W  niedzielę, 27. bm. o  godz. 18. 
.v sal.  In s ty tu tu  Technol.  przy  ul. Bou- 
a rda  I. 5 wygłosi odczyt  prezes komisji  
.o n s ty tu c y ju e j  Se jm u Prof .  pos. Ma- 
owshi p. t. „O z ag ad n ien iach  ko n s ty lu -  
y jnych" .

Nie będzie  z m ia n y  o d z n a k i  ^O rlą t" .
V zw iązku  z pro: bą  b. K ap i tu ły  odznak i  
Orlę ta"  w sp raw ie  z m ia n y  odzn ak i  i dy- 
iomu, Mm. S p raw  W ojsk ,  r e sk ry p tem  

d n ia  12. bm  zaw iad o m iło  Urząd Wo- 
■wódzki we Lwowie, że P an  Minister 
ie uzna ł  za m ożliwe zezwolić  na  zmianę 
sp o m n ian e j  o d zn ak i  u św ięconej  10- 
łn ią  t rad y c ją .

Z w iązek  O ficerów  R eze rw y  w e Lwo- 
ie, z a w .a d a m ia  członków,, że a n ia  27. 

un. (niedziela) o dbędzie  się  w lokalu 
Cwiązku p k  M arjack i  4.tli  1. p  Z ebran ie  
'ow arzysk ie  z t ań cam i .  Począ tek  ounk-  
ualn ie  o godz. 5-tej popoł.  K ar ty  wstę- 
ni d la  go'.ci w p ro w ad zo n y ch  w y ua je  Se- 
i r c t a r j a t  Zw iązku  codzienn ie  od 17— 19. 
fa rz ą d  Związku.

Z eb ra n ie  T o w a rz y s tw a  Miłośników 
Isisźki  we Lwowie  odbędzie  się w po- 
iedziałek 28. bm. o godz 7 w .eczorem  

•v sali k o rn iak to w sk ie j  Muzeum  Sobie- 
.k iego w Rynku .  P o rząd ek  z eb ra n ia :  Di 
lózef F r i lz :  „N ieznane  azie ło  S tan is ław a 
/  Łow icza"  odczyt  z p rzeź roczam i.  An 
toni Kot, asyst.  un iw .:  „ P ra sa  w ojenna  
S tefana B a to rego"  odczyt  z p rzeźrocza  
mi, Goście mile widziani

Z Ogniska  Nauczycie lsk iego.  W  n ie ­
dzielę,  d n ia  27. bm. odbędz/e  się posie ­
dzen ie  Sekcji  Kszta łcenia  Nauczycieli  o 
godz. I I - te j  r a n o  w sali Ogniska (Gmach 
Sk a rb k a ,  b ra m a  vis a  vis tea t ru ) .  Na po 
rządku  d z ien n y m :  o s ta tn ie  ro z p o rz ą d ze ­
nie M in isters tw a W. R. i O. P. w s p ra ­
wie z ró w n an ia  godzin. Zagai dyr .  Ko­
pacz. Goście m ile  widziani.

W ulne  z eb ra n ie  Z w iązku  k a n d y d a ­
tó w  a d w o k a tu ry  odbyło  się w dn iu  23. 
bm Po  udzie leniu  a b so lu to r ju m  u s tę p u ­
jącem u wydziałowi o b ra n y  osta ł  n o ­
wy w składzie:  prezes d r .  W ilde r,  jego 
zas łępca  d r.  W alisz ,  j a k o  cz 'onkov .ie  wy 
dz ia łu :  dr. Ju d e n f r e u n d ,  mgr,  Dęraian 
i m g r  Ceiier.

E gzam in  k w a l i f ik ac y jn y  dla n a u cz y ­
cieli szkół pow szechnych  przed  Komisją 
egzamin, we Lwowi# rozpoczn ie  sję czę 
Icią p iśm 'en n ą  d n ia  4. m arca  br, P o d a ­
nia  należycie  u d o k u m e n to w a n e  na leży 
wnos ić  d ro g ą  s łu żb o w ą  d o  d y r c k e j i K o ;

* misji  e g zam in acy jn e j  we Lwowie, ul. 
Sk a rb k o w sk a  45. w szkole  m ęsk ie j  im 
-Staszica do  d n ia  24. lu tego br.

C złonkow ie  M. S. O. dz ie ln icy  I., II. 
i VI. ja w ią  się w niedzielę  27. bm. o g.
8.30 przy  Kapliczce 1863 r. na  W ulce  u 
wylotu ul. W uleck ie j  i lssakow icza .  c e ­
lem -wzięcia udz ia łu  w nab o żeń s tw ie  ku 
uczczeniu  66-letn iej  rocznicy  p o w s tan ia  
s tyczniowego, zaś członkow ie  dz le ln .cy  
111 , IV. i V. s taw ią  się również  o godz.
8.30 przy  g łów nej  b ram ie  c m e n ta rz a  Ł y ­
czakow skiego  celem  o d d a n ia  czci i o z d o ­
b ien ia  g ro b ó w  pow s tań có w  na C m en ta ­
rzy k u  1803 r. O d zn ak i  s łużbow e  będą 
w ydane  na  m iejscu

(—) Z u cz aa z rn łę  słr p o ru c z n ik r  
W czo ra j  r a n d  Pogotow ie  r a tu n k o w e  u- 

l i e h lo  p ierw szej  pom ocy  por.  Vł. p. 
otn  Bronisław owi T. zam. w D om ach  

o fice rsk ich  lego p u łk u  p rz y  ul. Ja.iow 
,isiej Po, k tó iy  d oznał  z a t ru c ia  czadem , 
wskutek  przedw czesnego  z am k n ięz ia  kpr 
mina. Po udz ie len iu  mu pom ocy  pozo 

' s taw iono  go opiece dom ow ej.
(— ) W ła m a n ia  I k ru d  deże. N. Hei- 

raan, żona  k upca ,  zain. Ż ó łk iew ska  t23. 
don ios ła  policji,  że za  ro g a tk ą  żó kiew- 
ską n iez n an y  sp ra w c a  w y rw ał  jej z rąk  
to rebkę  12 zł. i zbiegł. — Z m ieszk an ia  
Zofji K raszew skiej  (Krasickiego 11) 
sk ra a z o n o  po w łam aniu  się b .żu te r ję  
wartości  lPOUO zł

(— ) Do a resz tó w  po l icy jn y ch  o d d a n o  
.w c z o r a j :  K aro linę  G órską  za  o b razę  po 

licji, J a k ó b a  S la rck a  pod z a rz u te m  o- 
szustwa,  D aw ida  B auera  za w spółudz ia ł  
w kradzieży ,  Helenę Sm olkę  pod z a rz u ­
tem  k radz ieży  g a rd e ro b y .

(— ) Ogień ko m in o w y .  W  reałn .  przy  
ul. G lin iansk ie j  9 pow s ta ł  w czo ra j  ogień 
k o m in o w y  w sk u te k  zap a len ia  się sadzy. 
S traż  p o ż a rn a  ogień ugasiła .

(— ) Sprzen iew ierzy ł  m a t e j ę  i uciekł.  
Leib  D onner ,  zam. pl, S t ize leck i  12 do 
niósł w czora j  policji,, że D m y t io  O łeksyn  
zab ra ł  od m ego  c za rn ą  m ate r ję  wartości  
250 zł. i wyjecha ł  w n iew ia d o m y m  k ie ­
ru n k u  ze Lwowa.

 o—
DLA PO D JĘ C IA  S K U T E C Z N E J  W ALKI 

Z GRYPA.
zaleca  się o ry g in a ln e  tab le tk i  „A spm r.  . 
P rzy  na jlże jszych  o b jaw ach  tej c lio ioby  
p rz y jm o w a n ie  tab le tek  „A sp ir in"  o k a z u ­
je  się kon iecznem ,  p rzy czem  dla p rz y ­
sp ieszen ia  dz ia łan ia  na leży  tab le tk i  
przed p o b ra n ie m  rozpuścić  w wodzie. 
P raw dz iw e  tab le tk i  Aspirin  są d o  n a b y ­
cia we w szystk ich  a p te k ac h  ty lk o  w ory -  
g in a ln em  o p a k o w a n iu  „B aye r" .

Ź»cie karnawafn.

b a l  rc p ie z c m a c y jn y  A rtys tów  Scen 
Polsk ich .  Za k i lka  d m  już. bo w n a jb l iż ­
szy c zw ar tek  31. b m , prześl iczn ie  u d e ­
k o ro w an e  przez  in sp e k to ra  lgn. S tah la  
sale ho te lu  k rakow sk iego ,  zaro ją  się t u 
m am i w y tw o rn e j  publiczności, , nad  kló- 
remi k o m en d ę  o b e jm ą  m is trzow ie  nasze ­
go ba le tu  Józe f  Ciesielski i St. Fa l i­
szewski —  g o spodyn ie  balu t j  w szys t­
kie a r ty s tk i  na szy ch  te a t ró w  w ra z  z k o ­
m ite tem  ba lo w y m  d o k ła d a ją  s ta rań ,  by 
uczestnicy zab aw y  wynieśli  j a k  n a jm i l ­
sze w rażen ia .  —  P rzy g o to w an o  m nós tw o  
n iespodzianek ,  jak  m iędzy innem i ber 
i ła tne  ro zd an ie  k i lkuse t  u p o m in k ó w ,  

zwłaszcza pom iędzy  p ięk n e  uczestniczki 
balu.  Dwie o rk ie s t ry  —  Jaz / .band  pod 
k ie ru n k iem  Kazim ierza  K ord ika  Zdjęcie 
o tog raf iczne  uczes tn ików . N agroda  za 

piękny  i n a jm o d n ie jsz y  s t ró j  itp. Imien 
ie zap roszen ia  w y d a je  się rodz i  en nje w 
se k re ta  rjneie Zaspu  —  T e a tr  W ielk i.  Te- 
ćfon 69— .‘8 .

Bal p r a w n fków .  S ta ran io m  tu te jszego  
Towarzystwa praw niczego  o raz  cz ło n ­
ków tu te jsze j  p a les t ry  o d będzie  się d n ia  
>6. bm  w salach  „Sokoła  wielki . orocz- 
ly r e p re z en tac y jn y  Bul p ra w n ik ó w  któ 
y z ap ew n e  zg rom adzi  elitę tu te iszveh  

iow arzes tw .
W ieczór  ‘k a rn a w a ło w y  u rząd za  Lv, 

Koło M ando l in is iów  „Serenada  ' 2 lu ­
tego br.,  ul. P i łsudsk iego  I I ,  Począ tek  

-?0

BBaam ™ s a a

Składki. .
D ła  m a tk i  Obr. L w o w a :  Gruszczyńska  

zł. 3.— .
Dla A. P.J Gruszczyńska  zł. 3.—-.
D la  t ta ru sz L i k a lek i :  G ru szczy ń sk i

zł. 3. - .
Dla W łk to r j l :  G ruszczyńska  zł. 3.—.
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•sgiczny bal.
PARTSSI „BAŁ K ANEK INÓ W . —  P1IJKN1 NUiZNAjOMA I CŻAhnE D OMIN&. —  &BWA.WY INCYDENT.

Taryż, w styczniu.
T. ztt. „Baj manelt nów" jest w Pa- 

ryżrn co ioku  wielką atrakcją. W ybiera 
się r a nim  bowiem najpiękniejszego 
m anekina P ary ża , a  zw yciężczyni o- 
trzym uje w oodarku nikn.p iirm y, k tó ­
rą  repiezentiuje. N ależy dodać, iż w 
balu  tym mogą w ziąć udział nie tylko 
zawodowe modelki, ale także panie z 
towarzytłwa, o ile oczyw iście się n a  to 
zgodzą.

Tegoroczmy „B al m anekinów*' z a ­
pow iadał się wprout doskonale, lecz zo­
sta ł zm ącony

tragicznym incydentem.
Była godzina 1 w nocy. S ala balow a 
była przepełniona liczną i doborową 
publicznością. W łaśnie m iano p rzy ­
stąpić do w yboru królowej m anekinów , 
gdy w  tem u jrzano  u w ejścia przed 
chw ilą  przybyłą , niezw ykle piękną i 
ponętną kobielę w e ws: aniałym  stroju 
balowym . Szczupła i w ysm ukła b ru ­
netka o czarnych , palących oczach, u- 
b ran a  w pow iew ną stylow ą suknię i 
p łaszcz a ł sarrulny. obram iony grono­
stajowym futerkiem , orfa powoli, a na 
jej p rz tślw znej tw arzy, nie zakrytej 
m aską, m alowała s.e dziwna zaduma.

N ieznajom a w yglądała łak cudo­
wnie, iż po sali rozległ się

ogólny szm ei podziwu 
Zrozum iano odrazu, że ta w łaśnie ko ­
bieta postanie wybrana królową. Ale 
gdy piękna nieznajom a powolnym kro 
kiem zaczęta iść w k ierunku środku s a ­
li, spostrzeżono nagie

m ężczyznę, w czarnej masce 
i  czar nem dom ine, 

frlóry szybkim  krokiem  zbliżył się do 
pięknej kobiety i zanim  zdołano się 
zorjeplow ać strzelił ku m ej dw ukrot 
nie, kładąc ją na m iejsca trupem.

Na sal balowej pow stała ogromna 
konsternacja. Pospieszono z pomocą 
nieszczęśliw ej, ale bezskutecznie. Mor­
dercę, który usdow ał uciec., zdołano 
przy trzym ać. O kazało się, iż m orderca 
i ofiara

byli m ałżeństwem.
On skrom ny urzędnik nie mógł n as la r 
rzy ć  na potrzeby sw ej pięknej żony, 
która zostola wobec lego m anekm em  
a ponadto —  jak się o tem niedaw no

(D o  ry c in y  n a  s tr .  1).

dowiedział w łaśnie mąż —  nawiązała  
stosunek m iłosny z pewnym bogatym
młodzieńcem, z Którym w łaśnie rmata 
spotkać się na balu. Mą.ż stanowczo za 
bronił żonie wzięcia udziału w tym

ba’.u, ale ona go nie usłuchała, co w ła ­
śnie stało się powodem katastrofy.

Ta rom antyczna afera w yw ołała w 
Paryżu giębokie wrażenie.

Nie tylko nie płacił
lecz jeszcze  sobie płacić kazał,

N IE Z W Y K Ł E  O SZ U ST W A  S PR YTN EG O  Z Ł O D ZIE JA SZK A
Berlin , w  styczn iu  

(x x )  C zasy d zis ie jsze  są  bardzo  
ciężfc ie, liczba bezrobotnych  w zm a ­
ga się  z dnia  na d zień . Często b ez­
robotni, k tórzy zn a jd u ją  s ię  w  opła  
kanych  stosun k ach  m ają tk ow ych  
ch w y ta ją  się  środk ów  zarob k ow a­
nia , które k o lid u lą  z k odeksem  kar­
n ym . O statn io  u d ało  się  p o licji stutt 
garsk icj p rzyłapać jed nego  takiego  
sp ryciarza , k tóry zarab ia ł na szo ­
ferach, w  ten sposób, że n ie ty lko  
p ozb aw iał ich zap ła ty  za jazdę 
łecz prócz tego w y c ią g a ł od n ich  
ich  p ien iądze.

Do taksów ki p rzystęp ow ał z w y ­
k le p ew ien  dobrze i e legan ck o ubra  
n y iręzczyzn a  i k azał się  zaw ozić  
do jak iegoś w ie lk ieg o  dom u to w a -  
rowe^o. T am  k azał on szoferow i 
czekać i sam  w ch o d ził do środka. 
Po n ew n vm  czasie  w raca ł ów  e le ­

gancki m ężczyzn a  z w ie lk im  p a­
k un kiem , ktad ł go do au tom obilu  i, 
p y la l s ię  szofera czy n ie  m ógłb y  inu  
pożyczyć n ieco p ien ięd zy  a lb ow iem  
n ie  w zią ł ze sobą dość dużo p ien ię ­
d zy  z dom u. Szofer, k tórem u im p o­
n ow ał w ie lk i paku nek  d aw ał sw e -  
m u k lijen to w i zw y k le  30—40 m a ­
rek. E legan ck i pan w ch o d ził z po­
w rotem  do ow ego dom u tow aro­
w ego i już w ięcej r ie  w racał. Po  
p ew n ym  czasie  szofer s ta w a ł się  
n od ejrzliw y  i rozp ak ow yw ał ten  
w le lk i pakunek. Z n ajd ow ał w  n im  
jednak ty lk o  stare gazety , a p a sa ­
żer z r ik ł bez ślad u . Z b ieg iem  cz a ­
su p otrafił sp ry tn y  oszust nabrać 
w  ten sposób przeszło  300 szoferów . 
W reszcie jed nak  p ow in ę ła  m u się  
przed paru d r ia m i noga i został 
przez p o licję  aresztow an y .

GIB I D Y .
LWOW SKA

Lwów 24- stycznia.
Na fieldzie skromne obroty w pszenicy, 

życie i owsie.
Ow.es nieco zwyżkuje w cenie, pozalem 

ceny u trzym ane.
Tendencja  u trzym ana ,  usposobienie o- 

żyw one-
Lwów fo- s tyczn i0

W  obrotach aTt-cjarru ruch bardzo słaby. 
Tendencja  u trzym ana .

GIFŁDA ZBOŻOWA
Lwów 24. stycznia.

Gazy wsch- 27, Tesp. 21 7ó, Dolaró-wka 
!' ■! 50. 104, 104 -1/8, 104.35 105," fivwesl.

Lwów 25- stycznia- 
Na. giełdzie zbożowej ruch ożywiony. 

Transakcje w życie i owsde. Jęczm ień prze- 
m a łowy zwyż' uje Ie.k.ko w cenie. Tenden­
cje chwiejna,  usposobienie ożywione.

Pszen.ra  Kra luorsKa p\ 192S 750— 
760 gr. 46.25— 47.25, Pszen ica  k ra j .  zb io ­
ro w a  ex 1927 r. 740 gr. 40.00— 4J.00,

liuf) -jr
63.50— 34.25, Jęczm ień  m ałopo lsk i  brow. 
640 gr. 3-1.50— 3.j 50 ,k;czinu*n małopolski  
p rzem ia ło w y  640 gr. 28 0029.00, Jęcz 
n i .n t  m a,upoi.  pas tew ny  ■ uu — o i j  jjr 
■p> 50—36 25 m a ło no U k ’ t  -
150 gr. 31.75— 32.75, K u k u ru d z a  r u m u ń ­
ska 85.50—86.50, / i .m m u K .  p r z e m y s o w e  
1.75— 5.00, Fasola  b ia ta  105 00 —130 00,
1 asola k o io iow a  50 00--55.00, 1-asola k r a ­
sa 65.00— 75.00. Gioch '/i V icioria  51.00—
55.50, Groch polny 38 00— 40 00 Bobik—,>r’ r - . o c ł o r w  7*^ 1

m e UU.Ub—(JU.UU W y k a  cza rn a  38,00—
40.00 W y k a  sza ra  34.00—35.00, Sia­
no slodk.t- K r a j .  prasow ane  Ib.00—20 00. 
Słoma p ra so w a n a  8 00—9.00, K u k u ru ­
dza  31.75—32.75, H reczk a  37.50— 38,50, 
Len 74.00— 76.00,. Ł u b in  n ieb iesk i
22.00— 23 00, R zepak  oz im y ex 75.00—
77.00, M ąka  p sz en n a  40 proc .  73.00— 
72 00, M ąka  pszenna  65 proc. 70.00—
71.00, M ąka  żytmsi 65 proc. 50.00, Gry­
sik k u k u r .  67.00— 70.00, M ąka  k u k u r .
49.00--51 00, O tręby  żytn ie  22 50—23 .>0, 
pszen. n e t to  bez w o rk a  25.00— 25.50, Ka-

111 : < /.. - .... I ,C-
połówek 68.00— 70.00, Kasza  jagi,  80.00- -
82.00, Kasza j ęczm ien n a  48.25- oO 75 Pę­
cak 48.50— 50 00, P ro so  k ra jo w e  43.50—
44.50. M akuchy  ln iane  47.00— 48.00, Ko­
n iczyna  czerw, k ra jo w a  n a tu r a ln a  160.00 
— 180.00, Mak nieb. 115.00— 125 00, Mak 
siwy 90.00— 100.00, W o rk i  ju to w e  wyr- 
Miaiium, W ar la 1.66—1.72, c*.ęstoca6- 
kr uz> wane dobre  za  sz tukę  1.38— i.  AA

GIEŁDA WARSZAWSKĄ.
W arszawa 25. stycznia.  (Tel. G, P-) 

5 proc. .pożyczka dolarowa 103, 5 proc. po­
życzka konwersyjna  67, 5 proc. pożyczka 
kolejowa 1920 59, 1'0 proc. pożyczka ko­
lejowa 102 i pól, 8 proc. Lis iy  z. Banku 
G-cup. Kraj. 94, 8 proc. Listy zast. Banku 
Rolnego 94, 8 proc. Ob-kg. Banku Gosp,
Kraj. 94, to same 7 proc. 83.

Wadu ty i dewizy: Dolary 3-86 3i/-4. Ho- 
l a n j . a  358.70, L ondyn 43.13 i pół, Nowy 
Jork 8.88, Paryż 34.77, Praga 26.32, Szwaj­
caria 171.13 i pól, W iochy 46 54 i pół.

W arszawa 2(5. s tycznia.  (Tel. G. P.) 
B ank Polski 192, Bank Zw Sp. Zarób. 85 
i -pól, Sp.ess 2150, b i ta  światło 119, Często- 
cice 44, Wars-z. Tow. Cukr. 42, Firley 56. 
W ysoka  240, Węgiel 96, Lilpop 38, N-or- 
blin 2C6, O.-.tro-w.ec 93, Rudzki 44, S ta ra ­
chowice 37 3/4, Borkowski 15.

GIEŁDA KRAKOWSKA.
Kraków 25- stycznia.  (Tel. G P.j Bank 

Polski F90 i pól, Tohan 14, TrzeDinm 15.

GIEŁDA ZURT uH SKA
Zurych 25 stycznia.  (Teł. O. P.) Paryż 

2031 i poł, Londyn 25.20 3/4 Nowy Jork 
5.10 80, Belgia 72-25', Wlo-chy 27.20, Hisz­
pan jo, 8-4-91, Holandja 208 25, Berlin 123.55 
Wiedeń 73.05, Sztokholm 1-38.95, Oslo 
138 60, Kopenhaga 138.65. Sof ja 3.75. Pra­
ga 15 38 i ćwierć, Warszawka 58 20 Buda­
peszt  90.65 i pól, Bialogiód 9 1 2  3/4, Ale- 
ny  6.7-0, Konsfenlcnopol 2.54 i pól, Buka­
reszt 3.11. Helsir.gJ.ors 13.09, Buenos Aires 
218 i ćwierć-

GIEŁDA WIEDEŃSKA
W iedeń 25. stycznia.  (Tel. G. P.) Ann 

sterdam 284.78, Belgrad 12.46 3/4, Berlin 
108.716 3/4, Bruksela 98 67 i pól, Budapeszl 
128.83 i pói, Bukareszt 4.26, Kopenhaga 
189.4-0. Londyn 34.44 3,8. Madryt 115-95, 
Medyola.n 37.17 i ćwierć, N-owy Jork 740.15. 
O k o '  189 25, Pa ryż  27 75 i pól, ' Praga 
31 5/8, Sofja 5113, Sztokho-lm 189.80- War 
szawa 70.88, Zurych 136.59, Amerykańskie  
707-80, Niemieckie 168.50, Włoskie 34 40, 
I(i'-’osl/iw:(ODi:/ jr. i irtń]. Pol^V:e $0 00,'

F K JL E T O N  .(aAZ PO K A N N E J" /, l i .  i. i

Ci; Ci. iO U D O U A B .

TAJŁM/IiSA M310EH
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n >/
i t l o r } i ( i « b u ;  p r z ik t a d  K a z in i i e n a  U jc h  ow skiega.

D odałem  z cały kurtu azją , że zasad n iczo  g o ­
dzę się  na p odział całego m ajątk u , jed n ak  por. 
w aru n k iem , ze ja  zatrzym am  zn aczn ie  w ięk sz  
część. P iz cc ież  m ogłem  tia r  się jed y n y m  i praw  
n ym  w ła śc ic ie lem  ca iego  skarbu, —  gd yb y  mi ni 
p rzyszło  do g ło w y  w sk rzesić  pana m arkiza!...

M uszę p ow ied zieć, że pan m ark ;z p rzyją ł t< 
m oje o św ia d czen ie  bardzo n ieżycz liw ie . W ielk  
grand h iszp a ń ik i okazał się  cz ło w iek iem  n iesłj  
ch an e intei esowm ym . I on —  m ów i} — znajduji 
sie  w  kłopotach  fin a n so w y ch . Bo oto %vyruszająi 
jako kontr adm irał na w ojn ę  ze sw ą donną po  
zostaw ił rozporządzenie sw ej osta tn iej w o li v  
m yśl której w  razie jak iegoś n ieszczęścia  e a iy  je  
go ogrom ny m ajątek  p izv p a d a l na rzecz k lnszlorr  
i i 1 de la T rtm b la cła , do którego m ia ł ja k ieś  szcze  
gółne nabożeń slw o. W  zam ian  za lo m ia łv  się  v 
klasztorze od praw iać po w ieczn e  czasv  codzienni"  
m sze św ię te  za duszę w sp a n ia ło m y śln eg o  fun da  
tora.

i.Wicic,xCni m u uw agę, p ow yższy  argu m en . 
nie m a żadnej w artości. N ie  u lega w ątp liw ośc i 
.e ów  k lasztor objął w  sw o im  czasie  w  p osiad an a  
zap isan y m u przez m arkiza m ajątek , —  z c ł iw i ' ; 
ednak, gdy icslator zjaw ia  się  z p ow rotem  we  
yłasnej osob ie, —  ca ły  zap is m u si być anu low a  
iy . Z n ajdą się  jeszcze w  H iszp an ji sęd z iow ie , — 
klasztor będzie m u sia ł w  końcu zw rócić  m arki 

zowi pełną w artość lego m ają tk u , —  co z doli 
czeniem  procentów  od r. 1580 stan ow ić  będzii 
w cale ład ną fortunę i pozw oli m ark izow i na za 
jęcie na zm od ern izow an ym  dw orze k rólew sk itr  
aa leżrego  m u stan ow isk a .

N ie  w yd aw ał m i się  ani zach w ycon ym , a n : 
'Przekonanym  m ojem  rozum ow aniem ... Coś tam  
aaw cl m ru czał pod nosem  o flib ustjerach  i pira  
'ach, —  ale u d aw ałem , że tego n ie^ słyszę... P o-  
'cm  pan m h tk iz  u ło że ł s ię  do sntr podczas gdy  
a u k oń czy łem  m e ostahaie przygotow ania ...

N azajutrz d op łyn ęliśm y  do portu. W idok  
•niasta portow ego z jego n ow oczesnem i urządzę  
a iam i, z dokam i okrętow em i, z d ziw n em i m a sz y ­
nam i, tram w ajam i, au tom ob ilam i i in n em i dja  
h elsk iem i w y n a ła zk a m i, W'vwarł na panu  m ar 
Vizie w prost w strząsające w rażen ie. B ał się  po- 
proslu .

Skorzysta łem  z fe ł ok oliczności, by w v m u s;ć 
-d n iego  zu p ełn e m ilczen ie . P o in form ow ałem  go. 
że ci w szy scy  lu dzie w  m un du rach: ce ln icy , żo ł-

n te ize , p o licjan ci, Mo tajn i w ysłan n icy  św iętej  
in k w iz y c ji, tropiący ludzi p odejrzan ych . Że zaś  
nasza cala b islorja  p ach n ie  m ocno czaram i, za -  

żm prosta ostrożność nakazuje, a b y śm y  sied zie li 
ciclto i n ie p isn ęli o n iczem  a n : słów k a, 1 dopóki 

te zn a jd z iem y  się  u stóp króła H iszp an ji, który  
.e d y r y  jeden  m oże nas w ziąć w  obronę.

P om ysł m ój był k ap ita ln y: m ark iz u w ierzy ł 
W iecie w  le bujdy, steroryzt w a n y  do res~lv re- 
M zją przeprow adzaną na gran icy . O dtąd m e  
d w orzy ł już w ięcej ust, chyba ty lko do jed zen ia .

Z iesz tą  u w in ą łem  się  szybko ze w szyslk iem :  
m stą kasetkę żelazną w rzu c iłem  dc m orza, 
krom ne ubrania nasze, p odarow an e nam  przez 
m czciw ych  m aryn arzy  d u ń sk ich , n ie zw racały  
iiczyjej u w agi. D o sta liśm y  się  spokojn ie na ląd, 
ikl nas n ie  rew idow ał. O d ą łem  się  w prost do 

konsula francuskiego, k tó -y  w zruszony m ojem  
'p ow iadan iem , pokrył koszta podróży naszej do 

Pat yża.
J ech a liśm y  o czy w iśc ie  koleją , — a len n ie ­

znany m u zu p ełn ie środek lokom ocji przeraził tak 
n iesłych an ie  pana m ark iza, że m y śla łe m  już, iż 

o drodze chyba zw arju je . co, p raw dę m ów iąc, 
lYcałeby m r.ie n ie zm artw iło .

A le ci H iszp an ie m ają Iwarde g łow y! Nic 
m u się  n ie sta ło , —  jak  zw yk łe.

(C* d- a.*
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Czeskie 20-97 • -pól, W ęgujaA.e  123.iis. 
Szwajcarskie 136,25, Renia  r n i p r i  0 7 t  
R enta  lu towa 0.73'., BamWeram 36 i Iw- 

1 Rodenkredi* W .s g l  KrcditanskUl 52 4’ 
ArgLoba-nk 37, fcompas l ó f e  1 -LoncleĄ-ank 
Oj i pół, Merkurę 3 2 .1 ’, ŻiyiK.sttuiska 
łliót-O, \ustv. 'Kot. państw. 17 75. Kolej 
I B ®  11.75: G am bit  MG i ćw err.  Alpiny 
+2 ' ćwierć. 1’o l i:  IraMle 3/4, Prąget1 
I-. , 4:1 -t'1/t), inw 11. "> :;o. :-k fh 3i"> i ćwierć, 
rs:*;-. f  £& Karpaty  90, Galjr ju 6C.

GILŁDA LONDYŃSKA
L ondyn 25. s tycznia.  'Tel- G. P.) Nowy 

J- k 4&4.06, Tlolandja 1.2.09.5(5, Franpja 
124-03, Belgja S4.-903, .W iochy 92.(77, Niem 
cy 20.41. Śzwajcarją  95-20S, H :.?zf>anja 
39.995. Danfa 16.183, Szwecja 1-8.15-2, N e r  
w.cffja 13-t©5. Iłelsingfors 192.77, Praga 
I63:S7,. Budapeszt 37.8*2 i pól, W iedeń 35-50 
W arszaw a  43-24.

GIEŁDA PARYSKA. *
r a r y ż  3 5 . s tycznia.  (Tel. G. P-) Londyn 

ilBiO-8, 'N o w y  Jo rk  25.58 i i>ól, Belgia 365 
i  pól, Hiszipanja 418, Wloc-hy 133.85, Szwaj 
carja  49-2, Danja 682 i ćwierć. Holandia 
1-02-5 3/4,-, Norwag.ja 681 Szwecja G84, 

•Praga. 75-80, Rusn-u-nja 1.5 Ł  Niemcy-' 608 
Wiedeń 360-'

OBROTY PRYW ATNE.
Lwów, 25 s tycznia.

T endencja  ih w ie jn a .  K u rsa  u t r z y ­
m ane.

W alu ty :  D o la ry  m neryk  8.87.50—
8.88.00, d o la ry  k an ad .  8.82.00— 8.82.50, 
k o ro n y  czeskie  0.26.25— 0.26.50 szvlingi 
a u s t r  1.25.00— 1.25.00 leje  0.05.00— 
0.05.50, f ran k i  f ran c u sk ie  0.34.50— 0.34.80 
frank i  szw ajca rsk ie  1.71 33— 1.71.50, fu n ­
ty szteriingi 43.30.00— 13.60.00, czcrwicń- 
cc śow. za, jeden  17.50— 18.50.

ZŁOTO: 20 k o ro n  36.50.u0- 36 .80.ou,
20 f r a n k ó w  33.75,00 —34.40.00, 20 m arek  
niein. 41.70.00— 12 00.00, 10 rub li  ros.
-16-50— 5-6.711.

SREBRO: Kor. aus tr .  0.68.00— 0.69.00. 
0  kor.  aus t r .  3.50.00—3,60.00, flor. austr ,  
1.70 -1.80, ru t  Ie rosy jsk ie  2.95— 3.05. 
kopiejk i  za  rube l  1 18— 1 52.

Uwaga. P rzy  do la rach  za  1—2 ptacą 
n Vi gr. m nie j

K ą c ik  r rc  joru*.

PROGRAM AUDYCJI RADJOWYC.H.
Sobota 26. s tycznia  1929- 

Warsze.wa (1111) 14.15 15.30 Muzyskc 
Y płyt gram. 20-30 R. Renatzky . Ad:eu ,\i 
ń i i” , operetka w o aktach. W ykonaw cy  or­
kiestra P  R. 32-30 Transm isja  muzyki t;f- 
.nc-czrtej. " . .

Kraków (566) !7.55 Audi-cja dla dzię-

HumorL

3 0 3

— M oja Marysiu! J a k  tg  m ożn a  w y ­
cierać  ta le rze  c h u s tk ą  do  nosa.

—  Nić się jej  nie s tanią ,  p roszę  pani.  
Przecież  i tak  i tak  chu  itka pó jdzie  do 
p ran ia

ci: ,.0  biednej M arysi" D om ańskiej, 20.30 
T ransm . z W arszaw y-

Poznań  (344) 17.55 Program  d la  d ie- 
ci (Transm . z K rakow a), 20-30 „Adieu Mi­
nii", operetko. (Transm . z W arszaw y} ,22.30 
R ad jokabareV *  24.00 K oncert nocny T rm y  
„Philip s" .

Katowic* (416) 16.00 K oncert z hly! 
gram. 17-00 .Nauka czy tan ia  nu t, 20.30 
Tra-n-smisiu. operetk i z W arszaw y , 22.3C 
T ransm isja  m uzyk i lpUciejj,

W ilno  (436) 16.35 K oncert ork ięstry
6. pp- tcg. pod wyr. lspt- B. Roszki, .7.00 
„B ejleton w esoły" art. T ea tru  Polskiego 
Ka-cl W yrw icz-W ichrow ski. 17.55 T rans 
m isją audycji d la  dzieci z K rakow a.

Wrocław (321) 20-15 P ieśn i i duety 
Karol B rauner (tenor) A licja Weitze-n (so­
pran), IV program ie Góhle-r,, B rahm s, R o­
ger* i Dvorak.

iiondyn (358) 20-30 M uzyka taneczna.
21.00 Koncert Zw iązku U rzędników  Kole­
jowych. 22-35 R adjokabaref

Sztuttgart (4-74) lfi.00 M uzyka tan cc in a . 
20.39 Koncert sz tu ttgarck iej o rk ies try  fil- 
harmonicz-nej Olga Schw ind (pieśni z tow- 
lu tn i). U tw ory sta ry ch  mis.tyzów.

Tuluza  (382)' ,20.39' W alce S trau ssa . II- 
Tanga argen tyńsk ie. Tli. M uzyka taneczna- 

B m o (432)', 10.00 T ransm isja  z T eatru  
Narodowego „L a ta rn ia" , opera Novaka- 

Sztoknulm  (438) 19-45 R ecital sk rzy p ­
cow y E rh ard a  Skoga. 22.30 M uzyka ta n e ­
czna.

W ieucj (51Sw 17-30 Dwie só-naty BeetKo 
cen a  odegra A licja W eiss (forte), -19.10 
Eichendc-rff w p ieśn i. K oncert śpn  wa-ozki 
Anny M ar ja L ischke. W  program ie Mendel-* 
solni, Schum ann. Krauz, B rahm s i W olt.

tiudaper-zl (554) 17.40 TrioFssHonowo i 
śpiew , 19.45 ..K aw aler ja rl" , operetka  3 
ak tach  K aesohna.

*
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W arraaw a  (13.85) 12 IJ1 Poranek sy m ­
foniczny z F ilharm on ii W arszaw skiej org 
przez W ydż. OSw. M agislr. m. śt.‘ W arsza ­
w y. W program ie m uzyka iMsyjska, 15-16 
K-oneert sym foniczny  z .F ilh a rm o n ii W ar­
szaw skiej. O rkiestra  pod dyr. Al DMżyc- 
kiego j M aryla Jonasów m i (fort.), 18-20 
Koncert popi Tijla M anlrewiezów -na \se - ' 
prań), Bronisława Prókłopowicz (harfa)’, Ta- 
l.efei.i .(fort.), 29.(X) „R ozryw ki um ysłow e" 
deu-s-z (Jockiwski (wio-loncz.) i pro-t. jorzy- 
por. ' Cyprjan Jabłonowski-, 20 30 Kwa- 
drałfś literacki. F ragm ent z nowel: F. TJoe- 
t a pt. ..Konr-i?ja'T'2-2.*30 T ransm isja  m u s f t j  
lańefziw j z dc.nc. „O śca". »

Kr.-ków (5&6) 1-9:20 O dczyt p. t. Vl-i- 
strzo  zagran iczn i w  Z akopanem " Bit H en­

i a  S /a itc H S ..  2>..<46 , '•'zupka l:rak u \ 
sk a“ oparta  n a  o ry g jh ak iw h  m otyw ach ze 
b rąnych  przez p. Dr. E streichera , 32.24 
Muzyka taneczna.- <

F o u ia ń  '-•(ggi>) 30.4.5 U tw ory C hnpuia w 
wykop. P-iiof. Dr. Łuikasiewicza. 2-2.30 Lek 
c’a  tańców .

Katowice (416) 18-00 K oncart pońoł. , 
u-:lz. o rk ies try  m a-ndolinistów „ H a k a " , 
i 0-50 T ransm . z W arszaw y. Kwadra-n: 
lek tury  literackiej.

W  ino :426) 1-9.00 M uzyku z p ły t gram 
20-30 T ransm . z W arszaw y.

P r a g a ; ;(,343) 31.15 K pncert w iolonrze 
listy  Eieenberga. 22.20 M uzyka cygańska.

Lipsk (365) 18,-00 .Kara śmierci,  za i 
przeciw" " (odczyt), 19.30 W esoły . wipefcór 
muzyczny, 2-2.30 M uzyka taDeczna.

S z tu t tg an  (374).20-00W ic ez ó "  M ozarta.
(I f lhannrp ic /n - i  nr,-l ą--- fe.,-,:’-

Kahna- Je rzy  Beerw-Md (skrzyp.),  Teodor 
B randt  (recytacje)

Bern (4u6) 20.00 Transm.sja, z tea t ru  
rit Ba-zy-lei ,Don Ju a n " ,  opera w  3 ak tach  
Mo-z-ąiA, r • . '

Raym  (-443) 20.45 „R epniem ” , orato-* 
'•jum Yetdieigo ku uczczeniu  pam-ięci kom 
-pozytora z ozazji  roczn icy  jego zgon-u.

Langenbeig  (462) 20.05 „Księżniczka 
dolarów", operetka  w 3 ak tach  Falla- 

Berlin  (475). 21.00 Koncert.  W yk. Ra* 
ijoorki-esdr-a.

W iedeń (519) 10.20 A, Unbvu
chłopców wiedeńskich , 18.45 Koncert  k a ­
m era lny ,  K w ar te t  S sd lak  M'inklSr, 20.T5 
„Der Wclfenbummei-", operetka Falla .

Ubogu 6ta ruszka. 65 lat  l icząca ka leka,  
m a  a m p u to w a n ą  nogę  i u szk o d zo n ą  rę ­
kę, w sk u ic k  czego jest zupełn ie  n iezdo lną  
do p racy ,  prosi c  ła sk aw ą  pomoc. Datki  
sk ie row ać  na leży  do  A dm in is trac j i ,  d la  
s ta ruszk i  Laicki.

Z b łag a ln ą  p r o ś b ą  u d a je  się uboga 
s ta ru sz k a  lat 67 licząca,  k a le k a  n a  nogi 
jo  serc l itościwych p a ń s tw  o udzie lenie  
pom ocy  d o ra źn e j ,  żeby się m og ła  o c h ro ­
nić od głodowej śmierci.  Da lk i  do  Admi­
nis t rac j i  dla W ik to r j i "

I
OGŁOSZENIA,

a e r n i i  i  BFkz*aiiar>. 
j 2 prószy za wwraz.

F O R TE PIA N Y  p ie rw szo rzęd n y ch  fab ry k  
p raw ie  now e  n a  ró żn e  ceny  —  zawszo 
mi sk ładzie,  sp rzeda ,  kup i ,  zam ieni  
H an ak ,  P i łsudsk iego  21. I p 1076-10

SC H W E IG H O FE H A  EOR TEPIANY .PIA - 
NINA św ia to w e j  s ławy, po  pi zystęp 
nycłr cenach ,  n a  do g o d n e  sp ła ty  pole­
ca  „M oniuszko" ,  Z im orow icza  10.

702-7

u . u iu  . icu u n u cra ,  K u jm o— 
sprzedaż  will, parce l,  J z ie rż a w a  p e n ­
s jona tów . 745-3

C H L E W N IĘ  z a ro d o w ą  w ie lk ie j  an g ie l ­
skiej  w y sp rze d a ję  tan io :  T re te r ,  G ro ­
chówce, Przem yśl.  1210-2

d ODGE l im u zy n a  luksusow a,  s tan  z n a ­
kom ity .  sp rzed a  Podha licz ,  k a w ia rn ia  
W iedeńska ,  Lwów. 1241-2

AUTO m a rk i  „S to v er“ 6-cio osol>o\vc, o 
k azy jn ie  do  sp rzedan ia .  W iad o m o ść :  
Zarząd F a h r i k .  ul. Po tock iego  58, mię 
•)tv "odz. 8— 10 rano .  1242

LŻY d y w an  persk i  „T, b r i s” sp rzeda
"o k azy jn ie :  H a la  A ukcyjna ,  Akadem ie  

ka  S' 1 '  12:19-2

u AiiRY iiiOR iALNL,
lo ri-rs*w '-o I

„i zy-su)j.na, m lc i ig cn lu a ,  o„- 
le tn ia ,k m u zy k a ln a ,  go sp o d a rn a ,  p r a ­
gnie p o zn ać  m ężczyznę  ty lko  starszego 
na  d o b re m  s tan o w isk u  w celu m a t ry in  
L is ty  do Adru. pod „ W ied e n k a  1238

L. < • ,20. 
1 1 Lwów, d n ia  31. g rudnia-  1929.

Koi kurs,
Kom enda  Główna Policji P a ń s tw o w e j  zaw iadam ia ,  że w  czasie od g ru d n ia  

1928 r. dn końca  lutego 1920 r. ś'pec.jalna Kom isja  zak u p y w a ć  będzie  k on ie  wierz 
chow e  dla  Policji w cenie  okoto  1 -100 zł. / a  konia .  Konie w inne  odpowiadać-  w a ­
ru n k o m  w yszczególnionym  w ro zk az ie  K o m e n d an ta  Głównego Nr. 384.

7. treścią  ro zk azu  z ap o zn ać  się m ożn a  w ka/.óoj W o je w ó d z k ie j  lu b  K o m e n ­
dzie  Pow ia tow ej  P. P. D o k ł a d m  o fe r ty  na  kon ie  na leży  sk ładać  do Komisji  Re­
m on tow ej  Nr. 2, Pozn ań ,  Cytadela.  Oferenci  z o s tan ą  p o w iad o m ien i  w odpow ie­
dn im  czasie o p rzybyciu  Komisji  na  miejsce,  celem z u kupu  koni.

I Vv O a n j  i. o , i
10 prnszv za iw ra z .

CHŁOPAK 15— 16-lot:ii do roznoszen .a  
gazet p o trzebny .  Zgłoszenia ze św ia ­
dec tw am i:  „B uch  \ Z ie lona  6. r a n o
9— 1. jOriO

SŁUŻĄCA do yJszystkiego, czysta,  u m ie ­
jąc a  d o b rz e  gotować, ty lko  z ba rdzo  
d o b r e n  św iadec tw am i łub po lecen ia ­
mi p o trze b n a :  Le.ona Sapiehy 7 .1. n.ę- 
t ro  n a  p raw o,  W icscr.  1251-2

I L - / - ;  jwzj uj L
10 groszy za wyraz.

• H> W YNAJĘCIA a p a r la m e n c ik  luksu ,  
sowy, -składająćt '  śię z p o k o ju  z trze 
m a nyżam i.  p rz ed p o k o ju  łazienki,
ba lk o n u ,  um eb lo w an y ,  z osobnym
w chodem  i ew en tu a ih cn i  śn iad an iem  
Czyirśz p ó łroczny  •— w iad o m o ść  u go ­
spoda rza :  nt. P ia sk o w a  11 a. 1233-2

I 10 groszy za w y ra i .

UNIEW AŻNIAM zg u b io n ą  książeczkę  
w o jsk o w ą  w y d a n ą  przez P. K. l :. 
Lwów im nazw isko  Sem en Sas. 1108r i

VIVAT k a rn a w a ł !  Ueiecn k a żd y  łakine ,  
P a ry  w iru ją  i m u zy k a  g ia .  Gdy wody 
„Zdrowie* dla g o śc i ;z ab ra k n ie ,  D z n o  i- 
rie- H — 72 1030-6

BEŻINTEKESOAYNIE! Napisz imię, n a ­
zwisko, mieniąc " ro d z en ia ,  o trzym asz  
d a rm o  Broszurę, ok reś len ie  c h a r a k te ­
ru, zdolności, p rzeznaczen ia .  Poznasz) 
kim jes teśy  k im  być możesz. Adresuj .

. W arszaw a ,  R ed ak c ja  „W iedza  . T a ­
jem n a " ,  sk rz y n k a  pocztow ą  571. Z a łą ­
czyć znaczek  pocztow y n a  prze.syłkę.

7*6 15

ZGUBIONO ks iążkę  w o jsk o w ą  n a  n a ­
zwisko  S a lam on  R and  ur.  w U s trzy ­
ka ch  Górnych  w r. 1803 w y d a n ą  prząz 
PKU Sanok.  1211-2

UNIEWAŻNIAM zg u b .o n ą  książeczkę 
wojskową, w y d a n ą  przez  P  K. U. G ró ­
d ek  Jag ie l lońsk i  n a  n azw isko  Mikołaj 
Krvhiil. J a w o ró w — N ak oneezno  l°15-3

C H ŁO D N IE  sam o ch o d o w e  wszelk ich  sy ­
stem ów  n a p r a w ia  i w y k o n u je  nowe, 
solidnie, tan io!  F i rm a  A. S ławtk . Osso-
loDkicli 8 1253

„ o i i / "
J )REZFRvVA"r YW

D o s ta rczam ' 
tak ż e  jako 

T* antyseptycz- 
n ie  p r e p a r o ­
wane. Udo­
w od n io n e  od 

dziesiątek 
lat. że „OL- 

LA" jes t
p rz o d u ją cą  pod względem  jak o śc i  m a r .  
ia. ś w ia to w ą  P e łn a  g w a ra n c ja  za  każdą

eyłulrp t O1''^

• oszuŁuję  spoiiiika  uo  przer ls .ęb iorstwa 
handlow ego.

POSIADAM LOKAL FR O N T O W Y  
w c e n t ru m  m ias ta .  G o tów ka  w y m a g an a  
5 tysięcy  dolarową e w en tu a ln ie  z aw rę  u- 
nowę z. pow ażna  fmnią o sk ład  kom i-
,owy. In fo rm ac j i  udzieli  z grzeczności
wance lar ja  Dr. W eissa,  Lw ów , Chorąż- 

czvzna 18 1250
.....................  i .  .  _ _  .

CENY OGŁOSZEŃ: 
t a  wiersz I -szpaltow y m i t l m d m s f  

(scer. 30 mm.) ogłoszenia  zwykle  za teb 
Slem 15 gr., za wiersz  1.szpalt ,  tnlllme 
Irowy (szer. 60 nim.) n ad es łan e  46 g».. 
za  wiersz  1-szpalt m il im etrow y  (szer. 
60 mm.) po  kron ice  45 gr., za wlersa  1 
szpalt ,  m il lm . trowy (szer. 60 mm.) w 
M  śrie  (k ron ika,  re n e r tn a r t  51 gr., za

wiersz 1-szpalt.  m il im etrow y  (szer. 60 
mm.) w  a r ty k u łac h  llilł gr., za wiersz t 
szpalt,  m il im e trow y  (szer. 66 mm.) na 
p ierwszej s tron ie  76 gr.,  d ro b n e  ogłoszę, 
nia za siown 10 gr., k o p n o  ( sp rzedaż  za 
słowo 12 gr., m a t ry m o n ia ln e ,  ko respun  
deneje  1 p ryw atne  za słowo 12 gr., dla 
p o trzebuiącycli  p racy  lub posady S gr 
Ogłoszenia d ro b n e  p rz y jm u jem y  ty lko  za

"ntowkę.  Cała strona ogłoszeniowa S0!' 
zł., ca ła  s t ro n a  teks tow a 600 zt„ cala 
s t ro n a  pod nag łów kiem  (1-sza) 70H zł 
Ogłoszenln zam iejscowe 80 proc. droższe 
żo  ogłoszenia  w m ie jsca  zas lrze ionem  
■•głoszenia osobno  stojące I bez n u m eru  
doliczam y 25 proc.  Odpowiedzia lności  z» 
term inow y d ru k  nie p rzy jm u j  my. Porla  
przekazów nie b o n lf lk n ie m e  1’wagz

o li m y  ogłoszeniowe in podzielone oą 
8 łam ó w  (szpalt,)  lek s tew e  ua  4 w *j 
szpalty),

PRFNTTMFn »T% młesteeznal
ć dostaw a  na miejsce lab  prze­

sy łką  pocztuwg z} I M
'tez dostaw y el. 1 -
l  * geanicę d  ».
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